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1 WRZEŚNIA 1939 r. , o godzinie 4 minut 45 Z A C Z Ę Ł A SIĘ WOJNA - str. 3 
NA C M E N T A R Z U POLSKICH Ż O Ł N I E R Z Y W L A N G A N N E R I E - U R Y I L L E - str. 1 1 

0»biega końca „lato leśnych ludxi". O letnich 
obozach harcerzy polskich piszemy na str. C. 
Ł«s „hommes des bois" Teratrent aux foyers. 
Pace t, notre reportage Biur łes écla&reurs 



N O W A P I Ę K N O Ś Ć 

Podczas ostatnich wyborów najpięk-
niejszej kobiety śtmata w Miami na 
Florydzie tytułem Miss Uniwersum 
1964 roku obdarzono tym razem Miss 
Grecji — pannę Kiriaki Tsopei 

Z G I N Ą Ł W A L C Z Ą C P R Z E C I W W O J N I E 

W kawiarni „Croissant" 
w Paryżu, grdzle 31 l ip-
ca 1914 r. zamordowany 
został Jean Jaurès, dzia-
łacz socjalistyczny, za-
łożyciel dziennika „Hu -
manité", wybitny bo-
jownik antywojenny, 
odbyła się uroczystość 
dla u<»czeraia 50 roczni-
cy jego śmierd. W cza-
sie uroczystości prze-
mawia ł Etienne Fajon 

„ P A G O D A " T E L E W I Z J I 

W kszta łc ie p r z y p o m i n a j ą c y m pagodę 
w y b u d o w a n o w T o k i o w i e ż ę d la p o -
t rzeb t e l ew i z j i i rad ia w P a r k u O l i m -
p i j sk im K o m a z a w a obok stadionu, 
na k t ó r y m odbędz i e się O l impiada 

Zdfęciaz CAF i KEYSTONE 

W 50 R O C Z N I C Ę W Y B U C H U 
I W O J N Y Ś W I A T O W E J 
W 50 rocznicę przystąpienia Francji do I wo jny 
światowej, 2 sierpnia przeszły ulicami Paryża od-
działy wo jskowe w munduracli z tamtycłi czasów 

w T Y M W I E K U I K > Z W O L O N Y 
Mała Sandrine demonstruje kostium plażowy „top-
less", a komik Rolph Zavatta wyraża zachwyt 

U R A T O W A N O D Z I E W I Ę C I U S P O S R O D 
C Z T E R N A S T U 

Po ośmiu dniacłi wytężonej i of iarnej akcji ratunkowej 
wydobyto 9 spośród 14 górników zasypanycłi w jednej ze 
sztolni podziemnego kamieniołomu w Cłiampagnole. Na 
z d j ę d u po prawe j : panna Jacques przez specjalną rurę 
rozmawia ze swymi braćmi zasypanjmil w kopalni. Na 
zd j ędu poniżej: żony braci Micłieła 1 René Jacques, 
szczęśliwie wydobytych na powierzchnię, podczas p ie rw-
szej wizyty u swych mężów w szpitalu w Champagnole 

A 50e anniversaire de 
la mort de Jean Jaurès. 
C'est au café ..Orois-
sant" que le célèbre 
militant socialiste a été 
assasaûné le 31 juil let 
1914. 

A Miss Univers 19S4 
est une Orecque du 
nom de Kir iaki Tsopei. 

A ..La Pagode " , tour 
de télévision et de ra-

T E 2 S P O S O B 
Indianie mieszikający w 
p row inc j i Quebsa w K a -
nadzie noszą ma ł e dz i e -
ci w tak im oto p lecaku 

T O B Y Ł Y P I E N I Ą D Z E ! 

Podczas poszukiwań, p rowadzonych p r z e z f ińsk ich 
p ł e t w o n u r k ó w w mie j scu morsk i e j b i twy rosy j sko -
-S2™'edzkiej z 1720 roku, w y d o b y t o m i ęd zy innymi 
s iedem sztuk miedz ianych monet szwedzk ich . K a ż -
da . z nich w a ż y ł a około k i l o g rama (na zd jęc iu ) 

d'io élevé sur le stade 
o lympique de Tokyo 
pour la retransmission 
des j eux olympiques. 

A Dé f i l é de soldats 
français en uni forme de 
1914 dans les rues de 
Paris pour commémo-
rer le 50e anniversaire 
de la déclaration de la 
1ère Guer re Mondiale. 

A Neu f des 14 mi-
neurs ensevelis à 
Champagnode ont été 
sauvés. Photo droite: 
Ml le Jacques par le avec 
ses f rères par un tuyau 
acoustique. Photo ci-
-dessus: les épouses de 
Michel et Réné Jacques 
leur parlent à l'hftpital. 

A Sandrine présente 
le costume de plage 
,,topless" que Zavatta 
admire. 

A A'ti Canada, les 
parents indiens portent 
leurs bébés dans un sac 
à dos. 

A Sept pièces de 
cuivre pesant chacune 
env. un kg, péchés par 
des hommes-grenouil les 
sur les l ieux de la ba -
taille navale russo-sué-
doise en 1720. 

A V u e des 6 objecti fs 
des caméras des télévi-
sion du Ranger VI I . 

U J A W N I Ł Y T A J E M N I C Ę K S I Ę Ż Y C A 

T a k w y g l ą d a ł y ó b j e k t y w y sześciu k a m e r t e l e w i z y j n y c h 
amerykańsk i ego po j a zdu ks i ę ż ycowego „ R a n g e r V I I " , 
za k tó rych pomocą przekazano na Z i e m i ę r e w e l a c y j n e 
zd jęc ia Ks i ę ż y ca w y k o n a n e z n i ew i e l k i e j od leg łośc i 



w centrum stolicy Polski, na Placu Teatral-
nym, sławnym z walk 1939 i 1M4 r. stanął 
piękny pomnik Bohaterów Warszawy. O wo-
jennych dziejach placu czytaj na stronie 23 

En septembre 1939, c'était l'Invasion nazie. La 
nation polonaise lutta héroïquement pendant 
2078 jours contre l'occupant. Un monument a été 
dressé dans la capitale aux Héros de Varsovie 

% 

R O H A T f R O M 

W A I S Z A W J i 

¿à 

25 lat temu, we wrześniu 1939 r. 
armia polska przez cały miesiąc sta-
wiała bohaterski opór potędze mili-
tarnej hitlerowskich Niemiec. Naród 
polski walczył 2078 dni aż do zwy-
cięstwa nad faszyzmem niemieckim 



EDWARD OCHAB PRZEWODNICZĄCYM RADY PAŃSTWA 
Se jm Polskie j Rzeczypospo> 

litej L u d o w e j na nadzwycza j -
nej sesji w y b r a ł jednomyślnie 
E d w a r d a Ochaba przewodni -
czącym Rady Pańs twa P R L . 

E d w a r d O c h a b uradzi ł się w 
1906 r. w K r a k o w i e . W 14 roku 
życia rozpoczyna pracę z a r o b k o -
w ą i jednocześnie uczy się. K o ń -
czy A k a d e m i ę H a n d l o w ą w K r a -
kowie , a następnie W y i s z e Stu-
d ium Spółdzielcze n a U n i w e r s y -
tecie Jagie l lońskim. 

O d młodośc i zw iązany jest z r u -
chem T e w o l u c y j n y m . K o m u n i -
styczna Part ia Polski , k tó re j jest 
członkiem, powietrza m u coraz o d -
powie dzialniejsze zadania . Z a dzia-
łalność polityczną by l w i e l ok ro t -
nie a resz towany i s iedem lat spę-
dził w więzieniach. 

Podczas na j azdu hi t lerowskiego 
na Po lskę w y d o s t a j e się z w ięz ie -

n ia i bierze udzia ł w t>ohaterskiej 
obronie W a r s z a w y . Po u p a d k u 
stolicy uda j e się do Z w i ą z k u R a -
dzieckiego. Jest j e d n y m z p i e r w -
szych o f i c e rów I D y w i z j i im. T a -
deusza Kościuszki . B ierze udział 
w b i twie pod Len ino i w r a z z 
A r m i ą Po l ską przechodzi j e j z w y -
cięską drogę aż do W a r s z a w y . Ja-
ko zastępca d o w ó d c y I A r m i i W o j -
ska Po lsk iego k i e ru j e atakiem na 
P r agę i w a l k ą o s f o r sowan ie W i -
sły. 

Po w y z w o l e n i u z a j m u j e wysokie 
s tanowiska w rządzie i w partii . 
W 1956 r., przed p o w r o t e m W ł a -
dy s ł awa Gomu łk i do w ł adz pa r -
t y jnych , pełni ł f u n k c j ę I Sekreta -
rza Po l sk i e j Z j e d n o c z o n e j Part i i 
Robotnicze j . 

Przez wszystkie k adenc j e S e j m u , 
począwszy od K r a j o w e j R a d y N a -
r o d o w e j , jest posłem. 

Od 1961 r. E d w a r d Ochab pełnił 
f u n k c j ę zastępcy P r zewodn iczą -
cego R a d y Pańs twa . 

ROZPOCZYMJĄ KOLETOY ROK NAUKI 
w SZKOLE im. BOHATERÓW WESTERPLATTE 

N a lotnislou Ł e B o u r g e t ż e g n a l i ś m y g r u p ę 
uczn i ów , k t ó r z y z d o b y w a j ą w y k s z t a ł c e n i e 
w Po l sce , w L i c e u m im. B o h a t e r ó w W e s t e r p l a t -
te w G d y n i , i obecnie , po w a k a c j a c h s p ę d z o -
nych w e F r a n c j i , uda l i s ię s a m o l o t e m na da lszą 
naukę d o K r a j u . Są to : F ranc i s z ek Brodz ik , 
A l b e r t Bzy l , Janina GIbiorczyk, B e r n a r d Ja -
nowsk i , M o n i k a K n o p , Ryiszard Jastrzębski , 
L e o p o l d , Rena ta i W a l d e m a r N o w a k o w i e , Jan 
i Zuzanna S t e f an ik , Dan i e l Szp i ta lny , F r a n c i -
szek Ż e l e c h o w s k i , L i d i a K a ł u ż n a , A n n a Paszko . 
W y m i e n i e n i są uczn iami , k t ó r z y o d b y w a l i już 
naukę w g d y ń s k i m l i c eum w z es z ł ym roku. 
N o w ą uczennicą jest Janina T a r n a w s k a , k tóra 
j ed z i e d o P o l s k i po raz p i e r w s z y . Inna nowa 
uczennica w y b i e r a s ię d o G d y n i z Be lg i i . S a m o -

chodem p o j e d z i e S tan i s ł aw L e w a n d r o w s k i , k o -
l e j ą — Józe f M u s z y ń s k i i T a d e u s z Lo s sowsk i . 
N a t o m i a s t u b y w a z g r u p y K o z a k i e w i c z , k tó ra 
p r zed w a k a c j a m i zda ła ma turę . 

O d j e ż d ż a j ą c y c h ż egna ł s e rdeczn i e d y r e k t o r 
P o l s k i e g o Oś rodka S t u d e n c k i e g o w P a r y ż u m g r 
M i e c z y s ł a w Zandeck i , p r z e d s t a w i c i e l Amibasady 
P R L w [Paryżu m g r H e n r y k L a m p a s i a k o ra z 
d a w n y ich p r o f e s o r m g r Józe f M u l . 

Życzsrmy nasze j m ł o d z i e ż y ,pomyś lnych w y -
n i k ó w w nauce i m i ł e g o p o b y t u w K r a j u ! N a 
p r z y s z ł y rok b ę d z i e m y z a p e w n e ż egnać j e s zcze 
l i c zn i e j s zą g r u p ę uczn i ów , k t ó r z y s k o r z y s t a j ą 
z d o b r y c h w a r u n k ó w w Po l s c e i p o j a d ą s tud i o -
w a ć d o L i c e u m P o l s k i e g o w Gdyn i . 

ZAPRENUMERUJ POLSKĄ PRASĘ! 
W S Z i r S T K I E dzienniki, czasopisma popularne i naukowe ukazujące się w Polsce 

możesz otrzymywać także w e Francj i . 
W y s y ł a m y pocztą lotniczą bez dodatkowe j opłaty. 

Eksporter prasy polskiej 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU i IMPORTU 

„ R U C H " 

W a r s z a w a , ul. W i l c z a 46 

poleca szczególnej uwadze swoich Szanownych Klientów 

POLSKIE CZASOPISMA NAUKOWE 
wysoko oceniane na ca łym świecie. 
W ie l e polskich czasopism naukowych ukazu je ^ię w Języku f rancusk im 
bądź zawiera (streszczenia a r tyku łów po f rancusku. 

S z c z e g ó ł o w e i n f o r m a c j e , cennik i , e g z e m p l a r z e o k a z o w e m o ż n a o t r z y m a ć 
u p r z eds taw i c i e l a P .E . i I . „ R U C H " : 

„LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 2 5 . m e Drouot, PARIS I X - e 
Fi rma „La Bout iaue Polonaise" p r zy jmu je także wp łaty na prenumeratę prasy polskiej 

„ZGODA" buduje... 
Od pewnego czasu nasza redakcja otrzymuje szereg 

listów od Czytelników „Tygodnika" z Francji i Belgii, 
którzy proszą o artykuły mówiące o życiu i problemach 
Polónii niemieckiej. W najbliższych numerach zamieś-
cimy szereg materiałów o pracy pplskich gmin w NRF 
oraz wywiadów z wybitnymi działaczami tego ruchu, 
a także wrażenia dzieci Polaków z Niemiec, które ucze-
stniczyły w koloniach i obozach w Polsce. 

Dz i ś o d d a j e m y g łos P r e z e s o w i Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Z w i ą z k u 
P o l a k ó w „ Z g o d a " w N i e m c z e c h , panu M a r i a n o w i G R A J E W -
S K I E M U : 

— Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " p o w s t a ł w 1950 r. Jes teśmy 
w s p ó ł k o n t y n u a t o r a m i ide i nasze j s ta re j , p r z e d w o j e n n e j o r g a -
n i zac j i Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m c z e c h . Od m a c i e r z y s t e j o r g a -
n i z a c j i o d ł ą c z y l i ś m y s ię w t e d y , g d y pows ta ł p r ob l em , c z y p r a -
c o w a ć w łącznośc i z K r a j e m , czy bez. M y ś m y by l i za ł ąc zno -
ścią. Dz i ś o d t e go czasu m i n ę ł o 14 lat. B y ł y lata t rudne . A l e 
m a m y j e poza sobą. Dz i ś „ Z g o d a " w r a z ze Z w i ą z k i e m P o l a k ó w 
idą r a m i ę w r a m i ę i d z i ś już to, czy z k r a j e m , czy bez, nie j es t 
p r o b l e m e m . Od k i l ku lat w naszych poc i ągach spec j a lnych , 
w i o zą cy ch P o l a k ó w w o d w i e d z i n y do r od z in w Po lsce , duży 
p rocen t s t anow ią , obok c z ł o n k ó w „ Z g o d y " , c z ł o n k o w i e Z w i ą z k u 
P o l a k ó w i i nnych po l sk i ch t o w a r z y s t w . 

— Panie Prezesie, Polonia w Niemieckjiej Repkibiice Federal-
nej jest rozrzucona po terenie całej Republiki i wyraża sią cy-
frą okoto 150 tys. Rtodalków. Jak wygląda praca organizacyjna 
„Zgody" w tym środowisku? 

— W t r a d y c y j n i e s i l nych r e j o n a c h p o l o n i j n y c h w N R F , t j . 
na zachodz i e i pó łnocy , m a m y 75 g r o m a d polsJcich, b o tak s ię t o 
u nas — j a k w i e c i e — n a z y w a . G r u p u j e m y w nich ponad 15 t y -
s ięcy a k t y w n y c h c z ł onków , n i e l i cząc s y m p a t y k ó w i o sób p o -
p i e r a j ą c y ch . Od t e g o r o k u r o z p o c z y n a m y o f e n s y w ę o r g a n i z a -
c y j n ą na t e r e n y i>ołudniowe, gdz i e P o l a c y m i e s z k a j ą w d u ż y c h 
i lościach, a le n ie są z o r g a n i z o w a n i , luib t e ż n i e m a t a m n a s z y c h 
gm in . P i e r w s z e sukcesy m a m y poza sobą. S t w o r z y l i ś m y d w i e 
s i lne g r o m a d y w dużych skup iskach po l on i j nych , a j e d n o c z e ś -
n i e c z o ł o w y c h m ias tach t e g o r e j o n u — w S tu t t ga rc i e i N o r y m -
be rdze . 

— W czasie spotkań z młodzieżą polonijną w NRF, i to 
z młodzieżą urodzoną w Niemczech, która nigdy nie widziała 
Kraju, trudno nie zwrócić uwagi na [jej piękną, nieraz trochę 
starodawną polszczyznę. Skąd się to bierze? Jaik to osiągnę-
liście? <. 

— T o nasza s ta ra b roń p r z e c i w k o s t o s o w a n y m w o b e c nas 
p r ó b o m g e r m a n i z a c j i , j e s z c ze w czasie w o j n y f r a n c u s k o - p r u -
sk i e j . T o n ie t y l k o dz iec i u rodzone w N i e m c z e c h , a le dz i ec i 
o j c ó w u rodzonych poza K r a j e m m ó w i ą n a s z y m p i ę k n y m j ę z y -
k i em. O d p o k o l e ń t r z y m a m y się r a z e m , d l a t ego w s t a r e j e m i -
g r a c j i tak m a ł y j e s t p rocen t m i e s z a n y c h m a ł ż e ń s t w , a w d o -
m a c h m ó w i s i ę t y l k o p o po lsku. Z r e s z t ą m y , j a k o „ Z g o d a " , 
d b a m y b a r d z o o i>odnoszenie zna j omośc i j ę z y k a po l sk i ego . P r z y 
w s z y s t k i c h w i ę k s z y c h oś rodkach po l sk i ch „ Z g o d a " s t w o r z y ł a 
„ s zkó łk i ipollskie" czy l i kursy j ę z yka . W sumie m a m y 28 p l a c ó -
w e k stałych, a w p r z y g o t o w a n i u w oś rodkach m ł o d y c h — k i lka 
n o w y c h . P r a c u j e na t ych kursach ponad 20 nauczyc i e l i . W s z y s t -
k o to f i n a n s u j e m y z nas zych s k ł a d k o w y c h k r e d y t ó w . 

— Jakie formy pracy stosujecie wśród Polonii? 

—• W s z e l k i e , k t ó r e budzą z a in t e r e sowan i e i m o g ą b y ć p r z y -
da tne d la p o d t r z y m a n i a polskości . N a j l e p s z e r e zu l t a t y m a m y 
na po lu ku l tu ra lnym. W t e j c h w i l i p r z y nas zych g m i n a c h 
^ t n i e j e ponad 35 c z y n n y c h z e s p o ł ó w a r t ys t yc znych , t a n e c z n y c h 
i p i e śn ia r sk i ch na r ó ż n y m poz i omie , z c z ego 5 s t a n o w i w y s o k ą 
i w y r ó w n a n ą c zo ł ówkę . S ą to zespo ły „ Z g o d y " w Ko l on i i , N a d -
ren i i , Reck l inhausen , D o r t m u n d z i e i H a m b u r g u . Z w r a c a m y t e ż 
dużą u w a g ę na spor t w naszych ośrodkach, choć t o n i e ł a t w a 
sp rawa . M a m y l i c zne zesipoły tenisa s t o ł o w e g o i s i a t kówk i , 
a t a k ż e d w a dobre zespo ły j u n i o r ó w - p i ł k a r z y w D u i s b u r g - H a m -
bo rn i Essen. G d y b y ś m y m o g l i z g r o m a d z i ć w j e d n e j d r u ż y n i e 
p i łk i n o ż n e j P o l a k ó w g r a j ą c y c h w c z o ł o w y c h zespo łach N R F , 
m o g l i b y ś m y z rob i ć f u r o r ę w Europ i e , tak d o b r z e g r a j ą nasi r o -
dacy . A l e p r z y d z i s i e j s z y m p r o f e s j o n a l i z m i e t r z eba m i e ć na t o 
masę p i en i ędzy . M a m y s z e r e g os iągn i ęć W ruchu zespłołów c h ó -
ra lnych -dz i e c i ę cych . P r a c u j e 13 z e s p o ł ó w i r e p r e z e n t u j ą b a r d z o 
w y s o k i poz i om. T o jest zap l ec ze d l a naszych z e s p o ł ó w t a n e c z -
nych i p ieśn iarsk ich. P o z a t y m p o m a g a m y Z w i ą z k o w i T o w a -
r z y s t w P o l s k i c h w N i e m c z e c h w y d a w a ć tygodnilk „ G ł o s P o l s k i " , 
p i smo P o l a k ó w w s z y s t k i c h o r i e n t a c j i i g r u p o w a ń . 

— Znane są Wasze liczne i tradycyjne kontakty z Krajem 
oraz z innymi Poloniami. Czy może Pan Prezes przypomnieć 
o nich? 

— Od 7 lat co r o k u o r g a n i z u j e m y z b i o r o w y w y j a z d P o l a k ó w 
do Po l sk i na mies iąc . O b e j m u j e to 600—800 r o d a k ó w k a ż d o r a -
zowo . P o m a g a m y w s z e l k i m p o c z y n a n i o m w y c i e c z k o w y m zdą -
ż a j ą c y m do K r a j u . T o m y w 1947 r. jak® p i e rwsza ze w s z y s t -
k ich Po l on i i w y s ł a l i ś m y 150 naszych dz i ec i do K r a j u na w a -
k a c j e i o d t e g o czasu zaczę ła się ta akc j a , k tórą dziś o b j ę t o po -
nad 1000-osobową r zeszę m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j z c a ł e go świata . 
Już t r z e c i raz d e l e gac j a „ Z g o d y " p r z y j e d z i e d o Po l sk i , aby z ł o -
żyć na r ęce K o m i t e t u B u d o w y S z k ó ł Tys i ą c l e c i a p o w a ż n e k w o -
t y na naszą s zko ł ę — imien ia B o h a t e r ó w W a r m i i i M a z u r 
w O lsz tyn ie . Szko ła ta, w znos zona ze sk ładek naszych . P o l o n i i 
z N R F , jest j u ż g o t o w a i d l a t e g o też t rasy w s z y s t k i c h w y c i e -
c zek d o P o l s k i u k ł a d a m y tak, aby nasi c z ł o n k o w i e p r z e j e ż d ż a l i 
p r z e z O l s z t yn i aby na w ł a s n e oc zy m o g l i z obaczyć to, co w y -
budowa l i . U t r z y m u j e m y t e ż ścisły kon tak t z i n n y m i P o l o n i a m i . 
Nasz chór „F io ł e lk " z Reck l inhausen u t r z y m u j e stały kon tak t 
w y m i e n n y z p o d o b n y m zespo ł em w pó łnocne j F r a n c j i , a nasze 
inne g r u p y f o l k l o r y s t y c z n e częs to o d w i e d z a j ą oś rodk i pKłlskie 
w Be lg i i , Dani i , Ho l and i i i F r anc j i . 

D z i ę k u j ą c P r e z e s o w i G r a j e w s k i e m u za in te resu jącą r o z m o -
w ę , gratulujemy kierownictwu „Zgody" z racfi tylu organAza-
cy^ych suikcesów, k tó re — j a k s ł ys ze l i śmy — w z b u d z a j ą po -
d z i w w z n a n y m przec i e ż z sys t ematycznośc i ś r odow i sku n i e -
m i e c k i m , w k t ó r y m ż y j e i r o z w i j a s ię sprężysta polska o r g a n i -
zac ja . 



Ulub ioną maskotką Francis L emaraue jest k rakowski la jkonik ze słomy. 
W p r a w i a on zawsze w wie lk i podziw małego ]VBctaeIa, któremu mama opowia -
da piękną polską legendę o Tatrach I trahaterskiej obronie K r a k o w a 

U F R A J ^ C I S A 
Ł E M A R ^ U i : 
KTO Z NAS NIE ZNA j e d n e j z n a j -

p o p u l a r n i e j s z y c h na św i e c i e p i o -
senek f r ancusk i ch „A P a r i s " a lbo 

„ M a r j o l a i n e " , „ Q u a n d un so ldat " , „ L e 
c h e m i n des O l i v i e r s " , „ c z y „ L ' a i r de 
P a r i s " ? N i k o m u z nas n ie j es t obce 
n a z w i s k o auto ra t y c h p i o s enek ( j ak 
r ó w n i e ż 145 innych ) — Franc i s L e -
m a r q u e . N i e ł a t w o j e d n a k jest utożsa-
m i ć sob ie to — o toczone aureo lą ś w i a -
t o w e j s ł a w y n a z w i s k o — z s y m p a t y -
czną postac ią d robnego , n i e p o z o r n e g o 
c z ł ow i eka , k t ó r y z u p r z e j m o ś c i ą w i t a 
p r z e d s t a w i c i e l i „ T y g o d n i k a " w s w e j 
w i l l i w L a V a r e n n e p o d P a r y ż e m . Je -
s zcze t r u d n i e j d omyś l i ć się, ż e pod t y m 
t y p o w o f r a n c u s k i m n a z w i s k i e m (pseu-
d o n i m ) i b a r d z o f r a n c u s k i m „ e s p r i t " 
a r t y s t y k r y j e s ię n i e z b y t od l e g ł e po -
chodzen i e po lsk ie . P o p o b i e ż n y m r zu -
c i e oka na p i ękny , p e ł en k w i a t ó w og ród 
p r z e c h o d z i m y d o p r a c o w n i m i ł e g o g o -
spodarza , k t ó r y o d r u c h o w o s iada p r z y 
f o r t e p i a n i e i m a c h i n a l n i e p r z e l a tu j e 
r ę k ą po k l aw i s zach . 

— C z y t o p r a w d a , ż e j es t P a n z po -
chodzen ia P o l a k i e m ? Jak i e w i ę z y łą -
c zą P a n a z P o l s k ą ? 

— P o d w ó j n e ! Po t ró jne . . . o n a w e t l i -
c zn i e j s z e w i ę z y łączą m n i e z Po l ską . 
N a j p i e r w — r odz i c e m o i u rodz i l i się 
w P o l s c e i m i e s zka l i t a m aż d o m e g o 
urodzen ia , a p o t e m w y e m i g r o w a l i do 
F r a n c j i . W b a r d z o w c z e s n y m w i e k u 
zos ta ł em s ie ro tą i n i e w i e l e pam i ę t am . 
A l e p a m i ę t a m , że r odz i c e m ó w i l i po 
po lsku . Z a w s z e m i a ł e m jak i ś n i e o k r e -
ś l ony s en t ymen t do P o l s k i i od n a j -

w c z e ś n i e j s z y c h la t m a r z y ł e m o pozna -
n iu j e j . N i e s t e t y , ż y c i e m o j e p r z e z d łu-
g i okres n i e d a w a ł o m i o k a z j i do z r e a -
l i z o w a n i a mar z eń . S ta ł o się to dop i e r o 
w 1955 roku. Z o k a z j i M i ę d z y n a r o d o -
w e g o F e s t i w a l u S t u d e n t ó w i M ł o d z i e ż y 
zos ta ł em zap ros zony do Po l sk i , w k tó -
r e j d o s ł own i e „ r o z k o c h a l i ś m y s i ę " obo -
j e z żoną... 

R o z m ó w c a p r z e d s t a w i a n a m p iękną 
b r u n e t k ę : —• G i n n y jest r z e źb i a rką . 

— R a c z e j byłam.. . — ś m i e j e s ię z 
w d z i ę k i e m p. L e m a r ą u e . 

— T a k , p r a w d a , G i n n y porzuc i ła dla 
m n i e i d la naszych dz iec i s w ó j z a w ó d 
i stała się m o i m doradcą a r t y s t y c z -
n y m , s ek re ta rką , impresa r i o . W s p o m -
n i a ł e m o r z e źb i a r s tw i e , b o chc ia ł em 
pow i ed z i e ć , że zakocha ła się ona w po l -
s k i e j sz tuce l u d o w e j . N i e t r u d n o to za-
u w a ż y ć , w y s t a r c z y r o z e j r z e ć s ię p o na -
s z y m mieszkan iu . 

S t w i e r d z a m y , ż e i s to tn ie r ob i ono 
w r a ż e n i e n i e d u ż e j w y s t a w y po l sk i e j 
sz tuk i l u d o w e j , u r z ą d z o n e j z w i e l k i m 
smak i em . W s z ę d z i e pe łno po lsk ich f i -
gu r ynek , la lek , masko t ek , c e ramik i , 
p r z e d m i o t ó w z me ta lu , r z e źb ' i p ły t . 
N a j m ł o d s z e z t r o j g a dz iec i L e m a r -
q u e ' ó w , t r z y - i pó ł l e tn i M i c h e l w b i e g a 
z na ju lub i eńszą z a b a w k ą w ręku , k tó rą 
j e s t po l ska l a lka , n i e bardzo , n a w i a s e m 
m ó w i ą c , pasu jąca do j e g o b a r d z o 
„ c h ł o p a k o w a t e j " ż ywośc i . 

— M i c h e l śpi z t y m K r a k o w i a k i e m 
n i e m a l od urodzen ia — i n f o r m u j e nas 
mamus ia . — Z a k o c h a ł a m się n i e t y l -
ko w po l sk i e j sz tuce l u d o w e j , a l e w 

L e compositeur Francis L e m a r a u e se rendra bientôt en Pologne. B ien de ses 
chansons courent les rues varsoviennes oii elles ont trouvé l 'air de Par is 

Rodzina Lemaraue ' ów : Francis i G inny Lemarque stanowią chyba jedno z 

P o l s c e w ogóle. . . w k r a j o b r a z i e , w 
f o l k l o r z e , w ludz iach — k o n t y n u u j e 
p r z e r w a n y w ą t e k pan i G i n n y . 

P a n i G i n n y j e s t p ó ł - W ł o s z k ą , p ó ł -
- E g i p c j a n k ą , urodzoną w Eg ipc i e . S tu -
d i o w a ł a w P a r y ż u i tu pozna ła s w o j e -
g o męża . 

F ranc i s L e m a r ą u e o p o w i a d a n a m o 
s w o j e j ka r i e r z e z a w o d o w e j : — P r ó b o -
w a ł e m w ż yc iu w i e l u z a w o d ó w , n i e z 
b r a k u d e c y z j i w y b o r u , j a k to zdarza 
s ię d z i e c i om z a m o ż n y c h r o d z i c ó w , l ecz 
z kon iecznośc i . D z i e c i ń s two m o j e w ł a -
ś c i w i e n i e is tnia ło . Z a c z ą ł e m p r a c o w a ć 
i z a rab iać na ż y c i e od 11 r o k u życ ia . 
B y ł e m w s z y s t k i m : ch łopcem na p o s y ł -

najidealniejszych małżeństw artystów 

ki , s p r z e d a w c ą w pape te r i i , r obo tn i -
k i em w w i e l u dz ia łach w f a b r y c e , aż 
w y s p e c j a l i z o w a ł e m się w z a w o d z i e r y -
s own ika . P r a c a m o j a zaczyna ła s ię o 
6 r a n o i k ońc zy ł a się o 6 w i e c z ó r . D o 
s y tuac j i t e j d o s z ed ł em w 17 roku życ ia 
i ibyłem toardźo s z c z ę ś l iwy z t e go p o -
wodu . Z n a j d o w a ł e m czas na pó j ś c i e do 
k ina raz w mies iącu i u p r a w i a ł e m d o -
s tępne d la m n i e sporty , za k t ó r e n i e 
t r z eba b y ł o p łac ić . W t y m s a m y m o k r e -
s ie z a c zą ł em się i n t e r e sować p i o s en -
ką. S t a ł e m się c z ł onk i em s t o w a r z y s z e -
nia p i sa r zy i a r t y s t ó w j e d n e j z n a j -
b a r d z i e j a k t y w n y c h g r u p „ O c t o b r e " , 
gd z i e , k o l e g a m i m o i m i i p r z y j a c i ó ł m i 
by l i : J e a n - L o u i s Bar rau l t , Y v e s D e -
n iaud, S i m o n e S i gnore t , M o u l o u d j i i td. 

W o j n a p r z e r w a ł a wszys tko . P o w y -
z w o l e n i u spo tka ł em w i e l u m o i c h p r z y -
j a c i ó ł na r o d z ą c y m się w ó w c z a s t e r e -
n i e „ w y l ę g a r n i a r t y s t ó w i p i s a r z y " St . 
G e r m a i n - d e s - P r è s . Z a p r z y j a ź n i ł e m s ię 
t a m r ó w n i e ż z A l b e r t e m Camus i 
Ju l i e t t e Greco . P r a w d z i w y m p u n k t e m 
w y j ś c i a do p iosenk i b y ł o d la m n i e 
spotkan ie , a r a c z e j us łyszen ie p o r a z 
p i e r w s z y Y v e s Mon tanda . Z a z d r o ś c i -
ł e m m u ta l en tu i p o s t a n o w i ł e m s p r ó -
b o w a ć m o i c h sił. Y v e s stał s ię n a j p i e r w 
m o i m „ b ó s t w e m " , a n i ed ługo p o t e m 
b l i sk im p r z y j a c i e l e m . P i e r w s z e m o j e 
p i osenk i on zaczą ł śp i ewać i u p e w n i ł 
mn ie , że m o g ę k o n t y n u o w a ć k a r i e r ę 
k o m p o z y t o r a . P o t e m zac zą ł em śp i ewać 
sam... P o t e m spo tka ł em G inny , k tó ra 
stała się m o j ą muzą , na tchn ien i em, n i e -
od łączną t o w a r z y s z k ą , żoną i w s z y s t -
kim.. . no i k o n t y n u u j e m y razem.. . Jak 
w i a d o m o w s z y s t k i m , n ie r o z s t a j e m y się 
n i gdy . G i n n y t o w a r z y s z y m i w e 
w s z y s t k i c h podró żach i tournées . 

— Jak i e są P a n a na jb l i ż s z e p r o j e k t y 
a r t y s t yc zne? 

— W y j a z d na w y s t ę p y d o Po l sk i , k t ó -
r e g o n i e m o g ę z r e a l i z o w a ć od s z e r egu 
lat , a l e m a m nadz i e j ę , ż e t e ra z nas tą -
pi on ju ż n i ed ługo . O d p o w r o t u z F e -
s t iwa lu o d c z u w a m w i e l k ą nos ta lg i ę z a 
Po l ską . P o z d r a w i a m w s z y s t k i c h P o l a -
k ó w . I d o zobaczen ia j ak n a j s z y b c i e j 
w Po l sce . 

Os ta tn i e zdan ie F ranc i s L e m a r ą u e 
m ó w i p o po lsku, chwa l ą c się, że zna 
j eszcze k i l ka innych, a le ca ł y t en z a -
sólb c h o w a na w y j a z d ! 



Drużynowa , druhna Marys ia , zamyśl i ła się. N o 
cóż — slcończyl się obóz, sitończyły się w a k a c j e 

Jedną z akc j i letnich by ło poznawanie miejsc związanych z życiem i twórczością, Ste fana Żeromskiego, 
Uczestnicy akc j i spotkali się na zlocie w Clekotach, miejscu, gdzie urodzi ł się ten wyb i tny polski pisarz 

\V tym roku Zw iązek Harce r s twa P o l s k i ^ o 
w K r a j u zorganizował wypoczynek dla bl isko 1.200 
tysięcy dzieci i młodzieży. 150 tysięcy harcerzy b r a -
ło udział w 3 - tygodniowych obozowiskach pod n a -
miotami w różnych częściach Polski . Pomyś lano rale 
tylko o tym, żeby młodzież wypoczywa ł a w p ięk -
nych okolicach, ale zapewniono wysoko kwa l i f i ko -
w a n ą opiekę pedagogiczną i lekarską. Op racowano 
urozmaicony p rog ram zabaw, goni tw I różnorod-
nych sprawnośc iowych czynności harcerskich. 

SZ A R E , Ż O Ł T E , N I E B I E S K I E i p o m a r a ń -
c z o w e n a m i o t y h a r c e r s k i e j d r u ż y n y j a k 
o l b r z y m i e m o t y l e r o z s i a d ł y s i ę na p o l a n i e 
s o s n o w e g o lasu w p o b l i ż u z a r os ł y ch s i to -
w i e m s t a w ó w w K l u c z k o w i c a c h ( w o j . l ube l -
sk ie ) . Z a s t ę p y „Bobrów", „Żbików", „Ry-

siów", „Ltisów" Bii>otkały s ię ze s ł ońcem , w o d ą , 
p r z y r o d ą i p r z y g o d ą . A p r z y g ó d b y ł o w i e l e . N a 
p r z y k ł a d oiprócz c o d z i e n n e g o p l a ż o w a n i a , kąp i e l i 
i z a j ę ć s p o r t o w y c h z o r g a n i z o w a n o nocną g r ę — p o -
s z u k i w a n i e „skarbu". iN i eważne , ż e „skarbem" b y ł 
1 k i l o g r a m cuk i e r ików — ta w y p r a w a dos ta r c zy ł a 
w i e l u e m o c j i . U m o w n e znak i p r o w a d z i ł y w las. P o d 
k a m i e n i a m i lub w d z i u p l a c h d r z e w p o s z u k i w a c z e 
o d n a j d y w a l i b l i ższe w s k a z ó w k i d o t y c z ą c e .położenia 
skarbu. N a j s p r y t n i e j s z y o k a z a ł s i ę z as t ęp „lAsów". 

„Lato leśnych ludzi" — t o z ko l e i d z i enna z a b a -
w a . Z a s t ę p y .wy ruszy ł y w n i e znane . W w j ^ b r a n y m 
p r z e z s i e b i e m i e j s c u k a ż d y zas t ęp b u d o w a ł s za łas : 
g o t o w a ł o b i a d c z ę ś c i o w o z z a b r a n y e h ze sobą p r o -
d u k t ó w , c z ę ś c i o w o z p ł o d ó w l e śnych — j agód , 
g r zy lbów, m a l i n . K o m i s j a , iktóra do k a ż d e g o b i w a k u 
t r a f i a ł a za z n a k a m i i n d y j s k i m i , o cen ia ł a , k t ó r y 
z a s t ęp u r z ą d z i ł s ię w l e s i e n a j l e p i e j . B a r d z o udaną 
z a b a w ą b y ł w y ś c i g t r a t e w n a s t a w i e , p o p r z e d z o n y 
b u d o w a n i e m t r a t e w p r z e z zas tępy . 

T a k i c h obozółw, j a k w K l u c z k o w i c a c h , b y ł y t y -
s iące . H a r c e r z e spędza l i c zas n i e t y l k o na z a b a w i e , 
a l e . p o d e j m o w a l i r ó ż n e zadan ia spo ł e c zne . O r g a n i -
•zowali w y s t ę p y a r t y s t y c z n e w i e c z o r a m i p r z y o b o -
z o w y c h ogn i skach , p r o w a d z i l i w o k o l i c z n y c h 
Ws iach t z w . „ z i e l o n e p r z e d s ż k o l a " d l a dz iec i , k t ó -
r y c h r o d z i c e w y k o n y w a l i p i l n e p r a c e w E>olu, p o -
m a g a l i p r z y a k a j i ż n i w n e j . 

P o l s k i e h a r c e r s t w o o d w i e l u lat p r o p a g u j e w y p o -
c z y n e k a k t y w n y , t o z n a c z y ł ą c zen i e p r z y j e m n e g o 
z ( poży t ecznym, r o z r y w k i i p r z y g o d y z o tx>w iązk i em, 
w m y ś l j e d n e g o z p u n k t ó w p r a w a h a r c e r s k i e g o : 
„z harcerzem każdemu jest dobrze". U m i e j ę t n o ś ć 
zna l e z i en i a sob ie m i e j s c a i uznan ia w k a ż d y m śro -
d o w i s k u ludz i p r a c u j ą c y c h , ipoznanie i ch p r a c y , p o -
t r z e b i p r o b l e m ó w , a k t y w n a p o m o c w m i a r ę s w o i c h 
s i ł i m o ż l i w o ś c i — to j j o d s t a w o w y ce l w y c h o w a w -
c z y otx>zów i z g r u p o w a ń harce rsk i ch . M ł o d z i e ż m a 
w ó w c z a s i twiele p r z y j e m n o ś c i , i dużo z a d o w o l e n i a 
z t ego , ż e Ijest ipotrzetona. S a m a ok r e ś l a Bobie z a d a -
n i a p r a c y spo ł e c zne j , np . udz ia ł w b u d o w i e d r o g i 
d o j a z d o w e j do ws i , buidowę bo i ska s p o r t o w e g o , 
u r ządzen i e w i e j s k i e j św i e t l i c y , p r o w a d z e n i e p u n k t u 
n a p r a w y u r ządz eń e l e k t r y c z n y c h , kursu r a c j o n a l -
n e g o ż y w i e n i a i w i e l u i n n y c h czynnośc i , k t ó r e są 
sipołecznie u ży t e c zne i z y s k u j ą h a r c e r s t w u w i e l e 
p r z y j a c i ó ł . 

Śląscy harcerze 
czy kryptonim 

wytyczal i 
,Zamonit'* 

szlaki turystyczne 
Pows ta ł a ona ze 

I wspó łp racowa l i z geologami. Ich akc j a 
s łów: zamki I amonity (skamiel iny sprzed 

nosiła t a j emni -
130 mi l ionów lat) 



N a obozie poza wie loma przyjeimiościami obowiązują pracowite dyżury. 
Dziś dyżurnymi są Krzysztof i Staszek» toteż wszystkie menażki aż lśnią 

CE T T E A N N É E , P U n i o n du scoutisme polonais a organisé pour 150 mi l le scouts 
des camps éparpi l lés dans toute l a Polog^ne. En plus du soleil et de l*eau, les 
avenitures n e manqua i en t pas. L a première devise des scouts est u n point d ' i ion-

neu r : tous se t rouvent b ien là où l ' éc la i reur s»arrête. Des pédagogues qua l i f iés 
apportent l eu r concours pour donner a u x scouts de tout âge le sens de la respon-
salriilité et du devoir . L o u v e t e a u x ou éclaiireurs, f idèles à l eu r devise, tentent de 
pénétrer et de comprend re tous les mi l i eux soc iaux , s*y font une place en y ap -
p l iquant leurs aptitudes. Ils sont here.ux de se sentir et d*être utiles. P ropose r 
son aide bénévole à la mesure de ses possibilités, tel est le pr inc ipe de base du 
scoutisme polonais. Cela se t raduit p a r des t r a v a u x a u x cl iamps, pa r l eur partici -
pation au percement d*une route , à la construction d*un stade, pair la réparat ion 
de machines et d' installations électr iques, et mi l le autres occupations, ce qu i leur 
vaut r ami t i é à l a campagne et à la vi l le . 

Harcerz wszystko musi umieć i chętnie innym pomaga. Chłopcy z opol-
skiej Ohorąffwi Harcerskiej z ochotą pomagrali rolnikom w pracach 

„Przy ognisfcu gwarzy drużyna wesoto" — śpiewają harcerze. Jak w i -
dzimy inie tylko gwarzą i śpiewają, ale ma ją własną oryg^inalną orkiestrę 

J J JLA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o t P A R I S 9 e . 

Tel. P R O v e n c e 83.37 C C P 189.46.68 

poleca po cenach najniższych następujące 

KSIĄŻKI 
A d a m Ba jear „ P O L S K A " — Przewodnik turystyczny 

w jęz. polskim 7,90 
A d a m Ba jcar „ P O L O G N E " — Przewodnik turystyczny 

w jęz. francusldm 7.90 
Tadeusz Breza S P I Ż O W A B R A M A w opr. 9,85 
Tadeusz Breza U R Z Ą D 3,10 
Mar ia Dąbrowska N O C E I D N I E 5 tomów 18,50 
Marian FalskJ E L E M E N T A R Z w opr. 4,00 
Pawe ł Jasienica P O L S K A J A G I E L L O N Ó W w opr. 12,35 
Mieczysław Jastrun STREaFA O W O C O W 5,55 
Józef Ig^nacy Kraszewsid N A D M O D R Y M D U N A J E M — 

Z A K L Ę T A K S I Ę Z N I C Z K A w opr. 6,60 
Józef Ig?nacy Krajszewski M O G I L N A w opr. 6,00 
Sławomir Mrożek O P O W I A D A N I A 7,70 
Bolesław Prus L I S T Y w opr. 8,35 
Bolesław Prus L A L K A 3 tomy w opr. 23,25 
Boles ław Prus F A R A O N 2 tomy 6,15 
Władys ław Reymont F E R M E N T Y 3,60 
Henryk Sienkiewicz W P U S T Y N I I W P U S Z C Z Y w opr. 10,80 
Melcliior Wańkowicz W A Ł C Z Ą C Y G R Y F 18,50 
Wiecłi W A R S Z A W A D A SIĘ L U B i C 5,55 
Stefan 2eromskI U R O D A Ż Y C I A 7,70 
W I E L K A E N C Y K L O P E D I A P O W S Z E C H N A — I tom w opr. 45,40 

I I tom w opr. 33,10 
I I I tom w opr. 33,10 

E N C Y K L O P E D I A P O P U L A R N A A — Z w opr. 25,00 
M A Ł Y S Ł O W N I K T E C H N I C Z N Y F R A N C U S K O - P O L S K I 6,15 
P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K P O L S K O - N I E M I E C K I w opr. 11,30 
P O D R Ę C Z N Y S Ł O W N I K N I E M I E C K O - P O L S K I w opr. 13,30 
M A Ł Y S Ł O W N I K A N O I E L S K O - P O L S K I I P O L S K O - A N G I E L S K I 

w opr. 26,75 
Pawe ł KaUna S Ł O W N I K P O L S K O - F R A N C U S K I w opr. 16,95 
Pawe ł Kal ina S Ł O W N I K F R A N C U S K O - P O L S K I w opr. 18,50 

Eto cen powyższych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 

Pos iadamy na składzie wszystk ie dzieła pisarzy p>olskichi 
oraz autorów obcycłi t łumaczonych na j ę zyk polski. 

Jeśli chcesz modnie i tanio 
urządzić swoje mieszkanie 
radzimy Ci odwiedzić iirmę 

ŁA BOlJTIQlJE POŁOi^AISE 
Znajdziesz tam piękne, artystycznie wykonane 

wyroby ze S Ł O M Y _ KOSZE • MAIY • TALERZE • ABAŻURY 
wyroby z D R Z E W A _ KASETY • TALERZE (inkrustowane srebrem) • 

FIGURKI LUDOWE 
a także piękne OBRUSY I SERWETKI - tkane i haftowane ręcznie 

Nowych barw nabierze Two je mieszkanie, jeśli ustroisz je 
artystycznymi W Y C I N A N K A M I z Kurpiowszczyzny i Łowicza. 

Wyroby ze S b O M Y i D R Z E W A . O B R U S Y ludowe a także 
W Y C I N A N K I są ostatnio bardzo P O S Z U K I W A N E ! 

Idź więc niezwłocznie do sklepu firmy 

Ł A B O l J T l Q U E P O L O N A I S E 
2Sf r u e D r o u o t , P a r l s l X e 

W I E L K I W Y B O R — C E N Y W Y J Ą T K O W O P R Z Y S T Ę P N E 

Jesteśmy peroni, że będziesz zadoroolony 

Z kupionych u nas WYROBÓW SZTUKI LUDOWEJ 



Park - mauzo leum lu Studziankach 
Mała wieś na Klelecczyźnie 

— Studzianikl — ma piękną 
kartę w Iiistorll Polski. Tuta j 
20 lat temu I Brygada Pan -
cerna im. Bohaterów Wester -
platte stoczyła czterodniową 
bitwę z osławioną dywiz ją 
pancerną SS „Herman Goe -
rlng", zadając hitlerowcom 
dotkliwe straty. 

Dzięki zwycięstwu pod Stu-
dziankami utworzono przy-
czółek na l ewym brzegu W i s -
ły, skąd w styczniu 1945 roku 
ruszyła zwycięska ofensywa 
wyzwa la jąca Warszawę. Z r ó w -

9 Augustów 
zaprasza 

nane wówczas z ziemią Stu-
dzianki tętnią dziś życiem. Ze 
składek żołnierzy Wa r s zaw -
skiego Okręgu Wojskowego 
w środku wsi wybudowano 
piękną Szkołę Tysiąclecia, 
któj-ej nadano imię „I B r y g a -
dy Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte". 

W Studziankach powstał 
park-mauzoleum. W centrum 
na cokole ustawiono czołg nr 
217, który brał udział w w a l -
kach o wieś. W cokół wmuro -
wano tablice z naziwami j ed -
nostek polskich i radzieckich, 
walczących na tym przyczół-
ku. Na tablicy czytamy napis: 
„Studzianki odwet za Wester -
platte 9—16.VIII.1944. Czołg 
weteran walk pod Studzian-
kami przeszedł cały szlak bo-
j owy I Brygady Pancernej, 
biorąc udział w wyzwoleniu 
Warszawy, Bydgoszczy, M i ro -
sławca, Gdyni I Gdaiiska". 

W dniach 14—16 sierpnia br. 
uroczyście obchodzono w Stu-
dziankach 20-lecle historycz-
nej bitwy z udziałem uczest-
ników wa lk (na zdjęciu — w 
przeddzień uroczystości). 

I W R O C Ł A W — Jedna z dz ie ln ic miasta za -
mieni ła się w... Mad ry t . P o d k i e runk i em 
h i s t o r yków sztuki i arcli itekltów wzn i e s i o -
no tu f r a g m e n t y sto l icy Hiszjpanii, gdz i e 
r o z g r y w a się akc j a n o w e g o ¡polskiego f i l -
m u r ea l i z owanego p r z e z Wo j c i e cha Hasa 
„Rękop i s zna lez iony w Saragoss ie " . 

I R O Z E W I E (Gdańsk ie ) t o s iedziba j edynego 
w Europ ie m u z e u m la tarn ic twa, k t ó r e 
w t y m sezonie odw i edz i ł o już ponad 35 t y -
sięcy osób. Można tu ol>ejrzeć m.in. c i e -
k a w y m o d e l l a ta rn l - żuraw ia , za ins ta lowa-
nego w p i e r w s z e j p o ł o w i e X V I w i e k u na 
He lu . 

I NIEIDZICA (K rakowsk i e ) . W t rakc i e prac r e -
m o n t o w y c h z a b y t k o w e g o z a m k u na t r a f i o -
no na dobr z e zachowaną b r a m ę go t y c -
ką — j eden z relikttółw da 'wne j a r ch i t ek -
tury t ego zam)ku. 

G D Y N I A — Podczas pos to ju M/S „ M a t e j k o " 
w Barce lon ie po lscy m a r y n a r z e z a u w a ż y -

li , że w magazyn i e z drobnicą w y b u c h ł 
pożar i ugasi l i go. D o w ó d z t w o po lsk iego 
statku o t r z y m a ł o w i e l e serdecznych p o - ^ i 
d z i ękowań za o f iarność załog i w czasie 
l i kw idac j i g r o źnego pożaru. 

Z A B R Z E ( K a t o w i c k i e ) — lO-letni uczeń H e n -
ryk S. m i a ł dużo szczęścia, w y l o s o w a ł on 
na p r e m i o w ą ks iążeczkę P K O samochód 
m a r k i „ W a r s z a w a " . 

L U B L I N — Hkipa a k t o r ó w z W o j e w ó d z k i e g o 
Domu K u l t u r y w y b r a ł a się na w ł ó c z ę g ę 
po Roz toczu (na W y ż y n i e LubeOiskiej) au -
t en tyc znym cygańsk im w o z e m , zaprzę^żo-
n y m w parę koni . A r t y ś c i dadzą 12 p r z ed -
s tawień d la mieszkańców miasteczek i ws i 
Roztocza. 

Z A K O P A N E — N a Antaiótwce obudowano 
ź ród ło w o d y s i a r c zkowe ] o t emperaturze 
-|-38°C, k tóra b i j e z g łębokości 1500 m e -

t r ó w . Odikrytta w Zakopanem w o d a m ine -
ra lna nada j e s ię do rehabil i i tacj i c i e rp ią -
cych na gnuźl icę kostną. 

O P O L E — Zak ł ady K o n c e n t r a t ó w Slpożyw-
czych p roduku ją bardzo smaczne i ł a twe . t 
d o przjn-ządzenia l ody w proszku. 

C I E S Z Y N Y (Bydgosk ie ) — Leśn iczy Józef P o -
l iski kon tynuu je s tary oby c za j po lu j ąc na 
drap ieżn ik i z ż y w ą przynę tą — pucha-
czem. P t a k ten umieszczony na słulpku (na 
łańcuszku) zwab i a zw ie rzę ta , do k t ó r y ch 
m y ś l i w y strzela z ukryc ia . 

N o w e sukcesy a r cheo l ogów w Biskupinie 
T r w a j ą c e od k i lku lat p r a -

ce a r cheo l ogów w okol icach 
Biskupina p r zyn ios ł y ostatnio 
cenne odkryc ia . W pob l i żu 
ws i Stara Biskupica ekspedy -
c ja M u z e u m Archeo l og i c znego 
z W a r s z a w y pod k i e r o w n i c -
t w e m dr Tadeusza W iś l i ck i e -
go za interesowała się m i e j s c o -
w y r o i ź ród łami k r y n i c z n e j 
w o d y . Bada j ą c j e szczegó ło -
w o nat ra f i ono na ś lady w y -
kor zys tywan ia ich d la c e l ów 
kultofwych oraz użjrfckowych 
na przestrzeni 5 tys ięcy lat. 
Św iadczą o t y m zna lez ione 
tam p r z edmio t y , pochodzące z 

Augustów (woj. białostoc-
kie) to wielki ośrodek wypo -
czynkowy. Swo ją sławę i po -
wodzenie zawdzięcza on ma -
lowniczemu położeniu. Leży 
na skraju Puszczy Augus tow -
skiej i otoczony jest licznymi 
jeziorami. Augustów — mek-
ka miłośników sportów w o d -
nych — niedawno otrzymał 
dużą nowoczesną restaurację 
„Albatros". 

Skansen naf towy w Krośnie 
Jadąc poc iąg i em czy auto-

busem ze Śląska d o Rzes zo -
wa, w okol icach Jasła, K rosna 
i Sanoka w i d z i m y coraz g ę -
stszy las w i e ż w i e r tn i c zych . 
N a j w i ę c e j jest ich iw r e j on i e 
Krosna i Gor l ic , a w i ę c na 
terenach, k t ó r e są uważane 
za ko l ębkę po lsk iego p r z e m y -
słu na f t owego . Tu dz ia ła ł j e g o 

Renesans Sandomierza 
Prastary Sandomierz prze-

żywa wielki renesans. Tam 
gdzie wody Sanu domierzają 

do Wis ły (stąd nazwa miasta), 
wyrasta wielki przemysł, któ-
ry zmienia charakter tego 
powiatowego miasta na K l e -
lecczyźnie. Niedaiwno infor -
mowaliśmy o budowle wie l -
kie j huty szkła. Dziś zamiesz-
czamy zdjęcie z budowy w 
Sandomierzu przetwórni pasz 
treściwych. Zakład ten zosta-
nie uruchomiony jeszcze w 
tym roku. Będzie om całkowi-
cie zmecłuinizowany, a proce-
sami produkcyjnymi pokieru-
ją maszyny elektronowe. 

9 S-tysięczna 
lubuska 
zgrzeblarka 

Lubuską F a b r y k ę Z g r z e b l a -
r ek Bawe łn i anych w Z i e l one j 
Górze opuściła już 5- tys ięcz-
na zgrzeb larka . B l i sko po łowa 
w y p r o d u k o w a n y c h tu maszyn 
pracu j e w f a b r y k a c h w ł ó k i e n -
n iczych Europy wschodn i e j i 
zachodnie j , a spora ilość i na 
innych kontynentach. P r a c o w -
nicy z a k ł a d o w e g o biura kon-
s t rukcy jnego z apow iada j ą no-
w e r e w e l a c y j n e maszyny . 

„ o j c i e c " I gnacy Łukas i ew ic z . 
Na j s t a r s z e i s tn ie jące tu s zy -
by na f t owe , l i czące n i e r zadko 
ponad 100 lat, s tanowią na tu-
ralne muzeum, t zw . skansen. 
Bedzde on w z b o g a c o n y o r o z -
ma i t e eksponaty, k t ó r e zobra -
zu ją h istor ię kopalnict fwa o l e -
ju skalnego. Tak b o w i e m 
przed stu la ty nazsnwano ropę 
na f t ową . 

(Skansen j es t w i e l k ą a t r ak -
c ją d la tu rys tów , a doda tko -
w y m w a l o r e m jest j e g o m a -
l own i c z e po łożen ie na P o d -
karpaciu. 

# Statek — 
laboriatorium 

Smutne jest pożegnan i e 
statku z e służbą na morzu. W 
j e d n y m z k a n a ł ó w por tu 
gdańsk i ego dob i ega kresu 
s łużby pod po lską banderą 
zb io rn ikow iec „Zaiwrat" , k t ó -
ry przeznaczony został na 
z łom. Szczęś l iwszy los spotkał 
^L e cha " — parolwiec Po l sk i e j 
Żeg lug i Morsk i e j . 

T e n zasłużony w e t e r a n m o -
rza, zbudowany w 1934 r., by ł 
dwukro tn i e za tap iany : raz na 
początku w o j n y przez n i e -
miecką łódź podwodną , a d r u -
g i raz już p o w o j n i e po na j e -
cl ianiu na d r y f u j ą c ą minę . P o 
w3ncofaniu z eksp loatac j i w 
1962 r. s/s „ L e c h " został za -
kup i ony przez Centra lne B iu -
ro Kons t rukc j i O k r ę t o w y c h w 
Gdańsku i został p r ze znaczo -
ny na p ł y w a j ą c e laborator ium 
naukowo-dośw iadcza lne p ro -
t o t ypowych urządzeń i m e -
chan i zmów na statkach odda-
w a n y c h d o eksiirtoatacji. 

późne j epoki kamien ia , z epo -
ki brązu, ś redniowiecza aż d o 
lat n i emal współczesnych. Są 
to w y r o b y kamienne , broń i 
narzędz ia z kości oraz r o -

g ów , w y r o b y że lazne i g l i n i a -
ne. U w a g ę a r cheo l ogów z w r ó -
ci ły zwłaszcza p r z edm io t y 
zw iązane z w i e r z en i am i i m a -

gią, jak na p r z yk ład patyczk i 
wróżebne . 

Zna lez i sko b iskupińsk ie jest 
p i e r w s z y m poświadczon jmi 
archeo log iczn ie d o w o d e m w y -
stępowania na z i emiach p o l -
skich ku l tu źródeł , w ł a ś c i w e -
go w i e r z e n i o m greck im, r z y m -
sk im i ce l tyck im. 

^ Kurzy camping 

Wiadomo, źe po żniwach na ścierniskach zostaje sporo ziarna. 
Pomysłowi rolnicy z Państwowego Gospodarstwa Rolnego 
Grembleiwo w powiecie Noiwy Tomyśl (Poznańslde) postanowili 
wykorzystać to Ziarno i wjrwleźli kury na „camping". Okazu je 
się, źe na takich wakacjach kury szybko nabierają wagi . 

9 Lek p rzec iw hemofi l i i 
Jędna z poważn i e j s z y ch 

chorób knw i — hemo f i l i a — 
objaiwia s ię nadmie rną sk łon-
nością do k r w a w i e ń i t rudną 
krzep l iwośc ią . D la t ego też 
chorzy dotknięc i tą d o l e g l i w o -
ścią nawe t usuwa jąc ząb 
muszą z n a j d o w a ć się pod 
c^ ieką specjal istó iw w szp i ta -
lu. B o w i e m z a z w y c z a j k o -
n ieczne jest p r z ep rowadzen i e 
u nich t r ans fu z j i k r w i . To t e ż 
z op ra cowan i em n o w e g o leku, 
k tó r ego au to rem jes t P o z n a ń -

ska Stac ja K r w i o d a w s t w a pod 
k i e r o w n i c t w e m dr H a n n y 
G e r w e l o w e j , lecznict iwo w i ą ż e 
duże nadz i e j e . 

P r ó b y la i l łoratory jne n o w e -
g o leku, p r z ep rowadzone w 
Insty tuc ie Hemato log i i w 
Wars zaw i e , w y p a d ł y ba rdzo 
pomyś ln ie . P o iwszecł istron-
nych badaniach k l in i c znych 
zostanie pod j ę t a p r odukc j a 
tego n i e z w y k l e cennego d k o -
sz townego leku, w y t w a r z a n e -
go w n ie l i cznych kra jach . 

P o w ó d ź na Do lnym Śląsku 
Pada jące na Dolnym Śląsku ,przez itrzy dni bez przerwy u l ew -

ne deszcze spowodowały 'gwałtowny przybór rzek i potoków. 
Powodizlą zostały dotknięte przede wszystkim połudnlowo-za-
cłiodnie i środkowe powiaty dolnośląsikie. Na jbardz ie j ucier-
piały powiaty: dzierżoniowsktl, >wrocław8ld, świdnicki i kłodzki. 

Wed ług wstępnych obllmeA ocenia isię, źe powódź wyrządziła 
szkody na około 150 milionów złotych. Uszkodzone zostały 
urządzenia wodociągowe, kanalizacyjne, gazowe, drogi i ulice, 
a także budynki mieszkalne. Na jw ięce j poszkodowany jest 
Dzierżoniów, gdzie woda zalała blisko trzecią ozęść budynków 
mieszkalnych. Znaczne straty poniosło rolnictwo. Zalanych zo-
stało około 4 tysięcy hektarów, na jwięce j ł^k. Pod wodą zna-
laało się również kilkaset łiektarów plantacji rośUn okopowycli 



8 milionów 200 tysięcy osób 
rozpoczyna nowy rok szkolny 
W P O L S C E uczn io -

w i e s zkó ł p o d -
s t a w o w y c h ! i ś re -
dn ic ł i r o z p o c z y -
n a j ą n a u k ę 1 
w r z e śn i a . N a w i e -

lu z n ich c z e k a j ą j u ż no -
w e , j asne s zko ł y . Z a p o c z ą t k o -
w a n a p r z ed k i l k o m a l a t y a k -
c j a b u d o w y t ys i ąca szkó ł d l a 
uczczen ia T y s i ą c l e c i a P a ń -
s twa P o l s k i e g o b a r d z o p o -
m v ś l n i e s ię r o z w i j a . N a S p o -
ł e c z n y Fundusz B u d o w y S z k ó ł 
w p ł y n ę ł o ju ż ponad 6 m i l i a r -
d ó w 700 m i l i o n ó w z ł o tych . 
D z i ę k i o f i a r n o ś c i sipołeczeń-
s t w a z b u d o w a n o już 780 szkó ł , 
z c z e g o 451 w e Ws iach . R ó w -
n i e ż P o l o n i a m a s w ó j znac z -
n y udz ia ł w t y m w i e l k i m c z y -
nie . P o l a c y z F r a n c j i p o m a -
ga l i f i n a n s o w o w b u d o w i e 
s z k o ł y im. M a r i i S k ł o d o w -
s k i e j - C u r i e w G d a ń s k u - W r z e -
szczu. B e l g i j s k a P o l o n i a p o -
m o g ł a z b u d o w a ć s z k o ł ę w e 
W r o c ł a w i u , n a z w a n ą im. P o -
lon i i B e l g i j s k i e j . W w i e l u 
k r a j a c h a k t y w n i e d z i a ł a j ą k o -
m i t e t y ibudowy s zkó ł T y s i ą c -
lec ia w Po l s ce . Os ta tn i o n o -
w o j o r s k i k o m i t e t p o s t a n o w i ł 
w y b u d o w a ć s zko ł ę w D o b r o -
d z i e n i u p o w . Lub l i n i e c , w o j . 
k a t o w i c k i e . 

Duża j e s t o f i a r n o ś ć spo ł e -
c z eńs twa , j e d n a k g ł ó w n y c ię -
żar f i n a n s o w a n i a w i e l k i e g o 
p l a n u b u d o w y s zkó ł w z i ę ł o na 
s i eb i e p a ń s t w o . W o k r e s i e 
o s ta tn i ch k i l k u lat z b u d o w a -
n o o g ó ł e m 3 345 o b i e k t ó w 
s zko lnych (z Czego j ł onad 780 
s z k ó ł - p o m n i k ó w Tys i ą c l e c i a ) . 
N i e t r u d n o w i ę c ob l i c zyć , że 
co c z w a r t ą s z k o ł ę f u n d u j e 
spo ł e c z eńs two . D o końca b i e -
ż ą c e g o r o k u z f u n d u s z ó w pań-
s t w o w y c h z b u d u j e s ię 625 
s zkó ł p o d s t a w o w y c h , z c z e g o 
w i ęks zo ś ć w e w s i a c h , 12 l i -
c e ó w ogó lnoks z t a ł cą cych , 37 
sżkó ł z a w o d o w y c h , 50 n o w y c h 
i n t e r n a t ó w d la 8 t y s i ę cy ucz -
n i ów , dz i es ią tk i przedszikol i , 6 
s zkó ł s p e c j a l n y c h i w i e l e b u -
d y n k ó w p r z e z n a c z o n y c h na 
w a r s z t a t y dla s zkó ł z a w o d o -
w y c h , S ;pecjalne z a k ł a d y w y -
c h o w a w c z e i z a k ł a d y ksz ta ł -
cen ia nauczyc i e l i . 

D o t r a d y c j i j u ż na l e ż y , że 
b u d o w i e n o w e j s z k o ł y t o w a -
r z y s zą s a m o r z u t n e c z y n y lud -
ności . P o r z ą d k u j ą o t o c z e n i e 
s zko ły , budu j ą bo iska s p o r t o -
w e , sadzą d r z e w a i k w i a t y , 
s ł o w e m s t a r a j ą się, aby ich 
szko ła by ła n a j p i ę k n i e j s z a . 
P r a c u j ą s t a r z y i m ł odz i . 
Z w ł a s z c z a w e w s i a c h , g d z i e 
s tars i p a m i ę t a j ą , j a k t r u d n o 
p r z y c h o d z i ł o z d o b y w a n i e w i e -
d zy . N i e w i e l u k o ń c z y ł o s zko ł ę 
p o d s t a w o w ą , a o nauce w 
g i m n a z j u m m o g l i t y l k o m a -
r z y ć n ie l i c zn i . W 1037 r o k u w 
P o l s c e b y ł o 777 sZkół ś redn ich 
o gó lnoks z t a ł c ą cy ch , uczy ł o s ię 

w n i ch 221 t y s i ę c y m ł o d z i e ż y . 
Dz i ś j e s t ich 852 i u c z y się w 
n ich 378 t y s i ę c y m ł o d z i e ż y . 

A s zko ł y z a w o d o w e ? W 1937 
r o k u w s zko ł a ch z a w o d o w y c h 
z d o b y w a ł o w i e d z ę 207 t y s i ę c y 
uc zn i ów , a w 1963 r. ponad 
1 m i l i o n 300 t ys i ęcy . 

T r z e b a dodać, że w 1937 r o -
ku na 2 m i l i o n y 800 t y s i ę c y 
m ł o d z i e ż y w w i e k u 14—-17 lat 
uczy ł o s i ę t y l k o 379 t ys i ęcy , 
c zy l i 14 p rocent , a d z i s i a j na 
2 m i l i o n y 127 t y s i ę cy uczy się 
ponad pó ł t o ra m i l i ona , co s ta -
n o w i o k o ł o 73 p r o c e n t . 

P o r ó w n u j ą c , te c y f r y mus i 
s i ę p r z y z n a ć , że w d z i e d z i n i e 
o ś w i a t y w P o l s c e z r o b i o n o 
b a r d z o dużo . 

— Umożliwienie nauki, zdo-
bycie wiedzy — ofiarowuje 
każdemu swemu dziecku Pol-
ska L,udorjoa — p isze w s w o -
j e j w y p o w i e d z i n a d e s ł a n e j na 
konkurs „ T y g o d n i k a " pt. „Ja-
k i e os iągn i ęc ia P o l s k i L u d o -
w e j w o k r e s i e m i n i o n e g o 
dwudz i e s t o l e c i a u w a ż a m y za 
n a j w i ę k s z e i d l a c z e g o ? " j edna 
z l aurea t ek , p. Z o f i a C i eś l ik z 
A l f o r t v i l l e (Se ine ) . C z y t a m y 
da l e j — „Bez wzglądu na za-
podrywania polityczne może-
my sobie otwarcie powiedzieć, 
że przed wojną niełatwe było 
zdobywanie wiedzy właśnie 
przez tą młodzież robotniczą 
i chłopską. Ci, którzy znajdo-
wali sią bliżej ośrodków nau-
kowych, mieli jeszcze pewne 
możliwości. Ale ci, co miesz-
kali dalej? Niejeden z emi-
grantów polskich ma jakże 
gorzką i bolesną odpowiedź 
na to pytanie. 

Przed wojną zaledwie 5 
procent młodzieży zdobywało 
pełne średnie wykształcenie. 
Na 10 tysiący mieszkańców 
Polski przypadało 14 studen-
tów, a w roku 1962 mamy ich 
już 62. Z krajów Europy za-
chodniej tylko Francja i Ho-
landia ma podobny wskaźnik. 
Anglia, Szwajcaria i kraje 
skandynawskie nawet nieco 
niższy. Czyż to nie jest wiel-
kim osiągniąciem?" 

N o w y r ok s zko lny 1964/65 
r o z p o c z n i e 8 m i l i o n ó w 200 t y -
s ięcy dz iec i i m ł o d z i e ż y . B l i -
s k o pó ł m i l i ona z n i ch zas ią -
dz ie w ł a w k a c h n o w y c h szkół . 
W y d a w n i c t w a s zko lne p r z y -
g o t o w a ł y 21 m i l i o n ó w e g z e m -
p l a r z y n o w y c h p o d r ę c z n i k ó w . 
W c a ł y m K r a j u o d b y w a j ą s ię 
k i e rmas z e , na k t ó r y c h m o ż n a 
kup i ć w s z y s t k o , co u c z n i o w i 
jest p o t r z e b n e : od o ł ó w k a i 
t o rn i s t ra d l a p i e r w s z o k l a s i -
sty , aż do suk i enek , ubrań i 
p a n t o f l i g i m n a s t y c z n y c h . 

W p r z e d d z i e ń r o zpoczęc i a 
n o w e g o r o k u s z k o l n e g o w s z y -
s tk im uc zn i om w P o l s c e ż y -
c z y m y p r z y j e m n e j nauk i , d o -
b r y c h k o l e g ó w i b a r d z o do-
b r y c h s t opn i ! 

C A W ^ D A 
Przed szkołq • Zboża dojrzały naraz • Dożynki 

Pie rwszą Szkolę Tysiąclecia otwarto w Kruszwicy , pięćsetną (widoczną na zdjęciu) w Szczecinie. 
Tysięczna szkoła -pomnik budowana przez społeczeństwo będzie gotowa już za k i lka miesięcy 

Nowy poziom 
wydobywczy 
w kopalni 
„Jaworzno" 

Jedną z n a j p o w a ż n i e j s z y c h 
t e g o r o c z n y c h i n w e s t y c j i w 
p r z e m y ś l e w ę g l o w y m jest o d -
d a n i e d o u ż y t k u n o w e g o p o -
z i o m u w k o p a l n i „ J a w o r z n o " 
w J a w o r z n i e ( K r a k o w s k i e ) . 
Jak ob l i c z a j ą f a c h o w c y , p o -
s iada on zasoby w ę g l a , k t ó r e 
b ęd z i e m o ż n a e k s p l o a t o w a ć 
p r z e z 50 lat . T r a n s p o r t w ę g l a 
z t e g o po z i omu , k t ó r y za l ega 
na g ł ębokośc i 500 m e t r ó w , z a -
p e w n i a j ą s z y b y w y d o b s r w c z e 
„ H e l e n a " i „ K a r o l " . P i e r w s z y 
z n i ch ro2j>oczął pracę , a b u -
d o w a d r u g i e g o j e s t na u k o ń -
czeniu. W a r t o dodać , źe w i e -
ża w y c i ą g o w a „ K a r o l " , o w y -
sokośc i 60 m e t r ó w (22 k o n -
d y g n a c j e ) , w z n i e s i o n a została 
w czas ie 25 dn i . Jest t o d l a 
t e go tyipu I n w e s t y c j i abso lu t -
n y r eko rd . 

W e ws i Skłoby, powiat Przysucha (Kielecczyzna), W o j s k a 
Ochrony Pogranicza, d la upamiętnienia o f i a r po tworne j zbrodni 
dokonane j na mieszkańcach ws i przez żołdaków gen. B l a s k o -
vltza w 1940 r., u f undowa ł y sizkołę-pomnik Tysiąclecia. N a 
uroczystość otwarcia szkoły przybyl i wszyscy mieszkańcy ws i 

Sierpień. Warszawa wylud-
niona. Właściwie wszystko 
żyje już pod znakiem wrześ-
nia. Na wielkim placu przed 
Pałacem Kultury i NauJci han-
del urządził kiermasz szkolny. 
Co zapobiegliwsze matiki za-
opatrują ju.ż teraz swoje po-
ciechy w przylyory szkolne, 
zeszyty i książki, fartuszki, 
pantofle gimnastyczne i to 
wszystko, co należy do szkol-
nego savoir vivre'u. Pociechy 
tymczasem kończą wakacje na 
koloniach i w domach wypo-
czynkowych, nieco narzeka-
jąc, jako że sierpień, w od-
różnieniu od lipca, a nawet 
czerwca, nie był zbyt ciepły, 
za to deszczowy. Na Dolnym 
Śląsku nawet była powódź, cc 
o tej porze roku jest raczej 
niezwykłością. 

Żniwa w tym roku w kraju 
miały charakter nieco skom-
plikowany. Wskutek kapryś-
ności aury zboża dojrzały nie 
w zwykłym rzeczy porządku, 
po kolei, jedne po drugich, ale 
wszystkie naraz. Trzeba je 
było wszystkie naraz zbierać, 
bo w przeciwnym razie, gdy 
zostawi sią je niezżąte, będą 
straty. Pomogły maszyny, 
rączną pracą nie dałoby rady. 
Maszyny — cząsto własność 
kółek rolniczych, pracowały 
bez przerwy, zarówno na po-
lach indywidualnych gospoda-
rzy, jak i na polach Państwo-
wych Gospodarstw Rolnych 
czy spółdziełnA. W każdym ra-
zie udało sią zebrać zboża nie-
mal bez strat, i w czasie — jak 
zawsze — uroczyście śunąco-
nych dożynek chłopi mogli 
sobie nawzajem składać gratu-
lacje. Obrodziło! Centralne 
uroczystości dożynkowe odbę-
dą sią w Warszawie, przewi-
duje sią, że 40 tysięcy delega-
tów wsi przyjedzie na te uro-
czystości do stolicy. Każde 
wolne miejsce hotelowe w 
Warszawie bedzie zajęte przez 
wieś. Na dożynki mają przy-
być także delegacje Polonii 
zagranicznej, m. in. z Francji, 
Stanów Zjednoczonych, NRF 
itd. Przy tej okazji odbędą się 
w stolicy liczne wtrstepv re-
gionoilnych zespołów, „Tydzień 
Folkloru Polskiego" powinien 
być nie tulko pięknym i barw-
num widowiskiem, lecz rów-
nież widomym dowodem no-
stepv. kulturalnego, można 
z pelmim uzasadnieniem po-
wiedzieć: rewohicji kultural-
nej, jaką przebyła polska wieś. 

A miasto? Miasto również 
przygotowuje sie do sezonu 
kulturalnego. Latem teatry 

urządziły sobie urlopy (nawet 
zbyt masoiDO — jak na mój 
gust, nie było dokąd iść), za to 
obecnie zapowiadają mnóstwo 
premier sztuk teatralnych au-
torów polskich i zagranicz-
nych. Podobnie Film Polski. 
Sopocki festiwal piosenki — 
to było miłe widowisko, ale 
„wielka sztuka" zapowiada na-
tarcie dopiero jesienią. 

Zbliża się 25 rocznica wy-
buchu wojny, hitlerowskiej 
napaści na Polską. Powstają 
w pamięci obrazy tamtych 
czasów... 

Ale o tym napiszę Wam, 
Mili, następnym razem. 

MARIAN 

K R A J i Ś W I A T 
Z A P R O J E K T O W A N E 

P O D W A W E L E M 
— S T A J Ą W E G I P C I E 

P o d e g i p s k i m i p i r a m i d a m i 
w I sma i l i , u sadow i ł a s i ę „ p o l -
s k a " fabry ika — zak ład b a r w -
n i k ó w — d z i e ł o i n ż y n i e r ó w i 
t e c h n i k ó w P r z e d s i ę b i o r s t w a 
P r o j e k t o w a n i a i D o s t a w A p a -
r a t u r y C h e m i c z n e j w K r a k o -
w i e . P o l s k a w y g r a ł a m i ę d z y -
n a r o d o w y p r z e t a r g na b u d o w ę 
t e j f a b r y k i . B u d o w a f a b r y k i 
w I s m a i l i j e s t d u ż y m p r z e d -
s i ę w z i ę c i e m . P r zed i s i ęb io rs two 
k r a k o w s k i e j es t b o w i e m d o -
s t awcą , o b ó k d o k u m e n t a c j i , 
r ó w n i e ż a lparatury i u r ządz eń 
m e c h a n i c z n y c h d l a f a b r y k i . 
I ch łączna w a g a (75''/o z n a j d u -
j e s ię w E g i p c i e ) w y n o s i p o -
nad 3,5 tys iąca ton . B u d o w a 
i m o n t a ż p r o w a d z o n e są pod 
n a d z o r e m i p r z y udz i a l e 100-
o s o b o w e j p o l s k i e j e k i p y i n ż y -
n i e r y j n o - t e c h n i c z n e j . W y t w ó r -
nia b a r w n i k ó w w I sma i l i z o -
s tan ie p r z ekazana d o r o z ruchu 
t e c h n o l o g i c z n e g o w p r z y s z ł y m 
roku. P o l s k a bu.duje t a k ż e w 
Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i c e A r a b -
sk i e j o d l e w n i ę w E m b a b a h , 
k t ó r e j p r o j e k t a n t a m i i b u d o w -
n i c z y m i sa spec j a l i ś c i K r a -
k o w s k i e j Fabry ik i M a s z y n O d -
l e w n i c z y c h . R ó w n i e ż ta i n w e -
s t y c j a ma b y ć u ruchomiona 
w 1965 r. 

P O S Z E R Z E N I E W Y M I A N Y 
H A N D L O W E J P O L S K I 

I N I E M I E C K I E J R E P U B L I K I 
F E D E R A L N E J 

W Bonn podp i sany zosta ł 
p ro t okó ł , k t ó r y ókreś la c h a -
r ak t e r i r o z m i a r y w y m i a n y 

t o w a r o w e j m i ę d z y P o l s k ą i 
N R F w 1964 r. i 1965 r. P r o -
t o k ó ł o p a r t y jest na o b o w i ą -
z u j ą c e j m i ę d z y o b u s t r onami 
t r z y l e t n i e j u m o w i e h a n d l o w e j , 
z a w a r t e j w p o c z ą t k a c h u b i e g -
ł e g o rolku. U m o w a zak łada ła 
w z r o s t w y m i a n y o 50 p rocen t . 
W zak r e s i e k r a j o w e g o ekstpor-
tu d o N R F s t w o r z o n e zas ta ły 
w a r u n k i d l a powię ikszen ia d o -
s t a w w y r o b ó w p r z e m y s ł o -
w y c h , w t y m g ł ó w n i e a r t y k u -
ł ó w k o n s u m p c y j n y c h . U s t a l o n e 
o b e c n i e n o w e l i s ty w s k a z u j ą , 
ż e w eiksporcie p o l s k i m d o 
N R F p o w i ę k s z ą s i ę d o s t a w y 
t e k s t y l i ó w ( g ł ó w n i e k o n f e k c j i ) , 
a r t y k u ł ó w e l e k t r y c z n y c h i m e -
t a l o w y c h g o s p o d a r s t w a d o m o -
w e g o , m e b l i , m a s z y n d o s z y -
c ia i innych . K r a j w y k o n y w a ć 
b ęd z i e d l a N R F usług i p o l i g r a -
f i c z n e i usz lache tn iać sikory 
f u t r z a r s k i e . W g r u p i e a r t y -
k u ł ó w p r z e m y s ł u m a s z y n o w e -
g o nas tap i zwię ikszenie d o s t a w 
z P o l s k i d o N R F narzędz i , r a -
d i a t o r ó w , a r m a t u r y p r z e m y -
s ł o w e j , ł o żysk t o c znych , w y r o -
b ó w p r z e m y s ł u o p t y c z n e g o 
( w t y m a p a r a t ó w f o t o g r a f i c z -
n y c h ) i j a c h t ó w . W g r u p i e 
p ó ł p r o d u k t ó w i s u r o w c ó w 
p r z e w i d u i e s i ę t a k ż e z w i ę k s z e -
n i e po l sk i ch d o s t a w c h e m i k a -
l i ó w o r a z u z g o d n i o n y c h t o w a -
r ó w r o lnych (pu lpy , p r z e t w o -
r y o w o c o w o - w a r z y w n e , k o n -
s e r w y ) . N R F na tomias t z w i ę k -
s z y d o s t a w y d o P o l s k i m . in. 
c h e m i k a l i ó w ( p r z ede w s z y s t -
k i m n a w o z ó w p o t a s o w y c h i 
w ł ó k i e n sz tucznych ) , w y r o b ó w , 
m e t a l o w y c h i m e t a l i k o l o r o -
r o w y c h o ra z m a s z y n i a r t y k u -
ł ó w e l ek t r o t e chn i c znych . 



•MAJTA 
•CAZHA 

K A M I E N N Y P O K O J 
U M A R Ł Y C H 

C i e k a w e g o odkryc i a dokona l i p r a -
c o w n i c y m u z e u m a r cheo l o g i c znego w 
K o n s t a n c y (Rumunia ) . P r o w a d z ą c p o -
s zuk iwan ia na t e r en i e d a w n e g o d w o r -
c a k o l e j o w e g o na t ra f i l i na k u n s z t o w n i e 
sk l ep ioną , z b u d o w a n ą z wie l ik ich b l o -
k ó w k a m i e n n y c h b u d o w l ę r z y m s k ą 
o p o w i e r z c h n i .podłogi p r zesz ło 30 
m. kfw. B l i ż s z e badan ia w y k a z a ł y , iż 
jest t o t z w . p ó k ó j śmie rc i a lbo p o k ó j 
z m a r ł y c h — s w e g o r o d z a j u kap l i ca , w 
k t ó r e j R z y m i a n i e o d d a w a l i cześć z m a r -
ł y m p r z o d k o m . N i e d a l e k o t e g o c e n n e -
g o zna lez i ska uczeni o d k r y l i g r o b o -
w i e c z t>łyt kamiennych , w k t ó r y m 
zna l e z i ono 3 szikielety i k a m i e n n y s a r -
k o f a g z I I I wie 'ku. 

M Ł O D O S C S T A R E G O 
H A R D W A R U 

Pątnicy zmierzający do starego 
Ha rdwa ru , świętego hinduskiego m i a -
sta nad Gangesem w Himala jach , nie 
będą już jedynymi przybyszami w tym 
mieście. W Ha rdwa rze z j a w i się armia 
inżynierów i budowniczych; wkrótce 
na podstawie porozumienia zawartego 
między Z S R R a Indią w Ranipur, tuż 
pod H a r d w a r e m rozpocznie się budo -

i FAKTY 
K R Y Z Y S C Y P R Y J S K I u leg ł l e k k i e m u 
os łabieniu. P o -wstrzymaniu ogJiia na 
Cyprae U Thant ośw ladazy ł , że w y ś l e 
.osobdstego przedstawic ie la na wyspę , a b y 
•<iaprowa<ajzić djo t rwa ł e go roze jmu . T u r -
'Cja postanowi ła p r z e r w a ć lo ty erwiadow-
cze nad C y p r e m <12.VIII.), oKąd cypiryj -

,skl todirzucił ameryJtański p l a n rozw iąza -
n ia ^problemu cyp ry j sk i e go , przewid-u ją -
-cy m. in. unSę C y p r u z G r e c j ą oraz 
oitworzenie n a w y s p i e dwóc l i , .kanto-
n ó w " p o d za rządem tureck im (12.VIII). 
I^ząd tturecki izapowlediział, że jeżeli G r e -
>cja mie zjmieni s w e g o Stanowiska w 
s p r a w i e C y p r u , to ca ła g recka ludność 
izaimieszkująca I s tambuł w iiczttóe oko ło 
12 tysięcy ludizi może zostać depoa^owa -
nia Qs te rytor ium turrecMego (13.VIII.). 
U Tł iant zaape lowa ł d o kirajów, k tó re 
w y s ł a ł y jednostki w o j s k a do sił ONiZ na 
Cypnze, o zwiększenie l iczebności s w y c h 
kon tyngen tów (14.VIII.). Rząd Z S R R w y -
razi ł gotowość udzielenia pomocy w o j s k o -
w e j C y p r o w i na ipirośbę preiz. Makar iosa . 
P A P I E Ż P A W E Ł V I ogłosił s w o j ą p i e r w -
szą encyk l ikę . .Ecclesiam s u a m " 
(10.VIII.). 

P R E Z Y D E N T . J O H N S O N podpisa ł w s p ó l -
ną r ezo luc j ę K o n g r e s u dotyczącą utirzy-
mantia p o k o j u w Aizji P o ł u d n i o -
w o - W s c h o d n i e j ( l l . V n i . ) o raz zdemento -
w a ł tw ie rdzen ie senatora Go ldwate ra , że 
w y d a ł Taekomo rozkazy użycia każdego 
rodizaju b ron i -podczas krylzyS'U w Zatoce 
Tonk ińsk ie j (15.VIII.); p r emie r po łudn io -
w e g o W i e t n a m u gen. N g u y e n K ł i anh 
w y b r a n y został przez junjtę w o j s k o w ą 
p rezydentem repub l ik i (16.VIII.). 
R Z Ą D U S A P O S T A N O W I Ł Z W I Ę K S Z Y Ć 
pomoc w o j s k o w ą dla Ozo-mbego 
(12.VIII. ) ; powstańcy kong î j s cy wypros i l i 
ze Stanley v i l le konsu la t U S A <12. V I I I . ) ; 
podsekoretarz stanu U S A H a r r i m a n po 
powroc i e z na r ady z r z ądem be l g i j sk im 
w Bmikseli oświiadcizył, że U S A i Be lg ia 
zgodzńły się 'ziwięlcszyć pomoc dla r ządu 
Ozombego (13.VIII.) U S A w y ś l ą d o K o n -
ga oprócz s amo lo tów t r anspo r towych l ą -
d o w e środki transportu, a także Instiruk-
to rów ; N a r o d o w a Rada Wyirwolenia K o n -
ga ogłosiła k o m u n i k a t w z y w a j ą c y 
wszystkie oddiziały a rm i i kong i j sk l e j do 
prze jśc ia n a stronę r e w o l u c j i <14.VIII.). 
250 Z B R O D N I A R Z Y H I T L E R O W S K I C H 
ż y j e pod p r z y b r a n y m i na'zwisikamd, uzna -
ni o f i c j a ln i e 'za ¡zmarłych — oświadczy ł 
klerowniik żydowsk i ego Oś rodka D o k u -
mentac j i S imon W lese tha l <13.VIII.). 
P O D P I S A N A Z O S T A Ł A W K A I R Z E r e -
zolucja p r z e w i d u j ą c a u tworzen ie w s p ó l -
nego r y n k u a r ab sk i ego przez r adę unii 
ekonomiozne j L ig i A r ab sk i e j , g rupa i lą -
ce j przedstawicie l i Z R A , Iriaku, Syr i i , 
Jo rdanu i K u w e j t u (13.VIII.). 
P A P I E Ż P A W E Ł V I p o r a z p ie rwszy 
skorzystał z hel ikoptera, któiry zab ra ł go 
z Casrtel G a n d o l f o do Orv i e to (13.VIII.). 
P A L M I R O T O G L I A T T I dioznał u d a r u 
m ó z g o w e g o w ozasie poby tu w y p o c z y n -
k o w e g o na K r y m i e (13.VIII.). 
T R Z Y S P U T N I K I J E D N O C Z E Ś N I E w p r o -
wadz i ł a na orbitę j edna rakieta r adz iec -
ka n o w e g o typu. „ K o s m o s y " 38, 39 i 40 
m a j ą k o n t y n u o w a ć badan i e przestrzeni 
kosmiczne j (18.VIII). 

P O W I Z Y C I E C A B O T L O D G E ' A , w y s ł a n -
nika p rezydenta Johnsona, w Pa ryżu , ca-
ła prasa f rancuska s twierdza , że s tano -
w i ska U S A 1 F r anc j i ..rpozositają ca łko -
wic ie p r z e c i w s t a w n e " jeśli chodzi o p r o -
b lem wietnamski 1 j ego rozwiązan ie 
<19. V I I I ) . 

w a wielkiego, największego zakładu te-
go typii w całej po łudn iowo -wschod -
niej A z j i — fabryk i ciężkich maszyn 
elektrotechnicznych. O wielkości tej 
fabryki świadczyć może jedna choćby 
liczba: będzie ona co roku produkować 
tyle urządzeń elektrotechnicznych, ile 
trzeba do wyposażenia elektrowni 
0 mocy 2,7 mi l ionów ki lowatów. 

W a r t o przy okazji przypomnieć, że 
Z S R R pomaga obecnie Indii w budo -
w l e 32 wie lk ich obiektów przemysło -
wych. 

S Z W E C J A W B R A Z Y L I I 
w b r a z y l i j s k i m mieśc i e Sao P a u l o 

dz ia ła obecn i e 3'5 f i r m s zwedzk i ch , z a -
t r u d n i a j ą c y c h p o n a d 20 t y s i ę c y p r a -
c o w n i k ó w . W os ta tn ich l a tach n a j -
w i ę k s z e i n w e s t y c j e p o c z y n i ł y s z w e d z -
ka f a b r y k a ł o żysk k u l k o w y c h , , S K F " 
1 f a b r y k a s a m o c h o d ó w „ V o l v o " , p r o d u -
ku j ą ca w B r a z y l i i samochody c i ę ż a r o -
w e . ' N i e d a w n o s z w e d z k a f i r m a „ A G A " 
w y k u p i ł a zak ład h u t n i c z y „ A s o P a u H -
sta" , k t ó r y na l e ży d o t r z ech n a j w i ę k -
s zych z a k ł a d ó w t e g o t ypu , s t a n o w i ą -
cych w łasność s z w e d z k ą za g ran i cą . 

N I E M A J U Ż S A N D W I C H A 
Wszyscy wiedzą, co to są sandwicHe, 

aile nie wszyscy wiedzą, że wymyślił je 
lord SandAjńch, dzieuńąty hrabia San-
dwich, zmarły w roku 1962. Jego syn 
nie zajmował się gastronomią, ale poli-
tyką. Był postem do Izby Gmin z ra-
mienia Partii Konseruxvtywnej. Znany 
z wrogości do Wspólnego Rynku, miał 
kiedyś oświadczyć: „Kraj, który poko-
nał Napoleona, nie prosi o przyjęcie do 
EWG". 

Śmierć ojca zmusiła jednak tego an-
tagonistę Wspólnego Rynku do opusz-
czenia Izby Gmin i zajęcia foteła oj-
cohuiskiego w Izbie Lordów. Wolno się 
jed-reak zrzec tego zaszczytu. Sandwich 
to uczynił, ponieważ postandwiił kan-
dydować w przyszłych wyborach do 
Izby Gmin. Przestał więc być Sandwi-
chem, a stat się po prostu panem Vic-
torem Montagu. 

C O C Z W A R T A KOBIETA . . . 
N a do roc zn j rm z g r omadzen iu B r j r t y j -

sk i ego S t o w a r z y s z e n i a L e k a r z y s t w i e r -
dzono , ż e ï ia k a ż d e ttrzy wy ipadk i c i ą ży 
l ékaTze d o k o n u j ą j e d n e g o zab i egu usu-
nięc ia c iąży . O c z y w i ś c i e i d z i e o zab i eg i 
spowodo iwane n ie s t a n e m z d r o w i a , l e c z 
d o k o n y w a n e na żądan ie pac j en t ek . 

K T O 2 Y J E N A J D Ł U Ż E J ? 
W Z S R R o p u b l i k o w a n o n i e d a w n o 

n i ëk t ô r e w y n i k i p r z e p r o w a d z o n y c h w 
ostatnich la tach w Związ lku R a d z i e c -

k i m badań p r ze z s p e c j a l i s t ó w g e r o n t o -
l o g ó w . B a d a n i o m t y m p o d d a n o oko ło 
40 t y s i ę c y ludz i w p o d e s z ł y m w i e k u . 

W ś r ó d d ł u g o w i e c z n y c h p r z e w a ż a j ą 
ludz i e z a j m u j ą c y s ię p r a cą f i z y c zną . 
W i ększość t ych , k t ó r z y p r z e k r o c z y l i 80 
rok życ ia , p r a c o w a ł a w r o l n i c t w i e ; 94,1 
proc . d ł u g o w i e c z n y c h ludz i z a j m u j ą -
c y ch s i ę p r a c ą f i z y c z n ą i 58 proc . p r a -
c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h p r z e z ca ł e ż y c i e 
n i e zm i en i a ł a w y b r a n e g o z awodu . 
W s z y s c y on i ba rdzo w c z e ś n i e rozipoczę-
li p r a c ę i ba rdzo p ó ź n o j ą p r z e r w a l i . 
W i e l u z n ich p r a c u j e nadal . P r z e c i ę t n y 
s taż p r a c y w y n o s i u badanych p o n a d 60 
lat . Z pur^ktu w i d z e n i a o d ż y w a n i a , 
d ługow i e c znośc i s łuży t y l k o r ó ż n o r o d n e 
p o ż y w i e n i e . W e g e t a r i a n i e s t a n o w i ą 
w ś r ó d b a d a n y c h t y l k o n i e znaczną 
część, a ludz i , k t ó r z y o d ż y w i a l i s i ę t y l -
ko m i ę s e m , jest w y j ą t k o w o ma ło . W i ę k -
szość osób, k t ó r e p r z e k r o c z y ł y 80 rok 
życ ia , z a chowa ł a p r z e d d ług i e lata 
um ia r w j edzen iu , p r a w i e wBzyscy są 
szcziupli i n i g d y n ie n a d u ż y w a l i t y t on iu 
i a lkoho lu . W i ększość spośród b a d a -
nych m a d u ż e r odz iny . R o z w i e d z i o n y c h 
w ś r ó d n i ch p r a w i e n ie ma . W s z y s c y 
wc z e śn i e z a w i e r a l i m a ł ż e ń s t w a i m i e l i 
dużo dz i ec i . 

„ D Z I E C K O H I R O S Z I M Y " 
Z A P A L I Z N I C Z 

Dziewiętnastoletni student japoński 
Yoshinori Sakai będzie ostatnim za-
wodnik iem wie lk ie j sztafety, która 

przemierzy z ol impijskim zniczem w y s -
py japońskie. Wniesie on pochodnię 
ol impijską na stadion narodowy w T o -
kio w dniu otwarcia Igrzysk — 10 paź -
dziernika 1964 r. 

Sakai urodził się 6 sierpnia 1945 r. 
w miejscowości Mlyoshi, położonej ,65 
km od Hiroszimy. W tym dniu spadła 
p ierwsza bomba a tomowa na japońskie 
miasto. Jego matka, 38-letnIa Yukiko , 
wspomina : „Yoshinori urodził się w 
półtorej godziny potem, jak potworny 
blask nad Hiroszimą poraził moje 
oczy". 

Sakai otrzyma pochodnię u b r am 
wielkiego stadionu narodowego. N a -
stępnie przebiegnie wokó ł boiska i za -
pali znicz ol impijski , który będzie p ło -
nął podczas t rwania Igrzysk O l imp i j -
skich. Sakai jest słuchaczem un iwe r -
sytetu Waseda i akademickim mi -
strzem Japonii w b iegu na 400 m. 

W O B R O N I E 
P R Z E D G A N G S T E R A M I 

Jedna z n a j b a r d z i e j znanych b r y t y j -
sk i ch f i r m ubeap i e c z en i awych pos tano -
w i ł a zas tosować h e l i k o p t e r y d o t r ans -
p o r t u p i e n i ę d z y z c en t r a lnych dz i e ln i c 
L o n d y n u na p r o w i n c j ę w ce lu z a p e w -
nienia n i e z a w o d n e j o b r o n y p r z ed g a n g -
s te rami . Do tychczas d o p r z e w o z u p i e -
n iędzy u ż y w a n o opance r z onych s a m o -
c h o d ó w , k t ó r y c h za łogę s tanow i ł o p i ęć 
osób. 

C o z cenami? 
W s k a ź n i k c en de t a l i c znych 179 

a r t y k u ł ó w , na k i tórym op ie ra s ię 
na jn i ż s za z a g w a r a n t o w a n a p łaca 
S M I G , podn iós ł s ię w c z e r w c u o 0,49 
p rocen t d o p o z i o m u 138,51. B r a k u j e 
w i ę c z a l e d w i e 0,15 procenit d o , jkry -
t y c z n e g o pułajpu", c zy l i 138,66. W 
w y p a d k u p r z e k r o c z e n i a „ p u ł a p u " w 
d w ó c h k o l e j n y c h mies i ącach w c h o -
dz i u s t a w o w o w ż y c i e p o d w y ż k a 
S M I G . A c z k o l w i e k b r a k j e s zcze d a -
nych s ta t ys t yc znych , j es t n i e m a l 
p e w n e , ż e p u ł a p będz i e p r z e k r o c z o -
ny w l i p cu i s i e rpn iu . S e z o n o w a 
obn i żka cen o w o c ó w i j a r z y n n i e 
zdoła b o w i e m iskompensować p o d -
w y ż k i op ła t za e l ek t ryczność . 

Z g o d n y m g ł o s em k o m e n t a t o r z y 
p rasy p a r y s k i e j w y r a ż a j ą o b a w y , 
że o c z e k i w a n a w p r z y s z ł y m m i e -
s iącu p o d w y ż k a S M I G będz i e n iższa 
od rzecz3Mvistego w z r o s t u k o s z t ó w 
u t r z yman ia . W is toc ie w ok res i e 
u b i e g ł e g o r o k u — ,podwyżka S M I G 
nastąpi ła w l i p cu 1963 r. — w s k a ź -
nik 179 a r t y k u ł ó w podskoc z y ł z a -
l e d w i e o 1,34 p rocen t . O tó ż , w e d ł u g 

BURSZTYNY z polskiego Bałtyku 
robią od lat furorę na całym świecie 
Jeś l i c h c e s z b y ć m o d n a — 
noś b u r s z t y n o w q b i żu t e r i ą ! 

Popularna już we Francji f i rma 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, r u e D r o u o ł - P a r i s IXe 

p o l e c a C i po bardzo przystępnych cenach: 
• N A S Z Y J N I K I B U R S Z T Y N O W E — o różnych odcieniach 

i kształtach, 

• B R A N S O L E T Y . B R O S Z K I , W I S I O R K I 
i P I E R Ś C I O N K I z bursztynu, 

• B U R S Z T Y N O W E S P I N K I do mankietów, 
a także śliczne jachciki z bursztynu i burszty-
n o w e f lakoniki do per fum. 

P A M I Ę T A J ! 

Dodadzą Ci urody 

BURSZTYNY z „ L a B o u t i q u e P o l o n a i s e " 

o f i c j a l n e g o w s k a ź n i k a 259 a r t y k u -
ł ó w z w y ż k a k o s z t ó w u t r z yman ia 
w y n o s i co n a j m n i e j 3,1 procent . 

P rasa w s k a z u j e , ż e w z w i ą z k u z 
r e a l i z a c j ą p l a n u istabi l izacj i g o s p o -
d a r c z e j w ł a d z e d o k ł a d a j ą w s z e l k i c h 
w y s i ł k ó w , aby w s k a ź n i k 179 a r t y k u -
ł ó w u t r z y m a ć na j ak n a j n i ż s z y m p o -
z i omie . C e n y p e w n y c h a r t y k u ł ó w 
obn i ż ono d e c y z j a m i a d m i n i s t r a c y j -
n y m i bądź t e ż p o ś r e d n i o p r z e z 
z m n i e j s z e n i e op ła t c e lnych . C e n y 
w i e l u i nnych a r t y k u ł ó w czy usług 
w c h o d z ą c y c h w sk ł ad t e g o ¡wskaźni -
ka zos ta ły z a b l o k o w a n e . W e f e k c i e 
w s k a ź n i k 179 a r t y k u ł ó w nie m o ż e 
b y ć luważany za d o k ł a d n y „ t e r m o -
m e t r cen " . NiewątptimHe — pisze 
pa r y sk i „ L e M o n d e " — wskaźnik 
259 artykułów odzwierciedla znacz-
nie lepiej ewolucję kosztów utrzy-
mania. Przyjęcie go za podstawę 
określania najniższej zaguxiranto-
wanej płacy jest wtięc rzeczą nie-
zbędną. Minister finansów Giscard 
d'Estaing przyjął ostatnio ewentual-
ność takiej zmiany, zwłaszcza że 
nie sprzeciwia się temu. minister 
pracy. Należy więc sobie życzyć — 
kończy „ L e M o n d e " — aby z okazji 
wrześniowej podwyżiki SMIG rząd 
przyjął za podstawę obliczeń inny 
niż dotychczas wskaźnik. 

N a m a r g i n e s i e warito w s p o m n i e ć o 
danych K r a j o w e g o Ins ty tu tu S t a -
t ys tycznego , iporównui jących ceny 
f r ancusk i e z c enami w i n n y c h k r a -
j ach z a chodn i e j Europy . 

B o d a j ż e n a j g o r z e j s y t u a c j a ksz ta ł -
tu j e s ię w d z i ed z in i e p r z e d m i o t ó w 

' g o spoda r s twa d o m o w e g o . C e n y w 
' N R F ksz ta ł tu ją s ię o 30 d o 45 p r o -
I ce'nt n i ż e j o d c en f rancusk i ch , w e 
W ł o s z e c h o 18 d o 33 p rocen t , a w 
H o l a n d i i o 22 d o 40 p rocen t . N i e 
lepsza j es t s y t u a c j a p r z y z aopa t r y -
w a n i u s i ę w ubrania i b ie l i znę . W " 
ws zy s tk i ch k r a j a c h E W G ceny są 
niższe n i ż w e F r a n c j i . 

U zachodn i oeurope j sk i ch pa r tne -
r < ^ F r a n c j i — z w y j ą t k i e m N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j — 
niższe isą r ó w n i e ż c eny a r t y k u ł ó w 
ż y w n o ś c i o w y c h . 

W ę g i e l d o u ż y t k u d o m o w e g o jest 
tańszy n i ż w e F r a n c j i — w L u k s e m -
burgu, w H o l a n d i i i w 'NRF , d r o ż s z y 
na tomias t w Be l g i i i w e Włoszech . 
E l ek t r y c zność k o s z t u j e d r o ż e j w e 
W ł o s z e c h i Luksemiburgu, t a n i e j w 
Ho land i i , i j es t m n i e j w i ę c e j w t e j 
s a m e j cenie w N lRF i w Be lg i i . W 
Ho l and i i i w e W ł o s z e c h tańiszy jest 
r ó w n i e ż gaz. 

P o z o s t a j ą k o m o r n e i usługi. W 
p i e r w s z e j dz i edz in ie t r z eba p o w i e -
dzieć, że op ł a t y za n a j e m m i e s zkań 
są n a j n i ż s z e w e F ranc j i . "Najdroższa 
na tomias t ze w s z y s t k i c h k r a j ó w eu-
r ope j sk i ch j e s t w e F r a n c j i b e n z j m a . 
C e n y usług są m n i e j w i ę c e j w y r ó w -
nane. B. M . 



Podczas uroczystości ma cmentarzu w Łanganner i e -Ury i l l e mszę po lową odpra -
w i ! proboszcz para f i i polskiej w Potigny, gdzie mieszka w ie lu Po l aków 

Ho łd pamięci żołnierzy poIskicIi poległych pod Falaise złożyli przedstawicie-
le ambasady P R L w Pa ryżu oraz francuskich władz cywilnych i wo j skowych 

Polacy i Francuzi nie zapominają o swoich bohaterach 

W HOŁDZIE ZWYCIĘZCOM 
SPOD FALAISE 

r D W U D Z I E S T Ą 
R O C Z N I C Ę B I -
T W Y o N o r -
m a n d i ę , w k t ó -
r e : t ak don ios łą 
r o l ę odeg ra ł a I 

P o l s k a Dytw iz ja Pance rna , o d -
by ł a się /W L a n g a n n e r i e — U r -
v i l l e w i e l k a uroczys tość z 
udz i a ł em w i e l u osobistośc i 
pollsfcich i f r ancusk i ch oraz 
d w ó c h t y s i ę c y ludz i , p r z e d e 
w s z y s t k i m z o k o l i c t e r enów , 
na k t ó r y c h r o z e g r a ł się s ł a w -
ny t ) ó j d y w i z j i g ene ra ł a 
M a c z k a . 

C m e n t a r z żc^nierzy po l sk i ch 
w L a n g a n n e r i e — U r v i l l e j e s t 
m i e j s c e m , d o k t ó r e g o o d b y -
w a j ą l i c zn i P o l a c y i F r a n c u z i 
dorocsmą pa t r i o t y c zną p i e l -
g r z y m k ę . W t y m roku u r o -
czystośc i m i a ł y cha rak t e r spe -
c j a ln i e oka za ł y . 

W ś r ó d o ł j e cnych z a u w a ż y ć 
można b y ł o n i e tyJko m i e s z -

k a ń c ó w z o k o l i c z n y c h mias t i 
w s i N o r m a n d i i , a l e r ó w n i e ż i 
z P a r y ż a o r a z i nnych o d l e -
g ł y c h o ś r odków . P r z y b y w a j ą -
c y ch gośc i w i t a ł p. Léonard 
Gil le, wiceprzewodniczący 
Rady Genera lne j , r e p r e z e n -
t u j ą c y K o m i t e t B u d o w y P o m -
nika i O p i e k i nad C m e n t a -
r z em. 

A m b a s a d ę P o l s k i e j R z e c z y -
posipol i te j L u d o w e j W P a r y ż u 
o raz K o n s u l a t G e n e r a l n y P R L 
r e p r e z e n t o w a l i p. konsul dr 
Stanis ław Bańbuła , attaché 
A m b a s a d y p. Matosek o ra z 
attaché militaire pipik. K ró l i -
kowski . R e p r e z e n t a n t e m p r e -
f e k t a d e p a r t a m e n t u Ca l v ados 
b y ł s ze f gab ine tu p r e f e k t a p. 
Cabane. Obecn i b y l i s ena to ro -
w i e p. Louvel , p. Descours — 
Desacre; l i c zn i conse i l l e rs g é -
n é r a u x : p. Simon, p. Gilles, p. 
Gervais , p. Vauvrecy , p. G a u -
thier, p. Fortier, p. A ld l l on — 
p r z e w o d n i c z ą c y R a d y G e n e -

r a l n e j D e p a r t a m e n t u Orne . 
W ś r ó d l i c z n y c h m e r ó w s ą -
s iedn ich m i a s t i g m i n o b e c n y 
b y ł p. Fontaine — m e r U r -
v iUe , p. Port ier — m e r C h a m -
bois i w i e l u innych . F r a n c u -
sk i e w ł a d z e w o j s k o w e r e p r e -
z e n t o w a ł pu łkownik Blin, z a -
stępca d o w ó d c y I I I O k r ę g u 
Wo j i skowego , a ż a n d a r m e r i ę 
porucznik Lucas, d o w ó d c a 
O k r ę g u Fa la i se . 

B a r d z o l i c zn i e z eb ra l i s ię 
przed is tawic ie le o r gan i z a c j i i 
s t o w a r z y s z e ń komba tanck i ch : 
p. Rouss « l — d y r e k t o r m i ę -
d z y d e p a r t a m e n t a l n y A s s o c i a -
t ion des A n c i e n s Combat tan ts 
et V i c t i m e s d e Gue r r e , p. L h o -
teiUer — p r z e w o d n i c z ą c y K o -
m i t e tu L e g i i H o n o r o w e j z F a -
la ise, reprezentujący p u ł k o w -
nika Bernier — p r z e w o d n i c z ą -
cy d e p a r t a m e n t a l n e g o K o m i -
tetu L e g i i H o n o r o w e j w C a l -
vados ; pani Lesaulnier — r e -
prezentująca p. L ievens 'a — 

Po uroczystości i odwiedzeniu g robów polskich bohaterów 
ludność opuszcza teren cmentarza. Z a rok znowu spotkają 
się w tym miejscu, aby oddać hołd żołnieirzom I Po l sk ie j 
D j iwiz j i Pancernej , poleg łym w wa lkach o wyzwolen ie Franc j i 

Wś ród licznie zgromadzonych Po l aków i Francuzów znalazło się wie le delegacji reprezentujących 
organizacje kombatanckie z różnych okolic całe j Francj i wraz z pocztami sztandarowymi 

p r z e w o d n i c z ą c e g o Assoc ia t i on 
des Combat tan ts et V i c t i m e s 
d e G u e r r e ; p. Gar r ido — w i -
c e p r z e w o d n i c z ą c y Assoc i a t i on 
„ C e u x d e V e r d u n " ; p. M a l -
f i latre — p r z e w o d n i c z ą c y 
U n i o n N a t i o n a l e des C o m -
battants , r ep r e z en tan t m e r a 
Fa la i s e ; p. LeisouEt — p r z e -
w o d n i c z ą c y kan tonu A s s o c i a -
t ion D é p a r t a m e n t a l e des R é -
soniers d e G u e r r e ; p. Torrès 
— p r z e w o d n i c z ą c y A s s o c i a -
t i on D e p a r t e m e n t a l e des R e -
f r ac ta i r e s et Macqu isards . 
W ś r ó d osobistości c y w i l n y c h 
z n a j d o w a l i s i ę d y r e k t o r z y i n -
s t y tuc j i i z a k ł a d ó w p racy , 
m.in. p. D romer — sze f p e r -
sone lu Soc i é t é M é t a l l u r g i q u e 
d e N o r m a n d i e , i n ż y n i e r o w i e 
kopa ln i w P o t i g n y p.p. Qu in -
quet i Pistono, k i e r o w n i k p o l -
sk i e j s zko ł y w P o t i g n y p. 
W ł a d y s ł a w Ginter, n a u c z y -
c i e l s two s i k ó ł f r ancusk i ch , 
d ó k t o r Roger Cornu, l ekar ze , 
adwokac i . W ś r ó d l i c znych 

p r z eds taw i c i e l i po l sk i ch k o m -
b a t a n t ó w obecn i by l i p. Cha ł -
ka z K o ł a w Argeni teui l , .p. 
Fe lba z K o ł a p a r y s k i e g o o ra z 
p. Stefan Ba ry l ak — r e p r e -
zentant ko ła O f i c e r ó w i Ż o ł -
n i e r z y I P o l s k i e j D y w i z j i 
P a n c e r n e j . 

N a cmentarzu , u stóp p o m -
nika ku czc i po l e g ł y ch , k t ó -
r z y w s i e rpn iu 1944 r oku d e -
c y d o w a l i o z w y c i ę s t w i e w 
w i e l k i e j b i t w i e p a n c e r n e j p o d 
Fa l a i s e i Chambo is , z ł o żono 
k i lkanaśc i e w i e ń c ó w . P o m n i k 
b o h a t e r ó w o t o c z y ł las s i e d e m -
dz ies ięc iu s z t anda rów o r g a n i -
z a c j i k o m b a t a n c k i c h i s t o w a -
rzyszeń . Klsiądz Z a j ą c , k t ó r y 
o d p r a w i ł m s z ę p o l o w ą , w p a -
t r i o t y c z n y m kazan iu n a w o ł y -
w a ł d o z łożen ia ho łdu p o -
l e g ł y m i d o z g o d n e j s o l i d a r -
ności l u d z k i e j w ś r ó d ż y j ą c y c h . 

Uroc zys t ość zakończy ła s ię 
p r z y j ę c i e m w m e r o s t w i e w 
U r v i l l e . 

LE v ing t i ème anniversaire de la batail le de N o r -
mandie, pendant laquel le la P r emiè re Division 
Bl indée Polonaise a joué un rô le except ionnel a é té 

célébré avec solennité à Langanner i e -Urv i l l e . De nom-
breuses personnal i tés françaises et pwDlonalses étaient 
présentes. Des nombreuses couronnes on été dépwsées 
au pied du monument dressé à la mémoi re de ceux qui 
tombèrent sous Falaise et Chambois pour assurer la 
v ic to i re et la l ibération d 'un pays ami. A p r è s la messe 
cé lébrée en ple in air, une récept ion fut o f f e r t e à la 
mair ie d 'Urv i l l e . 



J e r z y Ł o b o d d a 1 R o m a n L e w a n d o w s k i w s i a d a j ą do sa -
mo l o tu , k t ó r y w y n i e s i e i ch na o d p o w i e d n i ą w y s o k o ś ć , 
skąd w y k o n a j ą k o l e j n e skok i do św i adc za lne . P o n i -
ż e j : m o m e n t l ą d o w a n i a R o m a n a L e w a n d o w s k l e g r o 

f S y Z A ^ ^ t H O l H C 

N - A J A S N Y M T L E N I E B A w i d a ć p o r u s z a j ą c e 
się punkc ik i . W i r u j ą w p o w i e t r z u , z b l i ż a j ą 
się, rosną w oczach . P o k i l kunas tu sekun-
dach m o ż n a ju ż r o z p o z n a ć s y l w e t k i d w ó c h 
s k o c z k ó w , k t ó r z y w y s k o c z y l i z s a m o l o t u 
t r z y m a j ą c s i ę za r ęce i j a k i ś c zas spada l i r a -

z e m , a p o t e m ro zes z l i s ię sp i ra lą w y k o n u j ą c i d e n t y c z n e 
f i g u r y a k r o b a t y c z n e . 

Dos lo iwn ie : l ud z i e -p t ak i . Ż e g l u j ą sob i e w p r z e s t w o -
rzach , m i j a j ą się, o d d a l a j ą i z n ó w z b l i ż a j ą do s i eb ie . 
W ś r ó d p a t r z ą c y c h n a n i ch z do łu E>owstaje l e k k i e za -
n i e p o k o j e n i e . Z i e m i a j e s t tu ż pod n im i , a o n i j e s zc ze 
n ie o t w i e r a j ą s p a d o c h r o n ó w . 

W r e s z c i e nad s ipada jącymi ku z i e m i s k o c z k a m i w y -
k w i t a j ą czasze s p a d o c h r o n ó w . W i s z ą c y p o d n i m i skocz -
k o w i e m a n e w r u j ą l i n k a m i i z b l i ż a j ą s i ę k u b i a ł y m 
p ł a c h t o m rozłoźranym na m u r a w i e l o tn iska . 

J eden z l ą d u j ą c y c h s k o c z k ó w m a p r z y p i ę t ą na p i e r -
s iach k a m e r ę f i l m o w ą . O n b y ł o p e r a t o r e m , a d r u g i 
skoczek m u p o z o w a ł w y k o n u j ą c a k r o b a c j e . S k a k a l i 
z w y s o k o ś c i 3 t y s i ę c y m e t r ó w , a o t w i e r a l i s p a d o c h r o n y 
300 m e t r ó w nad z i em ią . 

J e d n y m z n ich b y ł R o m a n Lewandoiwlski , a d rug i 
J e r z y Ł o b o d d a , o b y d w a j zas łużen i m i s t r z o w i e spado -
c h r o n i a r s t w a , o b a j d o św i adc z en i s k o c z k o w i e spado -
c h r o n o w i z e k s p e r y m e n t a l n e g o o ś rodka spadoch rono -
w e g o Z a k ł a d ó w S p r z ę t u T e c h n i c z n e g o i T u r y s t y c z n e g o . 

P i e r w s z y z n ich m a za sobą 1.269 s k o k ó w , a d r u g i 
1.490. 

Z a k ł a d y S p r z ę t u T e c h n i c z n e g o i T u r y s t y c z n e g o p r o -
d u k u j ą m . in. spadochrony . P o ś w i ę c a j ą i m d u ż o t rosk i 
i uwag i . P o d o b n i e j a k w s z y s t k i e inne z a k ł a d y n a ś w i e -
c i e , są o n e zmuszone — w s k u t e k w z r a s t a j ą c y c h s ta l e 

p r ędkośc i s a m o l o t ó w i s z y b k i e g o r o z w o j u l o t n i c t w a — 
do p r o d u k o w a n i a c o r a z to n o w y c h ty i>ów s p a d o c h r o -
n ó w , o w i e l k i e j w y t r z y m a ł o ś c i i w y s o k i e j g w a r a n c j i 
s p r a w n o ś c i i b e z p i e c z e ń s t w a . 

T r u d n o j e s t op i sać w s z y s t k i e f a z y p o w s t a w a n i a n o -
w y c h t y p ó w s p a d o c h r o n ó w . Możina t y l k o n a d m i e n i ć , 
że ju ż w s a m e j p r o d u k c j i p r z e c h o d z ą o n e iprzez n a j -
r ó ż n i e j s z e d z i a ł y : ma te r i a ł o iwy , k r a j a l n i e , s z w a l n i e , 
p r o d u k c j i części m e t a l o w y c h , u p r z ę ż y , l inek , w o n k ó w 
i p o k r o w c ó w . W s z y s t k o t o w k o ń c o w e j f a z i e s p o t y k a 
się w d z i a l e mon ta żu . I t a m w ł a ś n i e s p o t y k a m y s i ę 
z d o ś w i a d c z o n y m i s k o c z k a m i Z a k ł a d ó w ; z t y m i , k t ó r z y 
d o k o n u j ą c p r ó b z n o w y m s p r z ę t e m m a j ą p r a k t y c z n i e 
p o t w i e r d z i ć w s z y s t k i e za ł o żen ia kons t ruk t o r sk i e . Jest 
to z a w ó d dość r y z y k o w n y , g d y ż p r z y n a j w y ż s z e j n a w e t 
doskona łośc i siprzęti i z a w s z e m o g ą poiwstać uszkodzen ia 
mechan i c zne , j a k np . p r z e c i ę c i e c zaszy p r z e z l i nkę 
spadochronu , c zy t e ż p r z e z j a k i ś d r o b n y b ł ą d s k a c z ą -
cego . 

— Musimy w rące ludzi, mniej od nas doświadczo-
nych, oddać sprzęt zupełnie -pewny — w y j a ś n i a R o -
m a n L e w a n d o w s k i , k i e r o w n i k dz ia łu k o n t r o l i w loc ie . 
— Pierwsze próby w powietrzu przeprowadzane są 
z manekinami. Ale to nie jest to samo, co wypróbowa-
nie sprzętu przez żywego człowieka. Manekin nie 
sprawdzi prawidłowości otwarcia czy sterowności spa-
dodhromu. 

Skaczemy w różnych warunkach atmosferycznych, 
w dzień i w nocy, nad lądem i morzem. Zadania są 
przeprowadzane według programu. To bardzo ciekalwa 
praca. 

E k i p a z Z a k ł a d ó w , t o w a r z y s z ą c a R o m a n o w i L e w a n -
d o w s k i e m u i J e r z e m u L o b o d d z i e , k t ó r z y będą w y p r ó b o -
wsrwal i n o w e spadoch rony , z ab i e r a s i ę do dz ie ła . Z n a -
k u j ą t e r e n l o tn i ska b i a ł y m i p ł a c h t a m i i r o z s t a w i a j ą 
p r z y r z ą d y s łu żące d o o b l i c z e ń w i a t r u o r a z d o o b s e r -

w a c j i s k o c z k ó w w ipowie t rzu . Z a j e ż d ż a san i ta rka i le -
k a r z p r z y s t ę p u j e d o badan ia s k o c z k ó w : — Mogą ska-
kać! — S k o c z k o w i e p r z y p i n a j ą spadoch rony , w y p y -
tu j ą c f o t o r e p o r t e r a , z k t ó r e g o m i e j s c a n a j l e p i e j będz ie -
m ó g ł ich f o t o g r a f o w a ć . T a m w ł a ś n i e w y l ą d u j ą . W ja- I 
k i ch o d s t ę p a c h c zasu chce ich m i e ć nad sobą? " 

P r z e w i n ę l i s p a d o c h r o n y i posz l i do samo lo tu , zapra - | 
s z a j ą c nas do środka. P o n a b r a n i u w y s o k o ś c i p i e r w s z y ., 
ze skac zących , J e r z y Ł o b o d d a , istanął w d r z w i a c h ka-
b i n y n a k i e r o w u j ą c p i l o t a p r o w a d z ą c e g o s a m o l o t na 
w ł a ś c i w y k i e r u n e k r u c h a m i dłoni . P o t e m m a c h n ą ł rę -
ką w s t r o n ę r o z m a w i a j ą c e g o ze m n ą R o m a n a L e w a n -
d o w s k i e g o 1 (wy l ec i a ł z m a s z y n y z n i k a j ą c na t l e z iemi . 

— Spóźniłem się — p o w i e d z i a ł L e w a n d o w s k i , z r y -
w a j ą c s i ę z ł a w k i . — Będę go musiał gonić! 

I w y r z u c i ł s i ę z s a m o l o t u g ł o w ą na dół . 
— Skaczą, jak do baru po piwo! — o z n a j m i ł e m sto-

j ą c e m u obok m n i e f o t o r e p o r t e r o w i . S k i n ą ł g ł o w ą 
i w y c h y l a j ą c s ię na d ó ł o b s e r w o w a l i ś m y l e cących ku 
z i e m i s k o c z k ó w . 

S p o t k a l i s i ę po d r o d z e , i l ą d o w a l i r a z e m , dok ładn ie 
tak, j a k z a p o w i e d z i e l i . 

P o l ą d o w a n i u z a p y t u j ę o b u skoczkó iw o ich n a j c i e -
k a w s z e p r z e ż y c i a . 

— Przeżycia? — ś m i e j e s i ę L e w a n d o w s k i . — Tyle 
ich było, że naprawdę nie pamiętam. 

S i e d z ą c y o b o k Ł o b o d d a p o d a j e m u ks i ą żkę s k o k ó w 
i z a c z y n a j ą p r z e r z u c a ć ka r t y . 

— Może to? — m ó w i p o c h w i l i L e w a n d o w s k i . — 
Jedno z moich pierwszych przeżyć. 

Z g a d z a m y się, a o n z a c z y n a o p o w i a d a ć : 
— Było to w 1951 roku. Skakałem z wysokości 800 

metrów z natychmiastowym otwarciem spadochronu. 
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— A pan? — z w r a c a m y się do roześmianego Ł o -
boddy. 

— Ja? — zdz iw i ł się. 
— Przecież wykonując 1.490 skoków musiał pan też 

coś przeżyć! 
— Jeżeli koniecznie chcecie! 
Namyś l a ł s ię chwi l ę i rozpoczą ł : 
— Skakałem na prototypie spadochronu. Na 700 me-

trach pociągnąłem uchwyt, a spadochron się nie ot-
worzył. Zaniepokojony wyciągnąłem ciało w pionie 
przyjmując pozycję do otwarcia zapasowego spado-
chronu i szarpnąłem za uchwyt otwierający pokrowiec. 
Po chwili poczułem, że zaczynam wirować i zawijam 
się w tkaminę wychodzącą z pokrowca zapasowego 
spadochronu, która zamiast wyskoczyć do góry owija 
się koło mnie. Na dole, wśród obserwujących mój skok 
kontrolerów i rzeczoznawców wybuchła panika. Na 
szczęście nie straciłem głowy i pomyślałem sobie: — 
Jurek, skoro masz wolne ręce, to jeszcze nie koniec! 

Uderzyłem rękami w czaszę zapasowego spadochro-
nu i ku memu zdumieniu otumrzył się głóuyny. Ten 
prototyp, który przedtem nie chciał się otworzyć. 

Byłem wtedy na wysokości 150 metrów nad ziemią. 
— Druga moja przygoda była nieco inna — m ó w i ł 

da le j z uśmiechem. — Miałem skakać z wysokęści 
1.800 metrów z opóźnionym otwarciem spadochronu. 
Było to w początkach mojej kariery skoczka. Nie mia-
łem jeszcze doświadczenia i brakowało mi stylu. To 
spowodowało, że wyrzucając się z samolotu poleciałem 
na plecy. W dodatku, zamiast w momencie odejścia od 
samolotu włączyć sekundomierz na zapasowym spado-
chronie pdersiou^ym, to go wyłączyłem. L,ecąc w dół 
spojrzałem na zegary, ażeby spTau>dzić czas spadania, 
i ze zdziwieniem stwierdziłem, że jeszcze ani jedna 
sekunda nie minęła. Spojrzałem drugi raz. To samo!? 
— C o u licha — pomyślałem — że ten czas tak wolno 
mija? 

Dopiero po zmianie pozycji, z plecowej do lotu twa-
rzą ku ziemi, stwierdziłem z przerażeniem, że sekun-
domierz nie działa, a ja jestem bliski pobicia świato-
wego rekordu opóźnionego otwarcia spadochronu. 

Na szczęście, poza zegarem, wszystkie inne urzą-
dzenia działały bardzo spraumie i spadochronik po-
mocniczy zdążył wywlec czaszę spadochronu przed 
moim zetknięciem się z ziemią. 

— Czy panowie odczuwają niepokój przed skokiem? 
Spo j r z e l i po sobie. 
— Widzi pan — (powiedział po chwi l i L ewandowsk i . 

— Jesteśmy żywymi liidźmi, więc nieobce są nam 
ludzkie odczucia. Trzeba tu jeszcze dodać, że skoki 
doświadczalne, wymagające dużego skupienia i decy-
zji, nie SQ proste i-łatwe. Są percnym ryzykiem. Czło-
wiek •przed skokiem w samolocie, podobnie jak aktor 
przed wyjściem na scenę, myśli: jak to będzie — i od-
czuwa pewTią tremę. A potem jest skok i trema musi 
minąć, l>o w przeciwnym wypadku występ może być 
nieudany. 

— Nasi skoczkowie doświadczalni to są najlepsi 
z najlepszych — w t r ą c a op i ekun s k o c z k ó w dośw iad -
czalnych dr Adamoiwicz . — Ale nawet i oni przed wy-
konaniem skoku znajdują się w ¡stanie odbiegającym 
od normalnego. Jest to zrozumiałe zjawisko samoob-
rony żywej istoty przed niebezpieczeństwem. Ałe ich 
pan nie namówi na zaniechanie skoków, bo to pociąga 
ich jak narkotyk. Jest ich życiową pasją. Wszystkie in-
ne względy, nawet i materialne, odgrywają tu raczej 
drugorzędną rolę. Orvi wyżyu>ają się w skokach. Jest 
ich nieuńelu, ale można powiedzieć, że to są dzielni 
i wartościowi ludzie. 

w chwilę po wylądowaniu w oznaczonym punkcie 
przystępuje się do kontroli i zwijania spadocłironów 

Przed każdym skokiem lekarz przeprowadza szczegółowe badania skoczków I wyda j e zezwolenie na łcli lot 

Wyrzuciłem się, ciągnę uchwyt, a spadochron się nie 
otwiera. Myślałem, że może spadochronik pomocni-
czy, mający wyciągnąć główny spadochron, został za-
ssany strugami powietrza opływającymi moje ciało, 
więc zmieniłem pozycję. A tu dalej nic. Na 300 me-
trach zdecydowałem się otwierać zapasowy. Niestety, 
był to jakiś stary spadochron z demobilu i jak tylko 
wyskoczył z pokrorjoca, to osiem klinów pękło. Wisiałem 
na podartym spadochronie i spadałem na dół z szyb-
kością wystarczającą do kompletnego rozbicia się 
0 ziemię. Próbując się ratować szarpnąłem rękami 
1 nagle, żuspełnie niespodziewanie, otworzył się główny 
spadochron. 

Było to na wysokości 200 metrów, tak że niemal 
natychmiast znalazłem się na ziemi. 

Drugie podobne •przeżycie to skok z samolotu idące-
go w dół w korkociągu. Był to mój 274 skok. Zgodnie 
z plantem na wysokości 1 tysiąca metrów loyszedłem 
na skrzydło samolotu i przygotowywałem się do wy-
skoczenia przy trzeciej zwitce korkociągu, gdy nagle 
siła dośrodkowa załamała mi nogi i uniemożliuyiła 
prawidłowe wykonanie skoku. Mimo nadludzkich wy-
siłków nie mogłem oderwać się od masz-yny. Wyle-
ciałem dopiero przy piątej zwitce korkociągu i to tak 
nieszczęśliwie, że uderzyłem nogą o krawędź skrz-ydła. 
Zabolała mnie i ręka, więc chwyciłem się za nią, aby 
sprwwdzić, czy nie jest złamana? 

Na szczęście była cała. 
Stwierdzinxrszy, źe nic nie złamałem, z dziesięciose-

kundowifm opóźnieniem otworzyłem spadochron. 
Szczerze powiedzmy — byłem trochę wystraszony, ale 
bardziej ode mnie •przeraził się pilot, który odczuł na 
sterach moje luierzenie w samolot i uńdząc, że lecę 
na dół nie otwierając spadochronu, był święcie prze-
konany, że •uderzyłem się w głowę i straciłem przy-
tomność. 



NASZE WAKACJE 

Dobrze było, bardzo dobrze! 
Szkoda, że tak krótko! 

Wakac j e ma ją to do siebie, że kończą się bardzo szybko. 
Dni spędzone w l ede nad morzem, w górach, (jhociaż na j -
dłuższe w roku, mkną ze straszliwą szybkością i ani się 
obejrzysz, a tu nadchodzi rok szkolny. Dzieci Polonii f r an -
cuskiej, które wróciły z kolonii letnich spędzonych w Kra ju , 
twierdzą, że migdy jeszcze czas nie up ływał im taJk prędko, 
jak w tym roku. 

Wszyscy chcieliby mieć na pamiątkę zdjęcie z polskim 
samolotem, którym tak przyjemnie i wygodnie podróżuje 
się z Francj i do Polski i z powrotem. To jest przeżycie! 

WI T A M Y N A S Z E D Z I E -
C I n a parysikim lo tn is -
k u L e Bourget . Repre -
zentant Polskich Linii 
Lotniczych „ L O T " we 
Francj i mgr Magnus 

Hedemainn o c z eku j e na p ł y c i e 
Idtniska p r z ybyc i a samolotu. 
Pasem s t a r t o w y m sunie w k i e -
runku (gmachu d w o r c a lo tn i -
c zego o lb r zymi cz teros i ln iko-
w y IŁ -18. W e w n ą t r z — os i em-
dziesiątka dz iec i po lskich w r a -
ca jących z w a k a c j i spędzonych 
na koloniach w Polsce . Przelot 
z Poznania do Paryża trwał 
2 godziny 10 minut. Pod jeż -
dżają ruchome schodki, otwie-
ra ją się drzwi w kadłubie ol -
brzyma i wysypują się z jego 
wnętrza dzieci. Uśmiechnięte, 
rozkrzyczane, szczęśliwe, opa-
lone. K a ż d e z nich m a t y l e 
wrażeń , ź e nie w i e , od czego 
zacząć. A l e zaiwsze k tóreś z 
tych w r a ż e ń d o m i n u j e nad in -
nymi i w łaśn i e te na j s i ln i e j s ze 
wspomnien ia dz iec i p ragną 
przekazać swo im rów i eśn ikom: 

Michelle Podbielska z P a ry -
ża zachiwycona jest po l sk im 
morzem. P l a ża , dużo słońca, 
zabaiwa. Wszys tko ra zem — 
cudowne w a k a c j e ! 

Jurek L iber z Metzu w s p o -
mina wyc i e c zk i . Z G d y n i , 
gdz ie sipędzął wakac j e , j eźdz i ł 
do Sopotu, na Westerp la t te , d o 
Gdańska, d o Stuitthaffu. 

Henryk Nawrot z Sucy-en-
Brle (Seine-et-OIse) wspomina 
przede w s z y s t k i m Wars zawę . 
D o stol icy po j e cha ł j ako jeden 
z d e l e ga t ów siwojej koloni i . 
Bra ł udział w uroczystościach 
z ókaz j i 22 L ipca i w id z i a ł 
WBipaniałą de f i l adę . 

Michał Czarnocki z L a Saule 
(Montceau-les-Mines) z ży ł s ię 
z ko l egami z K r a j u , dobrze się 
czuł w ich g ron ie na koloni i , 
na wycieczlkach. W i e l k ą p r z y -
jemność siprawiały mu zawsze 
po lsk ie p ieśni , śp i ewane w 
gromadz ie . 

François Podbielskl z Pa ry -
ża pas j onu j e s ię maryna rką i 
l o tn i c twem. N i c w i ę c d z i w n e -
go, że ze szczególną p r z y j e m -
nością zw i edza ł po lski statek 

szko l en iowy , żag l ow iec „Dar 
Pomor za " , oraz M u z e u m M a -
ryna rk i w Gdyn i . N o i o c z y -
w i ś c i e z radością ł a d o w a ł się 
na samolot „ L O T " - u , k t ó r y m 
odby ł tak p i ^ n ą podróż . 

Leon Żelechowski z Saint-
-E loy -Les -Mlnes in t e resu j e s ię 
sztuką. N i e zapomn iane w r a -
żenia pozos taw i ł o m u zw i ed za -
nie m u z e ó w poDskich, szcze -
gó ln i e ga le r i i ma la r s twa w 
M u z e u m N a r o d o w y m w W a r -
szawie , zw i edzan i e W a w e l u 
oraz m u z e ó w K r a k o w a i Ł o -
dzi. 

A lek Jacucha m a 12 lat, a le 
na w a k a c j e d o Po l sk i j eźdz i ł 
ju ż d w a razy . Pojprzednio spę -
dza ł j e IW iBoohni, w t y m roku 
— pod Łodz ią . Jest on i eśmie -
lony i t rochę cffizołomiony 

wrażen iami . „Dobr ze b y ł o " — 
streszcza zw i ę ź l e srwe w r a ż e -
nia. 

Janlnka Loku€!zewska z 
Sairat-Etlenine tw i e rdz i , że 
miasta po l sk i e nad m o r z e m są 
bardzo p iękne , ż e ko l e żnak i z 
k r a j u są n a d z w y c z a j s y m p a -
tyczne i ż e naw i ą ż e z n im i k o -
respondenc ję . 

Marie-Therfese Wolstein z 
Les Gautherets (Montceau-
- les-Mlnes) chwa l i gościnność 
polską, ko l e ż eńs two d z i e w c z y -
nek, z k t ó r y m i Bipotykała się 
na koloniach, mi łą a tmos fe rę . 

Lil iana Hoppe z Paryża d o -
skonale czuła się w Po lsce . 
By ł a t a m już p o raz trzeci 
i zawsze w r a c a z naj lepiszymi 
wrażen iami , p o d urok i em p i ę -
kna K r a j u oraz czaru ludzi . 

Sy lwia Więckol z Paryża 
ujęta by ła se rdecznym p o w i -
taniem, z j ak im dz iec i i w s z y -
scy Po l a cy z zagran icy spoty -
k a j ą się w K r a j u . Podczas 
s w y c h pod ró ży zw iedz i ła P o l -
skę dok ładn ie i powz i ę ł a d e -
c y z j ę : zdać maturę i na p r z y -
sz ły rók j echać na studia d o 
Po l sk i . N a arch i tekturę wnę t r z , 
k t ó r e urządzane są p r z e z p l a -
s t y k ó w ¡polskich z tak n a d -
zwycza jn j rm gustem. 

Braciszek Sylwii, Januszek 
Więckol, d o d a j e ¡jeszcze: by ł o 
dobrze , bardzo dobrze , a l e za 
k ró tko ! 

W r a ż e ń jest moc , można opo 
w i a d a ć j eszcze d ługo . A l e 
przed d w o r c e m l o tn i c z ym cze-
ka ł y ijuż d w a autokary , k t ó -
r y m i dz iec i od j e cha ł y d o m i a -
sta. P o noc legu w Pa ry żu , n a -
za ju t r z trzel ia j echać do d o -
mu, d o rodzicóiw. 

Poprosi l iś imy kaipitana za ł o -
g i samolotu o wrażen ia z p o -
dróży . P a n kapitan Flor ian-
Krzysztof Kortus odpow i edz i a ł 
r o zp romien i ony : 

— T o nasi najmilsi pasaże-
rowie. Czekamy zawsze z nie-
cierpliwością na ten moment, 
żeby dzieci Polonii f rancus-
kiej zawieźć do Polsiki. A b y 
zobaczyły i pokochały k ra j 
swych porzodków. 

Skończy ły się ko l on i e l e tn i e 
w Polsce. Nas i p r z y j a c i e l e a 
Was i rów ieśn i cy wróc i l i ca ło 
i zdrowo, syc i różnorodnych 
wrażeń , k t ó r y m i podz ie lą s i ę 
z naszymi Czj^telnikami, a j u ż 
na p e w n o opowiadać będą o 
swo i ch iwrażeniach i ¡przeży-
ciach podczas poby tu w Po l sce 
s w o i m f rancusk im i po lsk im 
p r z y j a c i o ł om i ko l egom. P o n i -
ż e j zamieszczamy k i lka zd j ęć 
nades łanych nam z koloni i w 
K r a j u . 

Janka Do lecka z Saiut-Btienne-
( w ś rodku ) oraz M o n i k a K l i m e k 
z A c h e r r e (po p r a w e j ) bardzo k r ę -
ciły nosami , gdy n a lotnisku w 
Poizuaniu dowiedz ia ły się, że j adą . 
na kolonie do Łodzi , gdyż one-
cłiciały być w Sopocie.. Teraz j u ż 
nie ż a ł u j ą . N a łódzk ie j kołoni i 
w r a z z E w « l i n ą Z b y r a d z G r e n o b l e 
łpi» p r a w e j ) staoiowiły bai^dzo 
wosiil.i t ró jkę , któxa n a p e w n o 

pi^ez w i e l e mies ięcy w s p ó -
lni n.ił.Ł w a k a c j e w Polsce. 

Młodzież z Noirdia i Fas -de -Ca l a i s spędzi ła urocze w a k a c j e w M w n i c z -
n e j - Z d r o j u ko ło K r y n i c y . Jedną z na jml l szyc ł i uroczystiHci by ło pirze-
kazanie prezentu od Komsulatu Po l sk iego z ŁiUle d l a młodz ieży w K r a -
j u oraiz odczytanie lisitu o d konso l a p. Józe fa K lasy . Wręczen ie pirezemtu 
odby ło się w p i ęknym n o w y m domu z d r o j o w y m , p r zy udziale 100-oso-
b o w e j Srrapy młodz ieży , z d j ę c i e u g ó r y przedstawia momemt wręczan i a 
r ad ioodb io rn ika ( w ś rodku k i e rown iczka koloni i p. E lżb ieta Sotowicz ) . 
P o n i ż e j w grurpie młodz ieży w i d z i m y p ierwszą z l e w e j : 13-leitnią 
Yyomne Pa łkę z Biruay-en-ATtois a p ierwsza z p r a w e j to N a d i n e Szu r -
m a n t z Angires, przecl irzczona podczas poby tu w Po lsce n a „ D i d i n k ę " 

Mówiliśmy, śpiewaliśmy i tańczyliśmy po polsku 
e i dzieci z F r a n c j i s tanowi ło p o ł o w ę m łodz i e ż y k o l o n i j n e j 

w Dusznikach Z d r o j u (reszta t o P o l a c y z K r d j u ) . P o d op i eką 
w y c h o w a w c z y n i ip. Eugen i i S tachowicz z V i e u x - C o n d é i 7 po l -
sk ich wycho twawców spędz i ły ftam mies iąc na wypoc z ynku , 
r o z r y w k a c h ar tys tycznych i wyc i e c zkach k ra j o znawczych . — 
„Byłam p o raiz pierwszy wyicłiowawczynią tm kolonii •— opo -
w iada pani S tachowicz . — Dzieci nasze szyttko przezwyciężyły 
nieśmiałość i zaprzyjaźniły się iz rótwieśnikajmi z Kraju, zysku-
jąc wiele cieikawych wiadomaści o Polsce. Nantczyły się pol-
skich wierszy, piosenek i tańców, za co pragniemy podziękować 

organizatorom kolonii i instruktorowi p. Zbigniewowi Turkie-
wiczowi". Z d j ę c i e pon i ż e j z l e w e j p rzeds tawia j eden z w y s t ę -
p ó w ar tys tycznych w w y k o n a n i u m łodz i e ż y z F ranc j i , p r z e b y -
w a j ą c e j w Dusznikach. 

P i ę k n y basen w Kons tanc in i e pod Wars zawą by ł na j c z ę ś c i e j 
odw i ed zany przez mieszkank i N o r d u i Pas -de -Ca la i s : I r k ę J a -
rocińską z Cro ix , M o n i k ę Szambe lan z B ruay i C laud ię G u m n y 
z Douai , za n imi sitoją: Elżibieta Osińska z Mouvaux , F ran ia 
Ka z im i e r c zak z Va lenc iennes , Dania Syguła i Mon ika S i w e k 
z Rouba i x (na zd jęc iu pon i ż e j ) 



Les Polonais ont pris goût à 
la viande, la consommation de 
beurre et de lait croit con-
stamment. Aussi, dans l 'agr i -
culture et surtout dans les 
exploitations d'Etat un ef fort 
important est consacré au 
développement de l 'é levage du 
bétail et à l 'amélioration du 
rendement en viande et en 
lait. Dans certaine régions, 
pour accélérer l 'accroissement 
du cheptel, on a interdit l 'atat-
tage des veaux de moins de 
100 kg. Notre photo représente 
un troupeau dans les Zu l awy , 
à l 'embouchure de la Vistule, 
terres arrachées à la mer. 

* 

Dét ru i t à 90»/o dans les d e r -
n i e rs mo i s d e la gue r r e , K o -
ł ob r z eg — p o r t et stat ion 
ba lnéa i r e sur la Ba l t i que — 
n'a v u sa r econs t ruc t i on p r e n -
d r e d e l ' a l lu r e qu'alprès 1956. 
A u j o u r d ' h u i l a v i l l e coonipte 
p r ès d e 20 m i l l e habi tants 
(mo ins d e 10 m i l l e en 1956) et, 
à la be l l e sa ison, autant d ' e s -
t i vants . Des quar t i e rs m o d e r -
nes ont pr i s l a p l a c e des ru ines 

En étudiant les décisions du IV Congrès (6) 

QUELQUES COMPARAISONS 
In ter rompons pour une fo is le cours de notre étude 

d irecte des décisions prises par le I V - e Congrès pour 
e f f ec tuer quelques comparaisons entre l ' économie po -
lonaise et celles des pays occidentaux. 

JU S Q U ' À la seconde 
g u e r r e m o n d i a l e la P o -
l o g n e é ta i t un pays t rès 
fa ib lemeni t indus t r i a i i -
isée. En 1938, la p r o d u c -
t ion d 'ac ier , d ' é n e r g i e 

é l e c t r i que , d e combust ib les , 
d ' a c ide su l fu r i que , d e c iment . 

d e f i b r e s nature l l es et a r t i f i -
c ie l les , donc d 'a r t i c l es ne t t e -
m e n t r eprésen ta t i f s , é ta i t — 
ca l cu l ée p a r hab i tant — d e 
20®/o m o i n d r e à la m o y e n n e 
mond ia l e , d e 5,6 f o i s i n f é -
r i eu r e à l a p r oduc t i on b r i t a n -
n ique, d e 6,3 f o i s m o i n d r e que 
sur l e t e r r i t o i r e ac tue l d e 
l ' A l l e m a g n e f é d é r a l e , d e 3,4 
f o i s i n f é r i e u r e à la F r a n c e et 
m ê m e d e q u e l q u e 90®/o 
m o i n d r e qu 'en I ta l i e . L e P o r -
tugal , l 'Eispagne, la H o n g r i e 
aux aussi dépassa ient la P o -
l o g n e à cet é ga rd . 

A ce t t e époque la cons t ruc -
t ion m é c a n i q u e const i tua i t 
20<'/o d e la p roduc t i on indu-
s t r i e l l e dans les pays cap i ta l i -
stes dévelcipipés, a l o rs qu 'en 
P o l o g n e cet i nd i c e n e dépassa 
jama is 7°/o. A j o u t o n s que ¡pour 
ce qui eist des d o m a i n e s es-
sent ie ls — hou i l l e ac ier , t e x -
t i les — la p roduc t i on p o l o -
na ise é ta i t e n 1938 i n f é r i e u r e 
à c e l l e des m ê m e s t e r r i t o i r e s 
en 1913. 

JEDYNY IMPORTER I OYSTRYRUTOR 
P O L S K I E J W Ó D K I WE F R A N C J I 

R O B E R T O A L A K U P E I A ] * 
22-23, Fréau des Eaïus-de-Vie 
Halle-aux-Vins — P A R I S V — Tél. D A N . 29-87 

Polska wódka na każdym stole 
świątecznym, imieninowym, 
urodzinowym i weselnym l 

W O D K Ę P O D A J E M Y 
Z L O D U . 
W M A Ł Y C H 
K I E L I S Z K A C H 
I D O P R Z Y S T A W E K ! 

Zwracać uwagę na etykietę z na-
pisem „Państwowy Monopol Spiry-
tusowy Warszawa" . Tylko taka ety-
kietka gwarantuje, że jest to p raw -
dziwa, oryginalna polska wódka w y -
borowa, 100®/o ze zboża! 

Wódkę Wybo rową " 
Wiśniówkę" 
# „Zytniówkę" 

# ..Extra Żytnią". 

Polskie wódk i znajdziesz w każdym sklepie spec ja l is tycznym w e Franc j i ! 
(M.in. w L Y O N I E w sklepie „ P O L O N I A " 26, Cours Vi t ton) . 

Jeśli masz trudności z odnalez ieniem sklepu z polską wódką, zwraca j 
się bezpośrednio pod adresem imp>ortera w e Franc j i : 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 

HalIe-aux-Vins — P A R I S V — Tél. D A N . 2»-87 

En 1938, la d i s tance s épa -
rant la P o l o g n e d e la F rance , 
pays hau t emen t industr ia l i sée , 
s emb la i t abso lument i n f r a n -
chissable . Pour tan t , m a l g r é 
les t e r r ib l e s des t ruc t ions l a i s -
sées p a r la g u e r r e et l ' occupa-
t ion, l e n i v eau industr ie l p o -

lonais d e 1963 dépassa i t l a r g e -
men t celui de la F r a n c e en 
1938 ( énerg i e é l e c t r i que 185»/o, 
hou i l l e et combust ib l es 
221,3»/o, ac i e r 128,7"/o, z inc 
230<'/o, mach ines -ou t i l s 153,7Vo, 
construct ion n a v a l e 532''/o, 
etc) . I l v a sans d i r e que , sauf 
excep t i on (hou i l l e et z inc ) la 
p roduc t i on indust r i e l l e p o l o -
naise d e 1963 n 'a t te in t pas 
ce l l e d e la F r a n c e la m ê m e 
année. M a i s la d is tance — 
m a l g r é les p r og r è s impor tants 
réa l isés pa r la F r a n c e — ©st 
b i en m o i n d r e qu 'a lo rs : 

Crenre de 
fabr icat ions 

Unité 1938 1963 
de mesure F rance Po logne France Po logne 

énerg ie é lectr ique mil l ions de k W h 20700 3977 89142 36953 
ebacrbon et autres 
combust ib les mil l ions de tonnes 54,1 37,6 81,0 119,7 
acier millieirs de tonnes ezie 1441 17500 8004 
zinc „ „ 78,8 108 201 181,2 
aluiminiu m 50,8 — 346,9 46,6 
macbines -outils „ 30,0 1,7 65,9 46,1 
ba teaux mil l iers de B R T 47,0 — 537 250 
acide su l f u r i que mil l iers de tonnes 1272 189 2330 888 
c iment „ 4129 1719 17900 7670 
f ib res naturel les 
et airtificielies 401 119 658 308 

Las p r o g r è s sont enco r e b ien plus apparents l o rsqu 'on 
c o m p a r e la p r oduc t i on par habi tant . L e tab leau c i -dessous 
ind i que l es c h i f f r e s respec t i f s pour la P o l o g n e , la F r a n c e e t 
l ' I t a l i e et en ce qu i c o n c e r n e les années 1937 et 1963: 

G e n r e de product ion Po logne France Italie 

Energ ie é lectr ique 1937 106 488 362 
en kWI i 1963 1204 1863 1362 
Hou iUe ej l k g 1937 1095 1271 280 Hou iUe ej l k g 

1963 3901 1691 736 
Ac i e r l>rut en k g 1937 43 192 49 Ac i e r l>rut en k g 

1963 261 366 202 
A l u m i n i u m en k g 1937 0,8 0,5 A l u m i n i u m en k g 

1963 1,5 7,3 1,8 
Mac bines-outi ls 1937 0,05 0,73 
en k g 1963 1,5 1,45 1,79 
B a t e a u x 1937 — 0,7 0,5 

1963 8,1 9,3 7,8 
Ac ide su l fu r i que 1937 5,2 30,9 24,1 

1963 28,9 48,7 53,1 
C iment 1937 38 104 100 

1963 250 374 438 
F ibres nat. e t art . 1937 3,5 9,8 7,8 

1963 10,0 13,7 13,4 

P a r hab i tant , la p r oduc t i on 
po lona ise ac tue l l e dépasse l e 
n i v eau a t te in t p a r les p a y s ca -
pi ta l is tes industr ia l i sés d ' E u -
rope a v a n t la s e conde gue r r e 
mond ia l e . C e u x - c i a yan t d e -
puis accomipl i de s é r i eux p r o -
grès , l à P o l o g n e a enco r e f o r t 
à f a i r e p o u r les r a t t r ape r , 
ma is la d i s tance s'est cons idé -
r a b l e m e n t amo indr i e . A c t u e l -
l ement , l a p r oduc t i on po l o -
naise p a r hab i tant est d o u b l e 
d e la m o y e n n e m o n d i a l e , a lors 
qu ' e l l e y é ta i t i n f é r i e u r e d e 
aC/o a v a n t la gue r r e . E l l e con-
s t i tue la m o i t i é e t non p lus 
le s i x i è m e d e la p r oduc t i on 
angla ise , les d e u x t iers et non 
plus l e t i e rs d e la p r oduc t i on 
f rança ise . L a P o l o g n e a laissé 
lo in d e r r i è r e des p a y s te ls que 
l e P o r t u g a l , l 'Esipagne, la 
G r è c e qui a van t gue r r e la 
p r écéda i en t dans l e d o m a i n e 
industr ie l . 

Si l ' on ca l cu l e le n i veau 
m o y e n de la p r oduc t i on p a r 
hab i tant p o u r l ' A n g l e t e r r e , 
l ' A l l e m a g n e occ identa le , la 
F r a n c e et l ' I t a l i e pr i ses en -
semble , l a p r oduc t i on p o l o -
naise p a r hab i t an t a d é so r -
mais dépassé les d e u x t i e rs d e 
cet te m o y e n n e . L e s é c o n o m i -
stes on t ca l cu l é q u e l e r e ta rd 
de la P o l o g n e sur ces (pays est 
au j ourd 'hu i d ' e n v i r o n 15 ans, 
a lors qu 'au l e n d e m a i n d e la 
g u e r r e c e r e t a rd dépassa i t 50 
ans. 

Auss i chaque p l an é c o n o -
m ique , chaque inves t i ssement 
v i s en t à r édu i r e ce t t e d i -
stance, à a t t e indre l e n i v eau 
m o y e n d e l ' E u r o p e o c c i d en -
tale, ou (plutôt ce lu i des p a y s 

hau tement industr ia l isées d e 
cet te pa r t i e du monde . 

( A suivre) • 

Totale reconstmction 
de l'acierie „Zawiercie" 

^ L 'aciérie „Zawierc ie " 
compte 90 ans. Après sa 
totale reconstruction elle 
fournira 4 fois plus d'acier 
que maintenant, soit 800 
mil le tonnes par an. Auss i 
la première coulée du nou-
veau four Mart in de 100 
tonnes a eu un caractère 
un peu solennel. 

L e s vacances ont pris fin. 
Avec un soupir de regret on 
quitte le refuge touristique de 
L,esko, aménagé dans un pa-
lais restauré, après avoir jeté 
un dernier coup d'oeil sur les 
pittoresques Monts Bieszczady 

í 



Nieznane listy miłosne 
Napoleona do Marii 

Mi ł o ść N a p o l e o n a d o M a r i i W a l e w -
sk i e j do d z i ś j es t o b i e k t e m s t u d i ó w l i i -
s t o r y c z n y c h i o b y c z a j o w y c h , na t chn i e -
n i e m dla ipisarzy i s c e n a r z y s t ó w , a w 
g runc i e r z e c z y — nada l s p r a w ą do 
końca n i e w y j a ś n i o n ą . Jak się pozna l i ? 
K t o k o g o p i e r w s z y pokocha ł ? K t o ko -
m u pozos ta ł w i e r n y ? 

D w a la ta t e m u z m a r ł w P a r y ż u p r a -
w n u k M a r i i W a l e w s k i e j — hrab ia F i l i p 
Ornano . F a k t t e n dał powóid d o p o -
n o w n e g o z a i n t e r e s o w a n i a się d a w n y m i , 
a l e nada l c i e k a w y m i d z i e j a m i r o m a n s u 
m a ł e j P o l k i i „ m a ł e g o k a p r a l a " . W d o -
w a p o p r a w n u k u M a r i i udostępn i ła h i -
s t o r y k o m zupe łn i e n i e znane doku -
m e n t y w postac i n i e p u b l i k o w a n y c h 
do tychczas l i s t ó w N a j w l e o n a d o M a r i i . 

„Mały kapral" m i a ł w ż y c i u w i e l e 
r o m a n s ó w , w i e l e m i ł ośc i , w i e l e n a -
mię tnośc i . Jak i e m i e j s c e z a j ę ł a w n i m 
M a r i a W a l e w s k a -— có rka b i edaka 
o b a r c z o n e g o dużą r od z iną? M a r i a — 
w e d ł u g ź r ó d e ł h i s t o r y c z n y c h — n i e b y -
ła p i ękna , a le pos iada ła dużo n a t u r a l -
n e g o w d z i ę k u , m i a ł a k a s z t a n o w a t e 
w ł o s y , d u ż e o c z y i m i ł ą buz ię . T a buz ia 
i t en w d z i ę k s p o w o d o w a ł y , że z a i n t e r e -
s o w a ł s ię n ią r ó w n i e l i o ga t y — j a k 
s tary (67- le tn i ) h rab ia W a l e w s k i . W y -
chodząc za m ą ż M a r i a n i e m i a ł a 19 lat. 
M a r i a nudz i ła s i ę p r z y b o k u m ę ż a , z 

KLUB PRZYJACIÓŁ 
Tygodnika Polskiego" 

# A r t u r P a w ł o w s k i — Toruń, ul. 
mickiewicza 60/6: ma 20 l a t , z z a w o d u 
jes t m e c h a n i k i e m i chciałtoy k o r e s p o n -
d o w a ć z m łodz i e żą w e F r a n c j i . J e go 
z a i n t e r e s o w a n i a to spor t , t u r y s t y k a . 
Z b i e r a p ł y t y , w i d o k ó w k i , znaczk i p o c z -
t o w e itp. 

0 Kazimierz G ł owsk i — Bydgoszcz, 
ul Byszewska 23/2: z z a w o d u jes t m e -
ch an ik i em , ma la t 27. P r a g n i e w y m i e -
niać w i d o k ó w k i , p ł y t y , znaczk i p o c z -
t o w e . 

^ A d a m Dworaczek , Gaszowice, ul. 
Rydu ł towska 4, powiat Rybnik , wo j . 
katowickie : m a 22 lata i j est n a u c z y -
c i e l em . R ó w n o c z e ś n i e s t u d i u j e w W y ż -
s z e j Szikole P e d a g o g i c z n e j w K a t o w i -
cach. P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z r ó -
w i e ś n i k a m i z F r a n c j i i Be l g i i . 

0 Elżbieta Jonas, W a r s z a w a , uł. W a -
l ewska 3 m. 17: m a 17 lat i chodz i d o 
L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . T a m też 
uczy s i ę j ę z y k a f rancuisk iego . I n t e r e -
su j e s ię m u z y k ą p o w a ż n ą i r o z r y w k o -
w ą o raz f i l m e m . P r a g n i e w y m i e n i a ć 
p ł y t y , k s i ą żk i o ra z c zasop i sma. 

. 0 Kazimierz Dzierzak, Poznań, ul. 
Roosevelta 13 m. 1: „ M a m 33 la ta , m o j e 
z a i n t e r e s o w a n i a to t u r y s t y k a m o t o r o -
w a o r a z f i l m . Z b i e r a m w i d o k ó w k i . 
Chę tn i e k o r e s p o n d o w a ł l b y m z R o d a k a -
m i z F r a n c j i l ub B e l g i i " . 

9 Jerzy Mularczyk , Wa r s z awa , ul. 
G rochowska 54 m. 33: p r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć z P o l a k a m i z F r a n c j i . Jest 
f i l a t e l i s tą . I n t e r e s u j ą g o s z c z e gó ln i e 
znaczk i f r a n c u s k i e . 

9 I rena Przyby lska , Poznań 6, ul. 
N o w i n a 18a: „ M a m 18 lat , uczę się w 
L i c e u m Ogó lno l os z ta ł cącym w P o z n a -
niu. M o j e z a i n t e r e s o w a n i a : f i l m , m u -
zyka , z b i e r a m w i d o k ó w k i , t eks t y p o p u -
l a rnych p i osenek i f o t o s y p i o s e n k a r e k 
i p i o s e n k a r z y " . 

0 Kon rad Ostankowlcz, W r o c ł a w 9, 
ul. Wite lona 13 — c h c i a ł b y k o r e s p o n -
d o w a ć z R o d a k i e m z F r a n c j i . 

9 A l i c j a Dloszy, Lębork , ul. B o h a -
terów Westerplatte 14/1: j e s t s t u d e n t -
ką A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o 
w W a r s z a w i e . P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
w ce lu w y m i a n y w i d o k ó w e k , z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h oraz s t a r y c h m o n e t z a g r a -
n i cznych . 

n u d ó w się ksz ta łc i ła . F r a n c u s k i e g o 
uc z y ł ją pan Chop in , o j c i e c F r y d e r y -
ka, k t ó r y z resz tą n i e w y r a ż a ł s i ę n a j -
p r z y c h y l n i e j o i n t e l i g e n c j i h rab iny . 
M a r i a urodz i ł a syna. A p o t e m do P o l -
ski W k r o c z y ł z w y c i ę s k i m k r o k i e m N a -
po l eon — ponoć j e d y n a mi ł ość w ż y c iu 
Mar i i . 

Jak w y g l ą d a ł o p i e r w s z e spo tkan i e? 
Jest na t e n t e m a t k i l k a w e r s j i . 

P i e r w s z a głosi , że N a p o l e o n z obac zy ł 
M a r i ę w ś r ó d t ł u m ó w o t a c z a j ą c y c h j e g o 
ś w i t ę i z m i e j s c a się zakocha ł , i w r w a ł 
j ą w ustron ie i w y z n a ł mi łość . D r u g a 
w e r s j a g łos i , j a k o b y M a r i a o lśn iona 
w i d o k i e m J e g o M a j e s t a t u , w i e d z i o n a 
instyniktem 1 n a g l e z b u d z o n y m uczu-
c i em sama popros i ł a o a u d i e n c j ę u c e -
sarza . 

N o w o o d k r y t e d o k u m e n t y n ic n i e 
w n o s z ą na t e m a t p i e r w s z e g o spo tkan ia . 
D o t y c z ą r a c z e j p ó ź n i e j s z e g o z w i ą z k u , 
w I r tó rym N a p o l e o n b y ł s t roną b a r d z i e j 
z a a n g a ż o w a n ą . P i s a ł o n do M a r i i : „Pa-
ni ojczyzna stanie mi sńą sitoJcroć bar-
diziej droższą, jeśli będziesz miała li-
tość dla mojego biednego serca". K t ó -
r a ż kob i e t a t a m t y c h c z a s ó w o p a r ł a b y 
się b l a s k o w i w i e l k i e g o cesa r za? M a r i a 
po r zuc i ł a s t a r e g o m ę ż a i w r a z z s y n e m 
pr z en i os ł a s i ę do k o c h a n k a — z a m i e s z -
ka ła w P a r y ż u . T o w a r z y s z y ł a m u w e 
w s z y s t k i c h w o j a ż a c h w e F r a n c j i , a w 
W a g r a m o z n a j m i ł a mu , że „nos i pod 
sercem jego syna". S y n p r z y s z e d ł na 
ś w i a t 4 m a j a 1810 r. i w z w i ą z k u z t y m , 
że s ta ry m ą ż n ie m ó g ł i n t e r w e n i o w a ć , 
n a z w a n y zosta ł A l e k s a n d r e m W a l e w -
s k i m . T e n ż e syn M a r i i i N a p o l e o n a z o -
s ta ł za c z a s ó w N a p o l e o n a I I I m i n i -
s t r em s p r a w zag ran i c znych . 

K i l k a la t pó źn i e j , k i e d y b lask cesa-
r z a zgasł , M a r i a strac i ła w s z e l k i e z łu -
d z e n i a co do m i ł o ś c i s w o j e g o życ ia . 
M i a ł a z resz tą n o w e g o a d o r a t o r a — 
h r a b i e g o O r n a n o . W ł a ś n i e nadesz ła 
w i a d o m o ś ć o śmie r c i s t a r e g o W a l e w -
sk i ego , n i c w i ę c n i e s ta ło na p r z e s z k o -
dz i e , aby z a w r z e ć n o w y z w i ą z e k m a ł -
żeńsfci. M a r i a z o s t a j e h rab iną O r n a n o 
7 w r z e ś n i a 1816 roku. P o n o ć m a r i a ż t en 
p o b ł o g o s ł a w i ł s a m N a p o l e o n . P o r o k u 
M a r i a urodz i ł a t r z e c i e g o s y n a — R u -
d o l f a - A u g u s t a Ornano . J ednak , j a k 
w y n i k a z d o k u m e n t ó w , „postać Napo-
leona pokutowała między Marią i Or-
nano do końca ich życia — jak stra-
szliwe widmio"... 

KĄCIK FILATELISTY 

Stulecie I. Międzynarodówki 

P O L S K A 

28 w r z e ś n i a 
1864 r. p o w s t a -
ła I M i ę d z y -
n a r o d ó w k a — 

M i ę d z y n a r o -
d o w e S t o w a -
r z y s z e n i e R o -

b o t n i k ó w . 
G ł ó w n y m i j e g o 
z a ł o ż y c i e l a m i i 
p r z j r w ó d c a m i 

b y l i K a r o l 
M a r k s i F r y -
dersfk Enge l s . I 

M i ę d ' z y n a r o -
rówlka s t w o -

r z y ł a i >odwa l iny p o d m i ę d z y n a r o d o w ą 
so l i da rność p r o l e t a r i a tu w w a l c e z k a -
p i t a l i z m e m . 

D l a uczczen ia s e tne j r o c zn i c y u t w o -
r zen ia I Międzynarodó lwik i P o c z t a P o l -
ska w y d a w e w r z e ś n i u znac z ek o k o -
l i c z n o ś c i o w y w a r t o ś c i 60 gr. , o p r a c o -
w a n y w e d ł u g p r o j e k t u a r t y s t y - g r a f i -
ka J e r z e g o Des s e l b e r g e r a . W y k o n a n y 
będz i e t e chn iką r o t o g r a w i u r o w ą , na 
p a p i e r z e k r e d o w y m , w n a k ł a d z i e 3 
m i l i o n ó w sztuik. F o r m a t znaczka 
31,25 X 51 m m . 

KOCHANA PANI ANNO! 

Nie mam się komu zwńerzyć z mo-
jego nieszczęścia, postanowiłam więc 
napisać do Pani. Dziesięć łat temu, bę-
dąc młodą dziewczyną, zachorowałam 
na gruźlicę płuc. Nie chcę opisywać, 
jaki to był cios i co wtedy przeżyłam. 
Od kilku lat lekarze mówią, że jestem 
wyleczona. Pracuję, nieźle zarabiam, 
wydawałoby się, źe wszystko jest w po-
rządku. Niestety, tak nie jest. Ponieważ 
nie jestem stara ani brzydka, spoty-
kam mężczyzn, którzy proponują mi 
małżeństwo, i każdy po kolei, było już 
ich trzech, gdy powiedziałam o swojej 
chorobie, znikał z hor-yzontu. Nie wiem, 
czy wszyscy mężczyźni są tacy? A może 
oni mają rację, może łekarze twierdząc, 
że mogę założyć rodzinę jak każda ko-
bieta. okłamują mnie tylko. Doszłam 
do wniosku, źe 'szczerość nie popłaca, 
ale budować^ swojej przyszłości na 
kłamstwie nie chcę. By nie przeżywać 
nowych rozczarowań, unikam towarzy-
stwa, ale jest mi z tym bardzo źle, 
gdyż z natury jestem wesoła i towa-
rzyska. Czyż nie dość, że choroba za-
brała mi najpiękniejsze lata życia, czy 
już do samej śmierci będzie prześlado-
wać mnie jej piętno? 

cruZliczka 

D R O G A P A N I ! 

W y d a j e m i s ię , że skutk i g r u ź l i c y 
mus i pan i d a l e j l e c zyć . A l e n ie w s w o -
ich p łucach , Ictóre są j u ż z d r o w e , t y l -
k o w s w o j e j psych i ce . P a n i s a m a c iąg l e 
m y ś l i o t e j cho rob i e i n i e w i e r z y l e -
k a r z o m , g d y m ó w i ą , źe m o ż e pan i z a -
ł o ż y ć rodz inę . T e n p a n i l ęk i s tan udz i e -
la s i ę z n a j o m y m i e w e n t u a l n y m p r e -
t e n d e n t o m d o m a ł ż e ń s t w a . T y l k o t a k i e 
m o ż n a zna l e ź ć w y t ł u m a c z e n i e d l a p o -
s t ę p o w a n i a m ę ż c z y z n , k t ó r z y odchodzą , 
g d y się d o w i a d u j ą o p r z e b y t e j c h o r o -
b ie . N i e w i e r z ę , b y r o z s ą d n y c z ł o w i e k , 
p r z y d z i s i e j s z y m r o z w o j u m e d y c y n y i 
m a s o w y c h p r z y p a d k a c h c a ł k o w i t e g o 
w y l e c z e n i a z g r u ź l i c y — toał s i ę u pan i 
t e j cho roby . T j ^ i ą c e ludz i p o p r z e b y t e j 
g ruź l i c y , p o c a ł k o w i t y m w y l e c z e n i u 
w r a c a j ą d o n o r m a l n e g o życ ia , z a k ł a -
d a j ą r od z iny , m a j ą dz iec i , b o w s z y s t -
k i m wiadcHno, że g ruź l i ca n i e j e s t c h o -
r obą dz i edz i c zną . Setiki ludz i , b y ł y c h 
g r u ź l i k ó w , u p r a w i a j ą spo r t y , d o k o n u j ą 
c odz i enn i e f o r s o w n y c h w y s i ł k ó l w f i -
z y c z n y c h i n ie b o j ą s i ę n a w r o t u c h o -
r oby . B o w i a d o m o , ż e m o ż n a j ą w y l e -
c z y ć bez ż adnych s k u t k ó w i be z n a -
w r o t ó w . U w a ż a m w i ę c , że n i e p o w i n -
na pan i o d s u w a ć s i ę o d t o w a r z s ^ t w a , 
un ikać l udz i i b a ć s i ę r o z c z a r o w a ń . N i e 
r a d z ę b y n a j m n i e j u k r y w a ć p r z e d e w e n -
t u a l n y m k a n d y d a t e m na m ę ż a , ż e b y ł a 
pani k i e d y ś cho ra . A l e w i e l e z a l e ż y od 
tego , w j a k i e j f o r m i e pan i g o o t y m 
p o i n f o r m u j e . Jeśl i p a n i p o w i e t ak — 
muszę ci w y z n a ć , ż e m a m g r u ź l i c ę — 
to t o b r z m i j a k os t r z e ż en i e . Jeś l i pan i 
p o w i e — k i e d y ś c h o r o w a ł a m na p łuca , 
a le dz iś j e s t e m zupe łn i e z d r o w a — to 
będz i e t o b r z m i a ł o j a k i n f o r m a c j a . 
N i e c h ż e pan i o t r ząśn ie s ię z t e j m y ś l i 
o chorob i e , n i e ch pan i z r zuc i z s ieb ie 
t en c iężar , a w t e d y w s z y s t k o p ó j d z i e 
inacze j . Ż y c z ę p o w o d z e n i a 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Znam tę kobietę cztery lata. Wiem, 
że lubiła się lekko proru>adzić. Obecnie 
zerwała z tym życiem. Zmieniła się. Ja 
obserwowałem ją od długiego czasu. 
Prowadziłem z nią często rozmowy i 
starałem się wytłumaczyć, że źle robi. 

MARCHAND BOLDODUC VALENCIENNES: 
39, Place d'Armes 

ODZIEŻ m ę s k a , d a m s k a 
oraz dla dzieci i m ł o d z i a i y 

Szanowni Klienci mc^ą sami sprawdzić: 

JAKOŚĆ • KOiWFORT 
• WYBÓR • CENY 

Przyznawała mi rację. Ostatnio doszło 
mięazy nami do poważnej rozmowy. 
Zaproponowała mi małżeństwo. Ale ja 
mam małe „ale". Nie mam jeszcze za-
wodu, dopiero się uczę i jednocześnie 
pracuję, zarabiam więc niewiele. Mam 
26 lat, a ona 23. Wiem, że mnie kocha, 
ale mam wątpliwości, jak to będzie po 
ślubie. Boję się, że znów może zacząć 
się źle prowadzić. Ona jest bardzo ładna 
i bardzo mi się podoba. Wiem, że to 
w gruncie rzeczy dobra dziewczyna, 
ale ta jej przeszłość mnie boli. Proszę 
o radę. 

NIEZDECYDOWANY 

D R O G I P A N I E ! 

P r z e d e w s z y s t k i m r a d z ę t r o c h ę p o -
czekać . Z d o b ę d z i e p a n z a w ó d — to raz , 
a p o d rug i e — nab i e r z e pan piewności, 
czy r z e c z y w i ś c i e d z i e w c z y n a s i ę z m i e -
ni ła. Ja osob iśc ie w i e r z ę , że m o ż e b y ć 
z n i e j n a j l e p s z a i n a j w i e r n i e j s z a żona. 
A l e n i m pan s i ę o żen i , m u s i p a n zapMDm-
nieć o j e j p rzesz łośc i i z au fać j e j . N i e 
w o l n o p a n u w y p o m i n a ć n a r z e c z o n e j c z y 
żon i e t ego , co k i e d y ś rob i ła . B o w a s z e 
ż yc i e z m i e n i s i ę w p i ek ł o zazdrośc i . 
D o p i e r o W ó w c z a s , g d y p a n j e j u w i e r z y 
i z a p o m n i o t a m t y c h l a tach — m o ż e s i ę 
pan ożen ić . R a d z ę w i ę c poczekać . 

A N N A 

W T J A S I W A 
Pan S. P. Pąryż 

Znajoma z Polski zapytuje, 
czy może powołać przed sąd 
w Polsce obywatela francuskie-
go, pochodzenia polskiego, ce-
lem uznania go za ojca jej dzie-
cka i przyznania jej i dziecku 
miesięcznej pensji alimentacyj-
nej. 

A r t . 15 Kodeksu Cyw i lnego 
Francuskiego sprzeciwia się po -
dobne j procedurze, gdyż ar tykuł 
ten przewidu je , że Francuz może 
być z awe zwany przed sąd w e 
Franc j i na skutek zawartych 
przez niego zobowiązań za grani -
cą (nawet w stosunku do cudzo-
z i emców) . Sprzec iwia się t emu 
również art. 59 Kodeksu P rocedu-
r y C y w i l n e j Francuskie j , k t ó r y 
postanawia, że w sprawach osobi-
stych oskarżony w in i en być za -
w e z w a n y przed sąd j ego miejsca 
zamieszkania. 

Poza t y m argumenty p rawne 
w y m a g a j ą wed l e ogó lne j kompe -
tenc j i p rawa międzynarodowego 
cywi lnego , ażeby sprawa odbyła 
się przed sądem francuskim w 
mie jscu zamieszkania pozwanego . 
Wątp l iwośc i co do właściwości są-
du m o g ł y b y nastąpić, gdyby f a k t y 
mia ły mie jsce w Polsce i okazała-
by się potrzeba przesłuchania 
św iadków polskich. A l e i w takim 
przypadku konwenc ja pKjlsko-
- francuska z 30 grudnia 1925 r., 
dotycząca przekazania spraw są-
dowych oraz r ekwizyc j i , pozwala 
na przesłuchanie świadków przez 
władze sądowe polskie na prośbę 
sądów francuskich. 

W y d a j e się zatem, że pozwanie 
obywate la francuskiego przed sąd 
polski i uzyskanie przec iw niemu 
w y r o k u okazałoby się nieskutecz-
ne, gdyż w y r o k taki nie uzyskał-
by , .exequatur" w e Francj i , to 
znaczy, że sąd francuski po rozpa-
trzeniu sprawy i dokonaniu kon-
trol i nad w y r o k i e m obcego sądu 
odmówi łby wykonania tego o r z e -
czenia na te ry tor ium francuskim-



O F R A N C U S K A P I S A R -
K A M A R G U E R I T E T H I E -
B O Ł D o t r z y m a ł a > ,w ie lką 
nag r odą za t w ó r c z o ś ć l i t e -
racką d l a d z i e c i " . Jes t to 
n a g r o d a o s o b l i w a , bo n ie 
p r z y z n a j ą j e j ż a d n e „ o f i -
c j a l n e c z y n n i k i " ani t e ż 
z a w o d o w i k r y t y c y l i t e r a c -
c y , lecz.. . dz i ec i . J u r y s k ł a -
d a s ię z c h ł o p c ó w i d z i e w -

. c zą t w w i e k u 10—14 la t , 
w y b r a n y c h s p o s r ó d n a j l e p s z y c h u c z n i ó w o k r ę g u S e k w a n y 

© P A S f S T W O L E W N S B U R Y . en tu z j a ś c i spo r tu s p a d o -
c h r o n o w e g o , p o z a w a r c i u ś lubu w n i e w i e l k i m s a m o l o c i e 
s l i o c z y l i na s p a d o c h r o n a c h na l o t n i s k o w C a n t o n (s tan Oh i o ) , 
g d z i e c z e k a l i j u ż g o ś c i e i p r z y j ę c i e ś lubne . 

— M A R I A Z U K . s t u d e n t k a s z k o ł y m u z y c z n e j 
„ J u i l l i a r d w N o w y m J o r k u , z d o b y ł a p a l m ę p i e r w s z e ń s t w a 
w d o r o c z n y m c h o p i n o w s k i m k o n k u r s i e s t y p e n d i a l n y m , o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z F u n d a c j ę K o ś c i u s z k o w s k ą w N o w y m 
J o r k u . 

O N A W I Ę C E J P O M A D E K D O U S T k u p u j ą m i e s z k a n k i 
L u k s e m b u r g a — 83 p r o c . o b y w a t e l e k t e g o n i e w i e l k i e g o 
k r a j u m a l u j e usta. N a t o m i a s t w z u ż y w a n i u so l i p a c h n ą c y c h 
d o k ą p i e l i i k r e m ó w d o t w a r z y p r z o d u j ą m i e s z k a n k i N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j . S z a m p o n y d o w ł o s ó w i w y -
b i e l a j ą c y k r e m do r ą k t o „ h o b b y " H o l e n d e r e k . F r a n c u z k i 
u ż y w a j ą w i e l e p e r f u m i w ó d k w i a t o w y c h (aż 85»/o k o b i e t 
u ż y w a i c h s ta l e ) , a l e t y l k o 2 5 % s t o su j e ś r odk i p r z e c i w k o 
p o t o w i — o g r o m n e i l ośc i p a c h n ą c e g o t a lku . 

O M E K S I T K A N S K I I M P R E S A R I O żąda od a m e r y k a ń -
s k i e j p i o s e n k a r k i C o n n i e F r a n c i s 40 tys . d o l a r ó w za z e r w a -
n i e k o n t r a k t u . Ś p i e w a c z k a w k i l k a g o d z i n p o p r z y b y c i u d o 
s t o l i c y M e k s y k u , g d z i e m i a ł a k o n c e r t o w a ć , z e w z g l ę d u na 
t r z ę s i e n i e z i e m i n a t y c h m i a s t s p a k o w a ł a s w e w a l i z k i i p i e r -
w s z y m s a m o l o t e m opuśc i ł a M e k s y k . A d w o k a t C o n n i e F r a n -
cis t w i e r d z i , i ż r o s z c z e n i a w y s u w a n e p r z e z m e k s y k a ń s k i e g o 
i m p r e s a r i o są śm ies zne , g d y ż k o n t r a k t n i e p r z e w i d y w a ł 
a k o m p a n i a m e n t u w pos tac i p o d z i e m n y c h g r z m o t ó w . 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

MODA JESIENHO-ZIMOWA 

M ł o d z i e ń c z e i p r a k t y c z n e 
k o m p l e t y z j e r s e y u z n a j d ą t e j 
z i m y i j e s i e n i s z e r o k i e z a -
s t o s o w a n i e . S z c z e g ó l n i e b o g a -
t y w y b ó r r ó ż n y c h m o d e l i j e r -
s e y o w y c h z n a l e ź ć m o ż n a w 
z n a n y m d o m u m o d y „ P a u -
l e t t e " w P a r y ż u . Z a p r e z e n t o -
w a n e k o s t i u m y z ł o ż one z e 
s p ó d n i c y i b l u z k i o ra z s u k i e n -
k i u z u p e ł n i o n e są m o d n y m i 
d ż o k e j k a m l z j e r s e y u l u b 
t w e e d u , g e t r a m i — s k a r p e -
t am i z t e j s a m e j t k a n i n y . 

P a r y s k i e d o m y m o d y l a n s u -
j ą j u ż n a j n o w s z e w z o r y t e g o -
r o c z n y c h k o l e k c j i j e i s i enno- z i -
m o w y c h . O g ó l n y k r ó j p r e z e n -
t o w a n y c h m o d e l i j e s t p r o s t y , 
s k r o m n y i e l e g a n c k i . S y l w e t -
k a damiska. Obcisła i w y s m u -
k ła , zos ta ła p r z e d ł u ż o n a d z i ę -
k i s t o j ą c y m k o ł n i e r z o m , i t o 
z a r ó w n o . p r z y s u k i e n k a c h , 
g a r s o n k a c h , k o s t i u m a c h , j a k i 
p ł a s z c zach j e s i e n n y c h l u b f u -
t rach . O p r ó c z k r o j u t e g o r o c z -
na m o d a c h a r a k t e r y z u j e s i ę 
n o w y m i g a t u n k a m i t kan in . 
„ J e r s e y od s t ó p d o g ł o w y " — 
„ J e r s e y d e la t e t e a u x 
p i e d s " — to has ł o j e d n e g o z 
n a j s ł y n n i e j s z y c h d o m ó w p a -
r y s k i c h „ P a u l e t t e " . M o d n e są 
r ó w n i e ż t w e e d y . 

S u k n i e , spodn i e , b l u z k i i 
spódn i c e , p o ń c z o c h y i c z a -
p e c z k i — w s z y s t k o z j e r s e y u . 
P r z y k o m p o n o w a n i u t ak i ch 
k o m p l e t ó w n a l e ż y p a m i ę t a ć o 
u m i e j ę t n y m t o n o w a n i u k o l o -
r ó w i d o b i e r a n i u w z o r ó w j e r -
seyu . K a ż d a k o b i e t a , z a l e ż n i e 
o d t y p u u r o d y i gustu , m o ż e 
d o b r a ć s t o s o w n e d l a s i e b i e 
k o m p l e t y — tan i e i e l e g a n c -
k i e , p r a k t y c z n e i m ł o d z i e ń c z e . 

Z e s z ł o r o c z n e suk i enk i i k o -
s t i u m y m o ż n a „ u m o d n i ć " 
p r z e z d o d a n i e s t o j ą c y c h k o ł -
n i e r z y a l b o z t e g o s a m e g o 
m a t e r i a ł u c o k o s t i u m — l u b 
z m a t e r i a ł u z h a r m o n i z o w a -
n e g o p o d w z g l ę d e m k o l o r u i 

,Gtos" naszego rysownika w dyskusji o kostiumach 

r o d z a j u . I n n y m e l e m e n t e m 
d e k o r a c y j n y m są g u z i k i — 
o b c i ą g n i ę t e t k a n i n ą i o b s z y t e 
w f o r m i e k w i a t u . D o d a t k i t e 
s t o su j e s i ę d o s u k i e n i k o -
s t i u m ó w w j e d n o l i t y m k o -
l o r z e . 

Fryzjer 
polski 

FRAHÇOIS 
et JACQUELINE 
53, rue des Acacias 

- PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e 

M a c — M a h o n ) 

Tel.: GALvani 93-59 
Méf ro - E T O I L E 

A mówiłeś, źe nosi się 
kostiumy jednoczęściowe? 

— Jesteś jeszcze za mała 
na taki kostium, jak mój! 

— Nie hędę się dziś kąpać. 
Zapomniałam biustonosza! 

Jak się o k a z u j e , z k a ż d e j s y -
t u a c j i m o ż n a z n a l e ź ć w y j ś c i e . 
M o d e l k i J a c q u e s Es t r e l a — 
p r e z e n t u j ą c e m o d n e w t y m 
s e z o n i e f u t r a — r a t u j ą s ię 
c h ł o d z e n i e m n ó g w z i m n e j 
w o d z i e . P r z y o k a z j i — z w r a -
c a m y u w a g ę na m o d n e n a -
k r y c i a g ł o w y . 

j e j z n a ć p o d s t a n i k i e m , a p o w ł ó c z y s t a , b o g a t a sukn i a os łan ia n a j c u d n i e j -
s z e b i o d r a . M a r t a b y ł a m o d n i e uczesana . 

E w a u j r z a ł a w n i e j s i eb ie . P o c z u ł a w s z y s t k o ś c i ą serca duszę s w ą 
-w t a m t e j pos tacL S t a n ę ł a j a k r a ż o n a w i d o k i e m i n i e m o g ł a r u s z y ć s ię 
z m i e j s c a . W i d z i a ł a , ż e j e s t p o z n a n a , a l e n i e sp i e s z y ł a p o w i t a ć M a r t y 
a n i upaść do j e j n ó g d z i e w i c z y c h , n i e t k n i ę t y c h r ę k o m a i n i e z h a ń B i o -
n y c h w z r o k i e m m ę ż c z y z n y . P a t r z y ł a w c i ą ż o ś l e p ł y m i o c z y m a w w i d z e -
n i e s w o j e . 1 

M a r t a s ta ła n a m i e j s c u ze spuszczoną g ł o w ą , ś m i e r t e l n i e b l ada o d 
s t r a s z l i w e g o uczuc ia l i t ośc i 1 n i e z n o ś n e g o uc zuc i a w s t y d u . W p e w n e j 
c h w i l i p odn i o s ł a o c z y c i e m n e o d z g r o z y , g ł ę b o k i e , o d p y c h a j ą c e , d z i e w i -
c z e , ża łosne. . . N i e m i ł o s i e r n y j e j w z r o k j a k p o ł y s k l i w y m i e c z a r chan i o ł a 
ś w i e c i ł p ł o m i e n i e m <idrazy i c zys tośc i . 

— P r z y s z ł a m . . . — w y c h a r c z a ł a E w a . 
M i l c z e n i e . 
— M a r t o ! 
JMarta m i l c z a ł a . 
—• C h c i a ł a m t y l k o spo j r zeć . . . 
S z e p t M a r t y : 
— P a p a u m a r ł ! P a p a u m a r ł ! 
— U m a r ł ! 
— T e r a z tu m i e s z k a m a m a . I j a , n i e s zc zęś l iwa . . . N i c n i e w i e m , n i c n i e 

-w iem. . . W s z y s t k o ! . . . L e p i e j , ż e b y ś m y s i ę n i e z n a ł y ! 
— T a k , l ep ie j . . . W y s z ł a ś n a r e s z c i e z „ ludu" . . . D z i e d z i c z k o ! 
— A c h ! — k r z y k n ę ł a ża ł ośn i e . — M a m a ! M a m a n i e znosi. . . B r o ń Boże , 

b r o ń B o ż e ! 
— Ja o d c h o d z ę , c o p r ę d z e j - . 
E w a poc zu ł a na r e s z c i e , ż e j e s t d z i e w k ą s c h o r o w a n ą , z ż a r t ą o d s y f i l i su , 

'Szelm;ą u l i c zną , s p r z e d a j n y m b y d l ę c i e m . Z a t r z ę s ł a s i ę ca ła aż do s t ó p o d 
w y r z u t ó w sumi en i a , c z y l i o d lęlcu. U c z u ł a n i e n a w i ś ć . S k ł o n i ł a s i ę d z i -
w a c z n y m , p o t w o r n j f m p o k ł o n e m s z y d e r s t w a 1, t a r g a n a o d s z a l e ń s t w a , 
z a c h i c h o t a ł a n a ca ł y g ł o s c h r a p l i w y m s w y m g ł o s e m , p o d o b n y m do s z c z e -
k a n i a psa. C h i c h o t o d b i j a ł s i ę w c i e m n y m p a r k u . S z y b k o , p o p o d d r z e -
w a m i , c i e n i e m z m y k a ł a , ch i chocząc , k u w y l o t o w i a l e i . 

G d y j u ż b y ł a d a l e k o - d a l e k o , o b e j r z a ł a się. M a r t a j a k s k a m i e n i a ł a 
t k w i ł a w t y m s a m y m m i e j s c u . J e j p r z e ś l i c z n a pos tać , p o s t a ć - m a r z e n i e , 
w i d n i a ł a w ś r o d k u u l i c y , z a l a n a ś w i a t ł e m zachodu , d ług i c i eń j a k s za tę 
u r o c z ą r z u c a j ą c na ż ó ł t y b l a sk c h o d n i k a . 

J e s z c z e j e d e n u k ł o n a ż d o z i e m i , j e s z c z e j e d e n w y b u c h s z y d e r c z e g o 
chargo tu . . . 

W y d o s t a w s z y s ię z o g r o d u posz ła s z y b k o , n i e o g l ą d a j ą c się, na c m e n -
t a r z w i e j s k i , l e ż ą c y w p o b l i ż u z m u r s z a ł e g o kośc i ó łka . I d ą c w p o m r o c e 
n a oś l ep , t r a f i ł a n i e z w ł o c z n i e d o ś w i e ż e g o g r o b u B o d z a n t y . T r u p j e g o 

B o c z n y m i d r z w i a m i , z p o d w ó r z a , w e s z l i d o p r z y ć m i o n e j i z b y b i l a r -
d o w e j , g d z i e o t e j p o r z e n i e b y ł o n i k o g o . E w a kaza ł a p o d a ć d l a s i e -
b i e i H o r s t a p o s z k l a n c e k a w y . Z a j ę ł a m i e j s c e na p r o s t d r z w i . S i e -
d z i a ł a w m r o k u . U j r z a ł a o j c a w t ł u m i e g r a j ą c y c h w s zachy . S i e d z i a ł 
p r z y s t o l i k u s c h y l o n y , s p r z e c z a ł s i ę z k i m ś z a j a d l e . S t a r e z m a r s z c z k i , 
n o w y c h t y l e . T w a r z t a s ama , a j a k b y i nna , z g łuszona , s t e rana , p a s k u d -
na . Z ł o ż y ł a r ę c e na m a r m u r o w y m s to l i ku , o p a r ł a na n i ch g ł o w ę i ś l e -
d z i ł a r u c h y . U ś m i e c h d z i w a c z n y o p r o m i e n i ł j e j t w a r z , usta i o c z y . J a -
k i e ś uc zuc i a d y m i ł y s i ę z j e j dus zy . P o d n i o s ł a na H o r s t a o c z y p o n u -
re , s za tańsk i e , o d r a ż a j ą c e . W y c h a r c z a ł a : 

— N i e g a d a j m u , ż e m t u b y ł a . S ł y s z y s z ? 
— N o s łyszę . T a k ż e n i e m i a ł b y m n i c p i l n i e j s z ego ! . . . P r z e c i e t o n i e 

j e s t r z e c z p r z y j e m n a . 
— A tak.. . 
W t e j s a m e j c h w i l i o d d a w a ł a s i ę w y u z d a n e m u m a r z e n i u : w s t a ć z e 

s w e g o m i e j s c a , iść p r z e z t e d r z w i na pa l c a ch , r o z sunąć g r u z ó w , paś ć 
z k r z y k i e m r a d o ś c i na s e r c e o j c o w s k i e . . . J e s z c z e b i j e na z i e m i t o serce. . . 
S ł y s z a ł a w m a r z e n i u , j a k b i j e . . . 

N a z w a ł a s i eb i e s a m ą n a j o h y d n i e j s z y m u l i c z n y m w y z w i s k i e m , w s t a ł a , 
s k i n ę ł a na H o r s t a i w y s z ł a z n i m . 

* 

Po u p ł y w i e d w u l a t (1 w y j ś c i u z e s zp i t a l a ) E w a zna l a z ł a s i ę na 
b r u k u chora , h a m a n a , b e z g r os za . Z a p o ż y c z o n e o d k o l e ż a n k i 
p i e n i ą d z e k u p i ł a b i l e t d o K i e l c , t a m n a j ę ł a f u r m a n k ę ch łopską 
z olsol ic G ł o w n i i puśc i ła s i ę na M a j d a n . J a k ż e t e r a z w y c z e k i -
w a ł a w i d o k u o g r o d ó w ! Ch ł op , k t ó r y j ą w i ó z ł , z w r a c a ł s ię k i l -
k a k r o ć z r o z m o w ą , a l e b e z sku t e c zn i e , i ^wa b y ł a z a m k n i ę t a w s o -

b i e . N a r e s z c i e w p r o s t z a p y t a ł : 
— A d o k ą d ż e p a n i ą z a w i e ź ć ? D o s zp i t a l a? N a M a z u r k o w e ? 
— N i e , z a w i e ź c i e m i ę d o M a j d a n . 
— D o b r z e . I n o t r z a w i e d z i e ć , k a j . B o p o ś m i e r c i s t a r e go p a n a j u ż 

t a m n i e m a n i j a k i c h p a n i ó w . 
— P o ś m i e r c i s t a r e g o pana.. . t o z n a c z y B o d z a n t y ? 
— N o . 
— T o u m a r ł B o d z a n t a ? 
— Juśc i . 
— D a w n o ? 
— Jes z c z e w z i m i e t a k r o k p o m a r l i gd z i e ś ta w e ś w i e c i e . 
— N i e t u t a j u m a r ł ? 
— N i e , gd z i e ś ta d a l e k o pomar l i . . . 
— A cóż m ó w i c i e , ż e na M a j d a n i e n i e m a n i k o g o ? 
— P r a w d ę m ó w i ę — n i e m a . D z i e d z i c z k a w z i ę ł a 1 w y g o n i ł a t e ta 

w s z y s t k i e p a n n y , o d e b r a ł a o g r o d y i s p r z e d a j e t o t o na d z i a ł k i . 



1 WACŁAW SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żonę do rodziców. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. 
Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci królowej Barbary 
i przyu>otuje jej ducha. Król mdleje, a dworzanie ujmują Twardowskiego. Przy pomocy Bianki 
Twardowski ukrywa się. Przybrał też nazwisko jej brata, Włocha Campoletti. W pałacu Zebrzy-
dowski wydaje ucztę. Rozbawieni mieszczanie ruszyli do Twardowskiego, gdzie ba.Wiono stę do 
rana. Królowa podejrzewając, że ów Campoletti to Twardowa,ki, kazała przyprowadzić go na dwor. 
Wysłani dworzanie nie zastają Twardowskiego. Wraz z Maćkiem i Bianką uciekł do jej zamku 
w Jelni. Służba, mimo niezadowolenia z przybycia gości, zaczęła natychmiast szykować komnaty. 

— Brat?!... — rozśmiała się stara. — 
A ona ga ły nań wytrzeszcza jak miłośnica... 
Oj , jest w t ym coś!... Zobaczymy, jak p r z y j e -
dzie pan, co on powie!. . . A może byś tak za-
raz jutro Jontka do niego do K rakowa 
posłał?... 

— Sam pojadę z t3rm tam Maćkiem, a w y 
tu doglądajc ie sianokosu i żniwa... Co 
i jak?!... 

Dw i e komnaty udało się jako tako w - y j » -
rządzić t ym sprzętem, co by ł na podorędziu. 
Sierpień wyda r zy ł się gorący, suchy, sło-
neczny. Ż y w i c z n y zapach lasów, woń kwia -
tów i do j r za łych zbóż rychło w y w i a ł y stę-
chłiznę z zapuszczonych dotychczas, zabitych 
deskami poko j ów na górnych piętrach. Spro -
wadzeni z Tyńca mularze wz i ę l i się do za le -
piania dz iur i bielenia ścian w pozostałych 
komnatach. Stolarze, robiąc pośpiesznie no-
w e ławy , skrzynie, r amy okienne i inne p>o-
trzeby, wype łn ia l i strużynami, stukaniem 
młotków, syk iem hebli, z g r zy t em pił i weso -
ł ym śmiechem ludzkim opustoszałe zamczy-
sko, które nagle jakoby zaczęło żyć i takoż 
się uśmiechać. Wie j sk ie dz iewki , szczerząc 
białe zęby do cze ladników, szorowały za-
wzięc ie wyk ładane ko l o r owymi ta f lami pa-
wimenta , które nie w idz ia ł y mio t ł y i w o d y 
od niepamiętnych czasów i zdawało się, na 
wieczność prazbyły się swe j ba rwy . 

Zwo lna wszystko przybierało inny pozór. 
Jedną z komnat ubocznych na dole, z oknem 
zakra towanym wychodzącym na strugę, w y -

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H U T 

znaczyła Bianka na alchemiczną pracownię 
i kazała tam zaraz stawiać kominek i robić 
potrzebne zmiany. 

Marta, która w t e j komnacie miała śpi-
żarnię, nie chciała z początku swoich rzeczy 
zabierać. 

— N i e ruszę się, aż p r zy j edz i e nasz p r a w -
d z i w y pan i kaza mi!... — krzyczała. 

A l e Bianka poleciła chłopom natychmiast 
naczynia i zai>asy wyrzuc i ć i ci z widoczną 
ochotą posłuchali j e j . Młodz i Nardz ien ie 
spode łba poglądal i na wszystko, ale mimo 
podjudzeń matki , nie śmiel i się opierać roz-
kazom cudzoziemskie j pani. Słyszel i , że za-
mek j e j . Czekali , co p rzyw iez i e z miasta o j -
ciec. Zresztą trochę się bali d ługie j szpady 
j e j towarzysza oraz kró tk ie j ognis te j broni, 
którą miał Maciek, a k tó re j straszl iwe dz ia-
łanie znali z pańskich po lowań. 

X 
P o dwóch dniach wróc i ł Mac iek z K r a k o -

wa ze s tarym Nardz ieniem. P r z yw i e ź l i pełen 
wóz rozmai tych rzeczy, sprzętów i naczyń. 
M ł o d y m Nardz ien iom oczy rozgorzały , k iedy 
oglądal i te bogactwa, ale stary był chmurny, 
nic nie gadał i dopiero na osobności pow ie -
dział Marc ie ze złością: 

— Bóg ich wie , co umyślili!... Bodaj, że 
ten czarny na nasze mie jsce ma przyjść.. . 
Pan kazał ich słuchać!... 

Marta plasnęła rękami: 
— Boga mi!... W i e r ę nie wie , co tu jest!... 

Taki grzech!... Mów i ł e ś mu?... 
— Próbowałem, hale nie chciał słuchać! 

Trza będzie stąd iść! 

— Dokąd... N iech oni, przybłędy, pó jdą ! 
M y tutejsi!... N i e ich siła rfiię stąd wyrzuc ić ! 
Choćbym miała Belzebuba samego wezwać! . . . 

— Cicho, stara, cicho! Rób, a nie gadaj... 
hamował ją stary. — P r z y w a r u j e m y ną czas, 
pokiel pan nie z jedz ie . Ma z jechać sam za 
kilka niedziel, powiadał... 

Kaza ł synom takoż w y k a z y w a ć chętność 
i pKJsłuszeństwo, jak gdyby n igdy nic. 

— Pobo rów z chłopów nie zbierać, ino 
tyle, co trza do dworu, i z dz i ewkami zby t -
k ó w nie czynić, ż eby skarg nie było ! — na-
kazywa ł surowo. 

Maciek ze s w e j strony, skończywszy z w y -
ładowaniem rzeczy, opowiadał p r zy w i e c z e -
r z y państwu krakowskie nowiny : 

Dalszy c iąg nastąpi 

— Dz i edz i c zka — to znaczy żona B o d z a n t y ? 
— N o . 
— A p r z e c i e z nią n i e ż y ł ? 
— A i cóż ta z t ego , ż e n i e ży ł , a l e kośc ie lna żona, n ie r o z w i o d ł y się. 

T e ra , j a k p o m a r l i s ta ry pan , p r z y j e c h a ł a i c a b a s wszys tko . 
— K o m u ż zaś s p r z e d a j ą o g r o d y ? 
— A r ó ż n y m ta k a ś k i e t o w c o m , a i ch ł opom to samo. T y l e co śpi ta l 

ostał , a l e i z t ego n i c chyba n i e będz i e , bo n ie m a z czego . 
— D l a c z e g ó ż n ie m a z c z ego? 
— W s z y s t k o oba l i ł y , co s tary p a n w y s t r o i l i — w s z y s t k o het oba l i ł y . 

T e r a dz i edz i c zka z a m i e s z k u j e pa łac t ak samo, j a k by ł o p r z e d l a ty . 
W G ł o w n i pa łac w y c z y ś c i ł y , w y p o r z ą d z i ł y i d z i edz i c zka z a m i e s z k u j e j ak 
s ię p a t r z y . 

— A córka , panna M a r t a ? 
— A córka , panna M a r t a , t o s a m o p r z y dz i edz i c zce z am ies zku j e , j ako 

p r z y matce . 
— A cóż ludz ie , ko lon iśc i? 
— A k t ó r y się d o r w a ł i kup i ł w te' p ędy , j ak się d o w i e d z i a ł y o śmierc i 

s t a r ego pana, to s i edz i na s w o i m , a k t ó r e n i e m i a ł y r o zumu i c zeka ły , 
no, t o t a k i m ź le . P o s p r z e d a l i co się dało, a resz tę d z i edz i c zka w y p r o c e s o -
w a ł a . Z n o w u wsie f o l w a r k i zabra ła dz i edz i c zka . R z ą d c ę t e raz n a j ę ł a s ro -
g i e go — o — prawornego! P a n M a l i n o w s k i się r ządca n a z y w a . 

— Jakże to tak można b y ł o z rob ić? 
— A tak. S t a r y pan n i e w p i s a l i w s z y s t k i e g o , co ta stroi l i , akura tn i e 

w r e j e n t i t e r a z w s z y s t k o w z i ę ł y a d w o k a t y i oba l i ł y na z i emię . N i e by ło , 
p a d a j ą , jv r e j e n c i e op isane — w s z y s t k o na n ic . S k a r ż y ł ta d z i edz i c zkę 
M a z u r e k , dok to r , a le w y g r a ł a ze wsiem w sądz ie —• i p o k ó j . 

— A cóż na to w y , ch ł op i ? 
— E — a cóż ta m y , ch łopy? Jużc i d o b r y b y ł pan, dobrego chciał dla 

narodu. W s z y s c y to s a m o g a d a j ą po ws iach . A l e on to n i e m i a ł dobrze 
w g ł o w i e . G d z i e ż to j a k św ia t ś w i a t e m k t o s łyszał , ż eby ś lachcic t y l e 
d a r o w i z n y n a r o d o w i d a r o w a ł ! Z a r a z m y , co starsi po ws i a ch g a d a l i m y 
m i ę d z y sobą, ż e juśc i on d o b r e g o chce, a le cóż, k i e d y g łupią m a g ł o w ę . 
I s p r a w d z i ł o się. 

E w a kaza ła się z a w i e ź ć na M a j d a n . D o m zbo rny i d o m k i w ogrodz ie , 
budynek a d m i n i s t r a c y j n y i w s z y s t k i e inne b y ł y p o w y n a j m o w a n e na 
l e tn i e mieszkan ia . Z a k ł a d y ściśle dob roc z ynne sz ły j eszcze , szkoła jeszcze 
f u n k c j o n o w a ł a , a l e w s z y s t k o n a j o c z y w i ś c i e j chy l i ł o s ię ku ru in ie . K o -
ściół stał n i e dokończony , poc ze rn i a ł y , pusty . Jak d a w n i e j , b y ł w e w n ą t r z 
c z a ru j ą c y w s w o j e j p ros toc i e i p i ękn ie . Wzn i o s ł a oc zy ku nap i sow i , k tó-
r y j e j s i ę w y d a ł p i s anym w e m g l e d a l e k i e j : 

Jak k w i a t c z ł o w i e k p o w s t a j e i skruszon bywa. . . 

W i e l k i m i k r o k a m i zeszła w d ó ł i pob i eg ł a do szp i ta la . Dok to ra M a z u r -
ka zastała w poczeka ln i . Scze rn ia ł , j akoś z z i e l en ia ł i j eszcze b a r d z i e j 
w y s e c h ł . U ś m i e c h a ł s ię j eszcze , a l e j u ż zza c ienia , k t ó r y na j e g o t w a r z 
n i sko opadał . Ż a r t o w a ł , a l e j akoś pośpiesznie. . . N i e m ó g ł E w i e ob iecać 
m ie j s ca pos ługaczk i , o k t ó r e pros i ła , t » s zp i ta l b y ł w ob l ę ż en iu f o r -
m a l n y m p r z e z b a b y ż ą d a j ą c e p racy , a f u n d u s z ó w żadnych . C h o r y c h s ię 
p r z y j m o w a ł o t r z ec i ą część, a i ci ż y l i z j a ł m u ż n y , z w y ż e b r a n e g o p o m i a -
stach chleba. M a z u r e k z n o w u by ł sam, be z f e l c z e r a , bez E>omocnika. N i c 
nie m ó g ł po radz i ć E w i e . 

W y n a l a z ł a f u r m a n k ę i kaza ła się z a w i e ź ć do G ł o w n i . P o d rodze p a -
t r z y ł a na z i e m i e p o p a r c e l o w a n e . O b o k d a w n y c h d o m ó w „ p r a c o w n i k ó w " 
b u d o w a n o n o w e i zby . Z w o ż o n o d r z e w o na cha łupy , o b o r y ; s todo ły , ch l e -
w y . P o l a p r z y d r o ż n e p r z e d s t a w i a ł y ob raz r u m o w i a * ! budowan i a . B a b i n y 
g o t o w a ł y w k o m i n k a c h w y d ł u b a n y c h w z i emi , w r o w a c h i p r z ykopach . 
Cha łupy ze s t a rych stodół s t a w i a n o c a ł y m i z r ę b a m i na pod ł o żonych k a -
m y k a c h . 

G d y p r z y j e c h a ł a d o k r a t o g r o d o w y c h , m ia ł o s ię już ku zachodow i . 
E w a w k r a d ł a s ię do pa rku p r z e z znane sob ie p r z e j ś c i e m i ę d z y ż y w o p ł o -
t ami . O g a r n ę ł y ją c i che g w a r y p r z e d w i e c z o r n e d r z e w , p r z e d a w n y szum 
l ip , łopKJt l i śc i t opo lowych . . . Tu ła ł a s ię j a k duch nad s t a w e m , nad sta-
w e m c z a r n y m i c i chym. S tanę ła na c h w i l ę p r z y s topniach k a m i e n n y c h , 
gdz i e , j a k n i e gdyś , p ł y w a ł y c z a rny i b i a ł y łabędź . 

— C z a r n y i b i a ł y łabędź.. . — w y s z e p t a ł a . 
P r a g n ę ł a coś sob ie p r z y p o m n i e ć , a l e p r z y p o m n i a ł a t y l k o n i e j a sną , 

mę tną go ryc z . U c z u ć n i e b y ł o j u ż żadnych . B y ł y t y l k o r z e c z y w i d z i a l n e , 
r z e c z y f i z y c z n e , św ia t p o d o b n y d o ang i e l sk i ego sz tychu k o l o r o w a n e g o . 
Ś w i a t ten b y ł n i e r u c h o m y i p o z b a w i o n y g łęb i . Odesz ła znad w o d y i b r n ę -
ła w gó r ę a l e j ą ku pa ł a cow i . Chc ia ła by ła zna leźć w sob ie s ł owo , k t ó r e 
w y r z e c z e d o l o k a j a , skoro j ą zapyta , j a k i m p r a w e m i p o co tu p r zysz ła . 
L e c z n ie mog ł a zna leźć sło^va sk łamanego . ^A^szystkie s ł owa , k t ó r e p a -
mię ta ła , k t ó r e m o g ł a w s w e j d rodze napo tkać •— oznacza ł y p r a w d ę . 
A p r a w d y n i e mog ł a p r z ec i e powiedz i eć . . . N i e o c z e k i w a n i e spo tka ła 
M a r t ę . 

M a r t a szła ś r o d k i e m ale i . A l e j a g ł ęb ią s w o j ą by ła z w r ó c o n a ku zacho-
d ząc emu słońcu. W i e l k i c ień od postac i M a r t y p i e r w s z y ude r z y ł z d u m i o -
ne oczy . P ó ź n i e j dop i e r o sama postać... 

E w a w y s z e p t a ł a d o s ieb ie , l ecz g ł ośno : 
— M a r t a ! 
Z d a ł o j e j się p r z e z chw i l ę , p r z e z j e d n o m g n i e n i e oka, źe, j ak na w i -

dok o j ca , pob i egn i e , upadn ie , run ie z k r z y k i e m do nóg . A l e k r z y k zamar ł 
w g a r d l e i n o g i z d r ę t w i a ł y . Sz ła d a l e j w ro zsądku i spoko ju . M a r t a , 
z r ó w n a w s z y się, p r zys tanę ła . P a t r z y ł a . 

E w a s iws t r zeg ła , ź e w y r o s ł a , stała s ię ś l iczną, prześ l i c zną dz i ew i cą . 
U j r z a ł a , ze o c z y M a r t y uroczo o c i en i one zosta ły p r z e z r zęsy , że p iers i 



w M R O K A C H 
KANAŁdW W A R S Z A W S K I C H 

Wie lu z naszych Czytelników oglądało dramatyczny polski f i lm And r ze j a W a j d y pt. „Kana ł " , po -
święcony tragedii w a l k Powstan ia Warszawskiego . Zdoby ł on wie le wyróżnień na fest iwalach 1 po -
kazaclh f i lmowych. Cieszy się nadal ogromnym powodzeniem u publiczności w w ie lu kra jach. P o -
siada on jednak wartość nie tyłko artystyczną, ale 1 dokumenitalną, chociaż wszystkie sceny zosta-
ły nakręcone w atelier f i lmowym. 

Jednym z na jbardz ie j wstrząsających epizodów w a l k powstańczych w W a r ^ a w i e w sierpniu 
i wrześniu 1944 roku byty węd rówk i 1 przejścia oddziałów powstańców I dużych g rup l udnośd wraz 
z rannymi i chorymi podziemnymi kanałami kanal izacyjnymi z j edne j dzielnicy mlas ia do drugiej . 

FUlm „ K a n a ł " nakiręooino w oparciu o relację żołnierzy A K i A L . 
Poniże j zamieszczamy jedną z takich relacji , które j autorką jest łączniczka A r m i i L u d o w e j , 

pseudonim „Jasia", która przeżyła gehennę przejścia kanałami ze Starego miasta na Żolibóirz. 

NA P O C Z Ą T K U P O W S T A N I A n ie p r z y -
puszcza l i śmy , że j e d y n ą naszą d r o g ą p o -
r o zumi en i a s i ę m i ę d z y d z i e l n i c a m i będą 
ponure kana ł y warszaWisIkie. Jakże p i ękna 
by ła W a r s z a w a z j e j s z e r o k i m i u l icami , 
a le j ak o k r o p n e jeist t o p o d z i e m n e m i a s t o 
— m i a s t o feanałów. 

P o r a z p ierwiszy ł ączn i cy z e S t a r ó w k i p r z e p r a -
w i a l i się na Ś ródmieśc i e i Źk>lilbórz o k o ł o 5 s i e rp -
nia. P a t r z y l i ś m y na n i ch z p o d z i w e m i l i tośc ią — 
na ich w y m ę c z o n e t w a r z e , o d z i e ż s z t ywną , cuchną -
cą — i n i e przy lpuszcza l i śmy, ż e m y wiszyscy b ę -
d z i e m y mus i e l i p r z e c h o d z i ć p r z e z t e r u r y ś c i e k o w e 
i t o n i e j e d n o k r o t n i e . 

G d y s y t u a c j a na S t a r ó w c e ipogarszała s ię z dnia 
na dz i eń , d o w ó d z t w o z a c z ę ł o p o w o l i W y s y ł a ć m a ł e 
o d d z i a ł k i p o w s t a ń c ó w na Żo l i bó r z , aby t a m f o r m o -
w a n o n o w e o d d z i a ł y do o b r o n y . D r o g a na Ż o l i b ó r z 
by ła o w i e l e lepsza, g d y ż kana ł p r o w a d z ą c y aż do 
b u r z o w c a b y ł o d p o w i e d n i o w y s o k i i m o ż n a b y ł o iść 
c a ł k i e m swobodn i e . I n a c z e j na tomias t b y ł o z kana -
ł e m na ¡Śródmieście , k t ó r y m t akże iszły ¡nasze o d -
dz ia ły , a iktóry w p e W n y c h mie ' jscach m i a ł w y s o -
kość 90 cm. T r z e b a s ię b y ł o czo łgać . 

A b y dać dok ł adny ob ra z nas zych p r z e p r a w ka -
na łami , op i s zę p r z e j ś c i e m a ł e g o oddz ia łu , w k t ó r y m 
sama b r a ł a m udział , a k t ó r y ; n ies te ty , z p o w r o t e m 
m u s i a ł w r ó c i ć na S t a r ó w k ę . 

B y ł o t o o k o ł o 15 s ierpnia . Oddz i a ł nasz w l i c zb i e 
szesnastu o t r zsona ł rozikaz p r ze j śc ia k a n a ł a m i na 
Żo l i bó r z . N a w i a d o m o ś ć o r o zka z i e r o zpacz ścisnęła 
n a m serca . C i ę ż k o b y ł o r o z s t awać s i ę z t o w a r z y s z a -
m i w t y c h dn i ach w a l k i z m a g a ń z w r o g i e m , a le 
św iadomość , ż e t am m u s i m y . tworzyć n o w e o d d z i a -
ł y do w a l k i , p r z y g o t o w y w a ć w a r u n k i d l a tych , k t ó -
r z y p r z y j d ą p o nas, d o d a w a ł a n a m s i ły . U b r a l i ś m y 
s i ę odpocwiedlnio, s ipakowal iśmy p l ecak i , o b w i ą z a -
l i śmy g ł o w y i z eb ran i r a z e m , c z eka l i śmy na m o m e n t 
w y r u s z e n i a . B y ł a g odz ina j edenas ta w n o c y , g d y 
d o w ó d c a us taw i ł nas w s z y s t k i c h w s ze reg i w y d a ł 
o d p o w i e d n i e ins t rukc j e o z a c h o w a n i u s i ę w kana le . 
A w i ę c p r z ede Wszys tk im b e z w z g l ę d n a cisza, a b y 
nas N i e m c y n i e us łysze l i z igóry, m ó w i ć s z ep t em, 
m a s z e r o w a ć powo l i , aby n ie w y w o ł a ć zby t s i l n e go 
s zumu w o d y . P o o t r z y m a n i u r o zkazu w y s z l i ś m y 
w s z e r e gu na ul icę. 

Doko ł a p ł onę ł o S t a r e M ias to . Ł u n a p o ż a r ó w 
ośw i e t l a ł a s t e r c zące p o n u r o szikielety d o m ó w . M i a -
sto r ob i ł o w r a ż e n i e w y m a r ł e g o . Obs t r za ł b y ł ba rd zo 
s i lny. 

C h y ł k i e m p r z e m y k a l i ś m y s i ę pod m u r a m i aż do 
w ła zu , 'który z n a j d o w a ł s i ę u w y l o t u u l icy S w i ę t o -
j e r s k i e j na p lac Kras ińsk i ch . I t u t a j , o d c z e k a w s z y 
chwi l ę , o św i e t l an i c i ą g l e p r z e z k o l o r o w e r ak i e t y , 
k t ó r e r zuca l i N i e m c y , p r ę d k o j e d e n po d r u g i m za -
c zę l i śmy s ię spuszczać w cze luśc ie kanału. 

P o w i e t r z e b y ł o w i l g o t n e , t ru jące , p e ł n e w y z i e -
w ó w , w o d a s i ęga ła p o w y ż e j k o l an , p a n o w a ł y n i e -
p r z en ikn i one c iemnośc i . G ó r a i iboki kana łu u łożo -
ne b y ł y w k r ą g z b r u d n y c h i o ś l i z ł y ch ceg ie ł . 

S z l i ś m y gęs iego , n i e w i d z ą c się abso lutn ie , t r z y -
m a j ą c s i ę za pas , ś l i z ga j ąc s ię i p o t y k a j ą c . P a n o -
w a ł o t>ezwzg lędne m i e l c z en i e , przer jnwane t y l k o 
j e d n o s t a j n y m s z u m e m po ruszane j w o d y . Z g ó r y 
dochodz i ł y huki , g ł o ś n y m e c h e m o d b i j a j ą c e się 
w kanale , co r ob i ł o w r a ż e n i e , j a k g d y b y w s z y s t k o 
o d b y w a ł o s i ę w j e g o w n ę t r z u . 

S z l i ś m y ip>owoli, o d czasu do czasu s t a j ą c i s łu-
cha j ą c r o z k a z ó w d a w a n y c h s z e p t e m na ucho. B y -
ł a m p r z y s a m y m końcu, za m n ą b y ł y j e s ż c ze t r z y 
osoby . M a s z e r o w a l i ś m y ju ż o k o ł o t r z ech godz in , 
w o d a podnosi ła się. B y l i ś m y ju ż w y c z e r p a n i , a le 
s z l i śmy r ó w n o , t r z y m a j ą c s ię j e d e n drug iego , r o zu -
m i e j ą c , że puszczen i e s ię g roz i ł o , w o b e c panu jących 
c iemnośc i i n i emożnośc i g ł ośnego po ro zumien i a się, 
z a gub i en i em gdz i eś w j e d n e j z bocznic . N a g l e us ły -
s ze l i śmy s i lny s zum w o d y p r z ed nam i — zb l i ża -
l i śmy się d o bu r z owca . Jednocześn ie pad ł rozkaz , 
p o w t a r z a n y z ust do ust: „Bezwzględna cisza, 
przekradamy się pod włazem, na górze są Niemcy". 
W t y m m o m e n c i e us ł ysze l i śmy s i lny sz imi w o d y za 
n a m i : — Boże , co to? 

Z p r zodu naszeij k o l u m n y p a d a c iohy r o z k a z : — 
„Ostatni! Zatrzymać bronią!" J e s t em p r z y końcu 
— o d W a c a m y się. C z e k a m y . S z u m w o d y zb l i ża się. 
C i cho w o ł a os ta tn i z s ze regu , s ierż . B o l e k : „Stój! 
K.to idisie?" — O d p o w i a d a j ą jw l sk i e g łosy . O d e -
tchnę l i śmy . B y ł to i nny oddz i a ł p r z e p r a w i a j ą c y s ię 
kana łami . 

K i e d y oddz i a ł p r z e s z ed ł j u ż 'pod w ł a z e m , p r z e -
w o d n i k nasz d a ł rozkaz , aby po j edync zo , j ak n a j c i -
s ze j p r z e p r a w i a ć się pod k l apą , t r z y m a j ą c s i ę l inki . 

S y t u a c j a p r z e d s t a w i a ł a s ię nas t ępu j ą co : 
P o d samsrm w ł a z e m po z i om •wody n a g l e s i ę p o d -

nos i ł i p r ą d j e j stajwał s ię w t y m m i e j s c u t ak s i lny , 
że n i e sposób b y ł o p r z e j ś ć t ędy , n i e t r z y m a j ą c się 
czegoś, i w t y m ce lu p r z e d o s t a j ą c e s i ę p o p r z e d n i o 
odidziały z a ł o ż y ł y g rubą l inę, JK) k t ó r e j k a ż d y z 
osobna mus i a ł s i ę p r z e p r a w i a ć , aby dos tać s ię do 
bu r z owca . Już część n a s z e g o oddz i a łu by ł a p o t a m -
t e j s t ron ie . T r z y m a j ą c się l i n y s zed ł t e r a z i dą -
cy c a ł y czas p r z e d e m n ą s ierż . W ł a d e k , z a n i m 
s z ł am i j o w o l i j a , t r z y m a j ą c s i ę z ca ł e j s i ły, a b y n i e 
dać się p o r w a ć p r ą d o w i . Z a m n ą s z ł y t r z y osoby . 

N a g l e r o z l e g ł s i ę W k a n a l e huk r o z s a d z a j ą c y 
czaszkę, o ś l e p i a j ą c e świat ło , gWał tOwne f a l o w a n i e 
w o d y — N i e m c y r zuc i l i p i e r w s z y g rana t . P ę d p o -
w i e t r z a sp raw i ł , że puśc i l i śmy l inkę. Z a c z ę ł a m s ię 
czo łgać z ipowrotem, z anur za j ą c s ię cała w b r u d n e j 
w o d z i e . N i e m o g ł a m s i ę podnieść — spyc ł ia l m n i e 
prąd. R o z p a c z n a m i ow ł adnę ł a . Bo ż e , n i e dopuść, 
a b y ś m y zg inę l i w t y c h ponurych śc iekach kana -
łów. C z o ł g a l i ś m y się, foyle da l e j o d w ła zu . 

Z n o w u p r z e r a ź l i w e , o g ł u s z a j ą c e huki — drug i , 
t rzec i , b ó l przeszyw^a jący m ó z g , j asne k r w a w e b ł y s -
ki . ( G r a n a t r zucony w kana l e m a odg ł os o w i e l e 
s i l n i e j s z y n iż na pow i e r z chn i ) . 

Jedno ^ nielicznych zdjęć dokumentalnych. W y j -
ście oddziału powstańczego po marszu kana łami 

L e ż ą c w w o d z i e , p o c zu ł am c z y j e ś nog i c i ę żko 
obute na t w a r z y i p iers iach, 'potem d rug i e . K t o ś 
uc iekał . C h c i a ł a m się podnieść , s tanąć. W r e s z c i e 
uda ło m i się. Z t r u d e m c h w y t a ł a m p o w i e t r z e , b i e g -
nąc z p o w r o t e m w k i e runku S t a r ó w k i . M i a ł a m 
uczucie, że w s z y s c y zg inę l i , że b y ł a m sama. Z e 
w z g l ę d u na w i e l k i e n i e b e z p i e c z e ń s t w o n i e m o g ł a m 
k r zyknąć . W o k ó ł p a n o w a ł y n i e p r z e n i k n i o n e c i e m -
ności. N i e w i e d z i a ł a m , w k tó rą s t r onę iść. S t raszna 
św iadomość , że z g u b i ł a m się, żie j u ż n i g d y n i e w y j -
dę z t y c h ' i>odziemnych, m r o c z n y c h cze luśc i . Brr! . . . 

N a g l e poczu łam, że k t o ś m n i e c h w y t a z t y łu za 
r am iona , us łysza łam c ichy głos. B y ł t o s i e r żan t 
W ł a d e k . Z a n i m b i eg l i s i e r żant K u b a i Bo l ek . O d -

na l a z ł o s i ę nas k i l ko ro . W ł a d e k zosta ł r anny o d -
ł a m k a m i w nog i i r ęce , o reszc ie t o w a r z y s z y n i e 
w i e d z i e l i ś m y nic . S i e r ż a n t K u b a , k t ó r y b y ł i j r z e -
w o d n i k i e m i m u s i a ł p r o w a d z i ć g r u p ę aż do 'końca, 
po s t anow i ł z a r y z y k o w a ć i p r z e j ś ć j e s zcze raz pod 
w ł a z e m . N a s sześc iu j e d n a k w r a z z r a n n y m W ł a d -
k i e m p o s t a n o w i ł o zawróc i ć . P o ż e g n a l i ś m y się s zyb -
ko z s ierż . K u b ą , ż y c ząc m u s z c z ę ś l i w e g o prze j śc ia , 
a s am i rus zy l i śmy z .i>owrotem. Z t r w o g ą s łucha-
l iśmy, c zy z n ó w n i e rzucą g ranatu , c z y K u b a i B o -
l ek przej idą s zczęś l iw i e . P o p e w n y m czasie us ły-
sze l i śmy dWa r o z r y w a j ą c e s i ę g rana ty . C z y p r zesz -
l i? C z y ż y j ą ? 

Je ż e l i d roga w s t r onę Żo l i b o r za by ła j e s z c ze m o ż -
l iwa , t o d r o g a p o w r o t n a by ła i s tnym koszmarem. 
S z l i śmy i>od p rąd , w y c z e r p a n i , c i ągnąc s ię w z a j e m -
n i e i p o t y k a j ą c s i ę co chw i l a , m a j ą c z e sobą r an -
nego . D r o g i t e j n i e z a p o m n ę p r z e z całe życ ie . P r ą d 
z e r w a ł m i z n ó g p a n t o f l e i t e r a z s z ł a m boso. S y -
c z a ł a m z bólu. S z ł a m p o os t rych kamien iach , szk le , 
gwoźd z i a ch . N o g i m i a ł a m ca łk i em poran ione . C ł i w i -
lamii czułam, że już d a l e j n i e p ó j d ę , a l e r o zumia ł am, 
że iść muszę , n i e z a t r z y m u j ą c s i ę n a w e t dla w y c i ą g -
nięc ia g w o ź d z i z ' poran ionych stóp, g d y ż t y m sa -
m y m w s t r z y m a ł a b y m nasz m a ł y oddz ia ł ek . Ł z y 
s p ł y w a ł y , z ę b y zac i ska łam. J ednak s t a w i a j ą c sob ie 
za p r z y k ł a d c i ę żko r a n n e g o W ł a d k a , k t ó r y szedł 
m ę ż n i e naprzód , t r z y m a j ą c s ię m n i e s i lnie, s z łam 
da l e j . P o s u w a l i ś m y s ię gnan i Chęcią u j r z en ia już 
w r e s z c i e świat ła i ode t chn ięc ia ś w i e ż y m p o w i e -
t r z em . B y l i ś m y juź w kana l e o k o ł o 7 godz in , d y g o -
ta l i śmy p r z e r a ź l i w i e . O d z i e ż c a ł k i em p r z e m o k ł a . 

Dzis ia j podziemne <kanały W a r s z a w y przemierzają 
tylko ich konserwatorzy, pracownicy Przedsięłrior-
s twa Wodoc i ągów i Kanal izacj i . D o dziś zna jdu ją 
oni w czeluściach kana łów ślady w ie lk ie j tragedii 
w a l k powstańczych w Stolicy sprzed dwudziestu lat 

p r z y k l e j a ł a s ię d o ciała — z imno , o b r z y d z e n i e 
p r z e j m o w a ł o aż do kości. B y l e p r ędze j , prędze j . . . d o 
wy j śc ia ! . . . N a w e t na o s t r z e l iwaną , gnęb ioną S ta -
r ó w k ę . 

D r o g a d łuży ła s ię ok ropn i e . M u s i e l i ś m y c iąg l e 
s t a w a ć i s p r a w d z a ć znak i na murach , aby n i e za -
błądz ić . Myiśl o t a m t y c h n i e dawa ła spoko ju . N a 
g ó r z e d u d n i ł y g rana ty , p r z e r a ź l i w y m e c h e m o d b i -
j a j ą c s i ę w feanale. B a ł a m się, ż e j u ż n i e d o j d z i e -
m y ; z r an i one n o g i o d m a w i a ł y pos łuszeństwa. 
W s z y s c y b y l i ś m y spragn ien i , zaschnię te ga rd ła do -
m a g a ł y s i ę w o d y . K i l k a r a z y zbacza l i śmy z drogi , 
gub iąc s i ę w boczn icach lub guibiąc s ię w z a j e m n i e . 
W r e s z c i e s ł aby p r o m i e ń świa t ła p r z e d a r ł siię p r z e z 
s zparę w górze . B y l i ś m y u w ł a z u , b y l i ś m y ura to -
w a n i ! 

Z g ó r y 'pomogl i n a m w y j ś ć i s ł an ia j ąc s ię na n o -
gach posz l i śmy , p o z a m e l d o w a n i u s i ę i z r zucen iu 
m o k r e j od z i e ż y , d o k w a t e r . N a p r ó ż n o ta cała m ę k a 
p r z e j ś c i a ! B y l i ś m y znólw na S t a r ó w c e . Bezs i ln i e 
o p a d l i ś m y na l e gow i ska . Z a m k n ę ł a m oczy . Sitraszne 
o b r a z y s t a w a ł y m i p r z ed o c z y m a . — Z a p o m n i e ć ! 
Z d a w a ł a m sobie s p r a w ę , że droga ta c zeka m n i e 
p o raz w t ó r y . D r ż a ł a m na samą m y ś l o t y m . 

I r z e c zyw i śc i e , w dz ies ięć dn i p ó ź n i e j , j u ż p r z e d 
s a m y m upadk i em S t a r ó w k i , k i e d y E>ozostało nas 
j e s zcze 150 w r a z z e szp i ta lem, o t r z y m a l i ś m y r o z k a z 
p r z eda r c i a s i ę 'kanałem. S y t u a c j a w kana l e by ła 
W t e d y j e s z c z e gorsza. W o d a s ięga ła .po pas. N i e m c y , 
o r i e n t u j ą c s i ę w ruchach nas zych o d d z i a ł ó w , r zu -
cal i g r ana t y , a t akże s t r ze la l i w g ł ąb z k a r a b i n ó w . 

J ednak n ie m i e l i ś m y j u ż w y j ś c i a . P o raz drug i w e -
s z ł am t a m z m r o ż ą c y m uczuc i em strachu, ja'k g d y -
b y m w c h o d z i ł a d o grobu. I r z e c z y w i ś c i e b y ł t o 
g r ó b w i e l u 'na'szych t o w a r z y s z y , w i e l u z n i ch n i e 
uj 'rzało już św ia t ła d z i ennego . Z g i n ę l i o d ran, p o r -
w a n i p r ą d e m w t y c h b r u d n y c h śc iekach kana łów . 
Nasz oddz ia ł , k t ó r y w r a z z kp t . H i s z p a n e m szed ł 
p i e r w s z y , p r z e s z ed ł be z strat , n i e o b r z u c o n y g r a -
na tami . D a l e j zaś N i e m c y , o r i e n t u j ą c się p o sz imi i e 
w o d y , ż e idą całe oddz i a ł y , s y s t ema t y c zn i e zaczę l i 
p o w s t a ń c ó w obrzucać g rana tami . W i e l u zg inę ło , 
resz ta zaś z awróc i ł a i 'poszła na Śródmieśc i e . 

K i e d y p o c z t e rech godz inach m a r s z u p o raz d ru -
g i w y c i ą g n i ę t o nas na p o w i e r z c h n i ę , j akaś radość 
n ie i>ohamowana ogarnę ła nas. Ś m i a l i ś m y s ię j a k 
dz iec i , w s p o m i n a j ą c s t raszne c h w i l e na S t a r ówce , 
s zczęś l iw i , ż e w y d o s t a l i ś m y s i ę z t e g o p iekła , j a k i m 
by ła S t a r ó w k a , d o r a j u na Żo l i bo r zu . W i e r z y l i ś m y , 
że reszta 'p rze jdz i e t akże . N i e s t e t y , za n a m i p r zes z ł o 
j e s z c ze t y l k o k i lko ro , a r a j , za k t ó r y u w a ż a l i ś m y 
Żo l i bó r z , s z ybko z a m i e n i ł s i ę w p i ek ło , z k t ó r e g o 
n i e b y ł o wyj iśc ia kana ł am i d o innych dz ie ln ic . A l e 
pozos ta ła W i s ł a . 

I t ą d rogą p r z e d a r l i ś m y się . b y n ie poddać się 
Ndemcom. 

Jakże inaczej w y g l ą d a obecnie w ł az do w a r s z a w -
skiego kanału w tporówinaniu iz tym, co działo się 
w tych miejscach w sierpniu 1 wrześniu 1944 roku 



„Vive le Szczytno polonais", „Au revoir " — tymi okrzykami żegnano się z gościnnymi gospodarzami 

VIVE L E S Z C Z Y T N O P O L O N A I S ! 

Duszą każdej zabawy byli Belgowie. O d iewej : V i -
kas. Serge, Glsele, Guy, Wil ly, Jean-Paul I Christian 

W rozśpiewanym pochodzie przeszli przez miasto 
udając się na występy tía dziedziniec zamkowy 

Wszystldch wspaniale bawi ł „ C A P " — 
kabaret studentów Sizkoły G łówne j 
P lanowania i Statystyki z Warszawy 

J UZ P O K A Z O S M Y Zrzeszen ie S tu-
d e n t ó w Po lsk ich urządzi ło w K r a j u 
M i ę d z y n a r o d o w y Otoóz S tudentów. 
W t y m roku organ i za torem obozu 

była Rada Ucze ln iana Z S P U n i w e r s y -
tetu Warszawsk i ego . 

D o ma l own i c z o po ło żonego wś r ód l a -
sô'w i j e z i o r Szczytna, d a w n e j s to l icy 
Mazur , p r z y j e c h a ł o oko ł o Icilkudiziesię-
ciu s tudentów. B y l i tu A n g l i c y , F i -
nowie , Szwedz i , Jugos łowianie , R o s j a -
nie, W ę g r z y , Rumuni , N i e m c y , Sudań-
czycy , d w ó c h s tuden tów z Wenezue l i , 
a także Francuz, O r ë k , H indus i p r z ed -
s tawic i e l e z Nepa lu , I r aku i Somal i i . 
Na j l i c zn i e j s zą grupę , obok gospodarzy , 
s tanowi l i Be l gow i e . 

P r z e w o d n i c z ą c y 2iwiązku S tuden tów 
Un ive rs i t é L i b r e z Brukse l i — W i l l y 
Debuysscher by ł tak bardzo z a d o w o l o -
ny z zesz łorocznego poby tu na oboz ie 
w Sandomierzu, ż e i iw t y m roku p r z y -
jechał d o Po lsk i . R a z e m z n i m na obo-
zie w Szczy tn ie ibyło t r o j e dz ia łaczy 
s tudenckich e Un i ve r s i t é L i b r e — V i -
kas Astassios, Se rge L e v y i G i z e l e Jac-
quet, sami p r awn i c y . Un iwe r sy t e t 
z L i è g e r ep r e z en towa ł G u y Delacorde, 
a z L o u v r a i n p r z y j e c h a ł ba rdzo p r z y -
s to jny (tak tw i e rdz i ł y P o l k i ) student 

psycholog i i z Un iwe rsy t e tu K a t o l i c k i e -
go Christ ian Bokiau. 

Ca ła s iódemka B e l g ó w była bardzo 
weso ła , rozśp iewana i nadawała ton 
l i c znym zabawom. Wspan ia l e udała się 
w ieczorn ica urządzona wspó ln ie z obo -
zu j ą cym i w pobl iżu s tudentami U n i -
versy te tu Warszawsk i ego . B e l g o w i e 
nauczy l i P o l a k ó w na j rozma i t s zych p i o -
senek, za co w a r s z a w i a c y odwdz i ę c zy l i 
się „ zbó jn i ck im" . R a z e m skakano przez 
ogn isko i w rezu l tac ie sporo n o g a w e k 
od spodni... nadpa l i ł o się. Z a b a w a b y -
ła — jak to s ię m ó w i p o warszawsku — 
na 102, śp i ewano i tańczono aż d o rana. 
Zresztą każdy dz i eń o b o z o w y b y ł na 
bak ie r z zegarem. K o ń c z y ł s ię o b l a -
d y m świc ie , a zaczyna ł oko ło 10 rano. 

Duże powodzen i e m i a ł , 3 a r i>od 
s t r zechą" urządzony w budynku obo -
zowjrm. Tu ta j p r z y k a w i e d o b ia łego 
rana kon t ynuowano dyiskuisje na n a j -
rozmai tsze tematy , zaczęte o „ p r z y -
z w o i t e j " po r z e — p o połudti iu. 

M i ę d z y n a r o d o w y obóz s tudentów od -
w i edz i ł a w i c emin i s t e r szko ln ic twa 
w y ż s z e g o p. Eugenia Krassowska , która 
zapoznała zagranicznych gości z os i ąg -
n ięc iami s zko ln i c twa w y ż s z e g o w P o l -
sce. P r o f . J. Teop l ł t z m i a ł odczy t o p o l -
sk ie j k inematogra f i i , a p ro f . J. P a j e s t -
ka z r e f e r o w a ł ak tua lne p r o b l e m y gos -
podarcze Po lsk i . N a j ż y w s z ą dyskus j ę 
p r owadzono na temat ro l i i zadań o rga -
n izac j i studenckich w r o z w i ą z y w a n i u 
prob l ranów uniwersyteck ich . 

Ba rd zo podoba ł y s ię także w y s t ę p y 
na dz iedr ińcu zamku d la m ies zkańców 
Szczytna. Przys2iło tak dużo osób, że 
obaw iano s i ę o całość sceny. 

Uda ła się także ca ł odn iowa w y c i e c z -
ka p o jez iorach. Uczes tn icy obozu 
zw i edz i l i r ó w n i e ż „ gn ia zdo os" , by łą 
kwa t e r ę H i t l e ra w K u r z y n i e . N a za -
kończenie obozu odlbył s ię ba l g a ł g a -
n iarzy . 

Obóz t r w a ł od 10 do 21 l ipca br. „ V i v e 
l e Szczytno po lonais ! " . T a k i m z a w o ł a -
n i em żegna l i S zczy tno studenci w z n o -
sząc okrzyk i na cześć gospodarzy m i a -
sta i obozu, k tó r zy bardzo serdecznie 
i gośc innie ioh p r z y j m o w a l i . 

Z e Szczytna w s z y s c y p r z y j e cha l i do 

W a r s z a w y na 22 L ipca . W przeddz ień 
l i p c o w e g o święta w s p ó l n i e obchodzono 
21 l ipca narodowe św i ę t o Be lg i i . 

Ws zy s c y się już roz jecha l i , a t r z em 
B e l g o m tak się spodoba ło w Po lsce , że 

przed łuży l i sobie iwizy i po j echa l i 
w gó ry . W y j e ż d ż a j ą c w s ierpniu z a -
pewn ia l i swo i ch po lsk ich przy jac ió ł , ż e 
ca łym se rcem pokocha l i ich k r a j i j e -
szcze do n i ego p r z y j adą . 

PO U R la 8e fois, l 'Union des étudiants polonais (ZSP ) a organisé en Pologne 
un camp international d'étudiants en Mazurie, dans le voisinage boisé et 
percé de lacs de la ville de Szczytno. Anglais, Finnois, Suédois, Yougos la -

ves, Russes, Hongrois, Roumains, Al lemands, Soudanais, Français, deux V é n é -
zuéliens, um Grec, un Hindou..., et Belges Qui furent les plus nombreux, dé -
pensèrent leur temps en discussions qui duraient jusqu'à l'aube, en jeux, chan-
sons, dajnses, f eux de camp, plaisanteries. I ls écoutèrent quelques conférences 
de M m e Eugenia Krassowska sur l'enseignement en Pologne et de M. Teoplitz 
sur le cinéma polonais. A u total, la bonne humeur ne quitta pas nos invités. 

Malownicze położenie Szczytna sprawiło, że bardzo pożyteczny pobyt na óbozle 
był też nadzwyczaj przyjemny. Organizatorom należą się słowa uznania 

2 a b s z e m e nowoczesne m a s u y n y t rwaranto ją W a m n ie •vofh'fcany dotąd w y b ó r . 
C O N F O R L U X E Ł E C T R O M f i N A G E R : Elementy — szafki — kredenBy — stoły 1 krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych r o z m i a r ^ i k o l o r6w ) 

Kuchnie gazowe i na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki — Telewizory — Aparaty radiowe (Modulation de Fréquence) 
O O N F O R L I I X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (KUsycane i nowoczesne) — Studia, Sadony... 

K O K Z Y ^ C I s 
0 Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i robocizna) w ciqeu rofcu 9 Rabat lO*/» przy szybkiej wpłacie 
9 Doeodoe warunki sprzedaży kredytowej 9 Premia dla kaidego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E Y A I J X — z-bis, m e P u t e w ( »bok f oHe Z-bis) MAULBS.LBS.1II11VES — Tel : «O 



U W A G A ! U W A G A ! 

Wielki w y l i t r n a t e r i a l i w łaicciswych 
pa cenach kaakareacyjnych 

C o s o b o t a 
ujielka sprzedaż reklamowa 
najpiękniejszych materiałóiu 

UJ f irmie 

TISSUS ZORMAN 
25, rne des Ferronniers — D O U A I 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH KOLONII 

Konkursy 
flechette 

W A Z I E R S . L i c z n i e z g r o m a -
dzona pub l i c zność p r z y g l ą d a -
ła się zac i ę t e j w a l c e w k o n -
kurs i e uc z es tn ików f l e che t t e , 
u r z ą d z o n y m pr ze z w ł a d z e 
m i e j sk i e . M i e j s c e p ią t e z d o b y ł 
p. Franciszek Urbaniak . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . P r z e -
sz ło 100 k o n k u r e n t ó w stanęło 
do z a w o d ó w o r g a n i z o w a n y c h 
p r z e z J.C. B r u a y . W k l a s y f i -
k a c j i d r u ż y n o w e j zespó ł z 
A v i o n , k t ó r e g o podpo rą by ł 
p. Zborowski , z a j ą ł 9 m ie j s ce . 
W k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j 
p. Z b o r o w s k i b y ł 21. 

Konkurs 
wędkarski 

S A I N T - V A L L I E K . N a 137 
k o n k u r e n t ó w w z a w o d a c h 
w ę d k a r s k i c h s i ó d m y by ł 
Strutyńskl (Montceau ) , ó s m y 
Antoniewicz (Montceau ) , a n a -
stępnie 12 Mic iorek (St. V a l -
l i e r ) , Klemenczak (Montceau ) , 
26 Kaczorowski ( L e Creusot ) , 
29 Widyńsk i ,(St. Va l l i e r ) . 
Sensac j ą jest z a j ę c i e 15 m i e j -
sca p r z e z m łodoc i aną a d e p t k ę 
z M o n t c e a u Ange lę Strutyń-
ską. 

Konkurs rzu tów 
z ręcznośc iowych 
C A L O N N E - R I C O U A R T . S t o -

w a r z y s z e n i e „ L e s A m i s R e u -
n í s " z o r g a n i z o w a ł o konkurs w 
r zuc i e s t r za łkami z p i ó rkami . 
W ka t ego r i i z a w o d o w c ó w 
Kucbarsk i z a j ą ł t r z ec i e m i e j -
sce, a w ka t e go r i i a m a t o r ó w 
Zwyx: iężył Mal iszewski . K r u p a 
b y ł d z i e w i ą t y . W ka t ego r i i 
,,421" Popie la b y ł d rug i . Su -
lek t r zec i , a Kucharski c z w a r -
ty . 

Spotkan ie 
b i l a r d z i s ł ów 

A V I O N . W spotkan iu o m i -
s t r z o w o g r u p y A r t o i s m i e j -
s c o w i b i la rdz i śc i odnieś l i suk-

ces z w y c i ę ż a j ą c zespó ł z 
R o u v r o y . W zespo l e z R o u v -
roy w y s t ę p o w a l i m. in. pp. 
Woźniak, Wa l igóra , Kolski , 
G lukowsk i o raz Kucha r zew -
ski. 

[ Z żałobnej k a r t ^ 
C A L O N N E - R I O O U A R T : Jan 
Drożdżyński, Françoise M a r y -
niak; B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Krystyna Blelarz z d o m u W o -
l ińska , lat 38; R O Z E L A I S -
- C I R Y - L E - N O B L E : Józef G i -
daszewski, lat 60; D O U A I : Ro -
man Łaczewny, l a t 40, Jan 
Gabryś , l a t 70; F L E R S - E N -
- E S C R E B I E U X : Józef Sieczka-
rek, l a t 51, Franciszek Podwiń , 
la t 89, Wo jc iech Kora lewski , 
la t 63; O S T R I C O U R T : W i e ń -
czysław Filipiak, l a t 62; O I -
G N I E S : Katarzyna Roguszka z 
domu Góra l , l a t 60; C O U R -
R I È R E S : Jan Sakowski , la t 58; 
A B S C O N : Micha ł Wieczorek, 
la t 80, Stanis ław Giełczyński, 
la t 81. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk łada-
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia . 

Królowa 
kibiców klubowych 

W I N G L E S . w z w i ą z k u z 
b l i sk im o t w a r c i e m sezonu p i ł -
ka r sk i e go s y m p a t y c y k lubu 
urządz i l i bal , w czas ie k t ó r e -
g o w y b r a n o k r ó l o w ą „ suppo r -
t e r ó w " p. Maty ldę Mestrowicz, 
a j e j p i e r w s z ą d a m ą d w o r u 
została p. Mar i e -F rance Odoń 
z H a i s n e s - L a - B a s s é e . 

Gratuluj emy 
piomyślnych aminów 

A R R A S . I zba P r z e m y s ł o w a 
D e p a r t a m e n t u P a s - d e - C a l a i s 
og łos i ła w y n i k i e g z a m i n ó w 
m i s t r z o w s k i c h i p r z y sposob i e -
nia z a w o d o w e g o w zakres i e 
r zemios ł . D y p l o m m i s t r z o w -
ski tzrw. B r e v e t d e M a î t r i s e 
w zak res i e f r y z j e r s t w a u z y s -
ka l i : Henr i Wa lko wiak, 
Mar i an Wróbe l , Marce l Z i a r -
nowski, Henr i Pietrusiak, 
W a n d a Budzińska, He lena 
Gubańska , Reine Jankowska, 
Ma r i e - France Kowa lak , 
And ré Przewożniczak, A n d r é 
Małecki , Henr i P iechowiak, 
Miche l Wa lkow iak , Jacky 
Skrzypczak, Dorothy K lamka , 
Edmund Derda, Ann i e K m i e -
ciak, Thérèse Nowotarska , D a -
niela Z i a rkowska i Henriette 
U rban . D y p l o m m i s t r z o w s k i w 
zak res i e c u k i e r n i c t w a : Georges 
ges Kl imczak, Teodor Ł o ź -
niewski, Georges Buska, 
Jacques Solobodowski. D y p l o -
m y p r zysposob i en ia z a w o d o -
w e g o o t r z y m a l i m . in.: Józef 
Przydatek ( r z e źn i c two ) , w z a -
k r es i e p i e k a r s t w a : Jean-Ste -
f an Dembowlak , Henr i D u r -
czewski, Józef Jacek, Jean 
Janicki, Jean Kłopocki, R a y -
mond Wolniewicz , Daniel Z a -
jąc, Józef Żalisz, Henr i W o -
szak, E d w a r d Słuszko. W z a -
k res i e w ę d l i n i a r s k i m : Michel 

UĘJMMĘfśąg w n t j o n 

PROFESOROWIE , STUDENCI . . . 
Podc zas t e go ro c znych w a k a c j i D i j o n o d w i e d z i ł a gruipa p r o f e -

s o r ó w i s t u d e n t ó w po lsk ich . Uczes tn i c z y l i oni w l e tn i ch k u r -
sach o r g a n i z o w a n y c h p r z e z r ek t o ra t U n i w e r s y t e t u . Podc zas 
poby tu w s to l i cy Burgund i i gośc i e po l s cy p r z y j m o , w a n i by l i 
p r zez zarząd Stowarz jnszenia O b r o n y Gran i c na O d r z e i Nylsie. 
Podczas m i ł e g o p r z y j ę c i a , w k t ó r y m w z i ą ł udz ia ł p r z e w o d n i -
czący S e k c j i „ O d r y - N y s y " w D i j on , dr Meyer , o r a z cz łonlkowie 
za r ządu pp. Rozenberg, Dr i gny i inni , w y w i ą z a ł a s ię m i ł a r o z -
m o w a i w y m i a n a pog lądóiw. 

Gośc i e z p o l s k i , a ziwłaszcza z K r a k o w a , z k t ó r y m D i j o n 
z w i ą z a n e jest a k t e m Jume lage , są p r z y j m o w a n i z a w s z e z w i e l -
ką serdecznośc ią . 

...I TURY&CI 
Szesnastu m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y , K r a k o w a i L o d z i p r z y -

b y ł o n i e d a w n o d o D i j on . W i z y t a gośc i ipolskich o d b y ł a s ię 
w r amach w y m i a n y ku l tu ra lne j p o l sko - f r ancusk i e j . T u r y ś c i 
po lscy , k t ó r y c h grulpą k i e r o w a ł p. Sobański, w i c e p r z e w o d n i -
czący p o l s k i e g o z w i ą z k u „ A u b e r g e s d e la Jeunesse" , p r z y j m o -
w a n i b y l i s e rdeczn ie na m e r o s t w i e w D i j o n . 

Maćkow iak i Jean Kub ik ; w 
zakres i e m e c h a n i k ó w s a m o -
c h o d o w y c h : Henr i Jaskólski, 
Antoine Mikoła jczak, Franci -
szek Jastrząbek i Richard 
Kostka; w zakres i e e l e k t r o -
m o n t e r s t w a : Eugeniusz Szysz-
ka i Gaston Poznański; w za -
k res i e e l e k t r y k ó w samochodo -
w y c h : Ryszard Lewandowicz 
i Jean-P ier re Lewandowicz ; w 
zakres i e k r a w i e c t w a : Ch r i -
stiane Kachlewska , M a r i e -
-Therese Piekarska, Stanisła-
w a Nagórniewicz, Janina 
Wzorek, Monika Oprych i 
Jeanine Jędrych; w zakres i e 
t echn ik i d e n t y s t y c z n e j : Józef 
Kowalczyk . 

Ż A Ł O B A w ARRAS 
Tragiczny wypadek na 

tzw. małe j przełęczy Św. 
Bernarda w Alpach, w w y -
niku którego poniosło 
śmierć 17 dzieci i 3 w y -
chowawców, a 58 dzieci 
odniosło cięższe i lżejsze 
obrażenia okrył ciężką 
żałobą nie tylko miasto 
Arras , ale całą północną 
Francję . Jak w iemy z do-
niesień prasy codziennej 
autobus wiozący grupę 
dzieci z A r r a s wraca jących 
z ludowego festynu runął 
w 90-metrową przepaść. 

Pogrążeni w smutku 
składamy serdeczne w y r a -
zy współczucia rodzicom i 
rodzinom tragicznie zmar -
łych dzieci. 

1VÄSZÄ K R O N I K A R O D Z m J V A 
Ostatnio wstąpili w związki małżeńskie 
O I G N I E S : Christiane P laska 
i Edmund Nowak , Teresa P i -
larczyk i Leon Kowa lewsk i , 
Mar ie -Thérèse Wawrzyn i ak i 
Stanis ław Latawiec ; L O I S O N -
S O U S - L E N S : Ma r i e Gianotti 
i Stanis ław Szymkowiak, Ja -
nina Wzorek i C laude H a i -
nant. Mar le -Anto innette Gobbo 
i E d w a r d Łuczak ; A U B E R -
OHICOTJIRT: An i ta MIękus i 
Gera rd De lcambre ; S I N - L E -
- N O B L E : MicheUne M a c h o -
w lak i Jean-<MarIe Dussart, 
Françoise Pa lmart i Gi lbert 
Bul lński ; A B S C O N : Janina 
Brzechwa i Antoni Zieliński, 
Josiane Roł lo i Jean Staszkie-
wicz, Christine Konieczny i 

POLSCY GÓRNICY -
BOHATEROWIE PRACY 

C H A M P A G N O L E . W ś r ó d 
pięciu zasypanych górników, 
których próba uratowania zo-
stała wstrzymana, zna jdu je 
się S T A N I S Ł A W Z O Ł N O W -
SKI , lat 60. W e d ł u g zeznań 
dziewięciu uratowanych g ó r -
ników, Zó łnowskI musiał zgi -
nąć na miejscu, ponieważ na 
niego spadła duża masa zie-
mi I kamieni. W ł adze f r a n -
cuskie odznaczyły pośmiertnie 
2ółnowskiego złotym meda -
lem pracy. Odznaczenie w r ę -
czył rodzinie tragicznie zmar -
łego prefekt deputowany Ju-
ra p. Aube r t na placu przed 
merostwem Champagnole . 

* 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . W 

kopalni w B lanzy - Ies -MInes w 
szybie w ę g l o w y m Pl lchon 
usunęła się masa węg l a i zie-
mi, przysypując trzech górni -
ków. D w a j zostali uratowani. 
Są oni jednak ciężko ranni, 
trzeci, I Z Y D O R Z U R E K , lat 38, 
ojciec d w o j g a dzieci, zginął na 
miejscu. 

Rodzinom tragicznie zmar -
łych górników Redakc ja sk ła -
da wy razy najgłębszego 
współczucia. 

KĄCIK H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
P E C Q U E N C O U R T - M A R C H I E N -

N E S - V R E D . K o n k u r s „ sur Saint-
- D e n i s " da ł następujące wyni 'k l ; 
p. Szulczyk (o jc iec ) uizyskal p ie r -
wsze mie jsce , p. Jean T u r e k 3 1 
12, p. Szulczyk (syn) — 7 i 47, p. 
A l b e r t W a l k o w i a k — 13, 19 1 38; 
wszyscy z PecquencouTl;. 

H A R N E S . W konikursle „sur 
Chant i l l y " : :p. F . W ł o d a r c z y k z 
Noye l l e s by ł 3; p. S. N o w a c z y k z 
Noyeaies — 4, 17, 27, 33, 34 1 44, p. 
J. F a f a r a z Haïmes — 10, p. S. 
Wento iń sk i z Noye l l e s — 13, 14, 
18, 19 1 39, p. F . I d k o w i a k z Sa l -
l aumines 20, p. R. Kapus ta z H a r -
nes — 41 1 48, p. F. Z ak r ę t z Sa l -
l aumines — 45, p. V . Ku r t ek z 
Ha rnes — 46. w y p u s z c z o n o 212 go -
łĘbi. W serii , .ob jet " p. N o w a c z y k 
by ł drug i , w serii , . a rgent " p. 
Wendz ińsk i by ł 2, p. N o w a c z y k 3 
1 4 W kategori i mło<lKik6w gołę -
b ie p. I d k o w i a k a za ję ły m i e j -
sca — 5, 7, 15, 16 1 24, p. J. Sie-
dx ia jska z Sa l laumlnes — 8, 30, 44 
i 45, p. Wendz ińsk iego — 20 i 32. 
Wypuszczono 187 gołębi . W serii 
„ o b j e t " p. I dkowsk i by ł 1, P-
Wendz ińsk i — 4; w seirii „ a r g en t " 
p. Idkowdak by ł 1 i 3, a p. W e n -
dziński — 5. 

F R A I S - M A R A I S . K o n k u r s sto-
warzyszenia , ,L 'union fait la 
f o r c e " w y g r a ł p. Kuczyn&ki z W a -

zlers, z a j m u j ą c ponadto mie jsca 4 
1 5. W tym konkurs ie p. S w o r a z 
Waz l e r s by ł 3. Wypuszczono 400 
gołębi . 

S E S S E V A L L E . Stowarzyszenie 
„Les Mineurs de la SessevaUe " 
urządzi ło konkurs dla a m a t o r d w 
,,sur C re i l " , w któirym wiZięło 
udzia ł przeszło 600 gołębi . P an 
W a l k o w i a k z PÉ^cquencou'^t za ją ł 
mie j sce 3, 5, 25 1 34, p. E d w a r d 
P a w l a k z Sessevalle 4, 32, 65 1 66. 

G U E S N A I N . W kooikui-sle dla 
mlod'zdkôw, w któirym b ra ło 
udmiał 249 gołębd — ptaki p. Kacz -
ma rka z WaKlers za ję ły mie jsce 1 
1 22, p. Maś l aka z Guesnain — 2, 
p. Kaszyńsk iego z Wa-zlers — 3, 4 
i 6. p. N o w a k a z Guesna in — 9 
i 16, p. Man i a (o jc iec ) — 10, p. 
Baszyńskiego z Guesna in — 11 1 
p. J. K a c z m a r k a z Guesna in — 12. 
S O M A I N - S E S S E V A L L E - F E N A I N . 
W konkurs ie „ sur A r g e v l l l e " dla 
młodz ików gołębie L eona Bończy -
ka za ję ły 3 i 5 miejsce. 

K o n k u r s urządzony z okaz j i 
święta l oka lnego w Evre , na w y -
puszczonych 600 gołębi Kub i ck i 
(Escaudin) za ją ł drug ie miejsce. 
Dychus (Somain ) 4 i 20, P a w l a k 
(Sesseval le ) 6 1 16. W tym s amym 
konkurs ie w kategori i „młodz i -
k ó w " E d m u n d P a w l a k by l 17. 

A B S C O N . W konkurs ie s towarzy -
szenia , , L ibe r te " Ga lus ik by ł d r u -
gi, T a r n o w s k i — trzeci, C iem-
n iewski — siódmy. W kat. , ,mło-
d z i k ó w " C iemniewski drugi , G a -
lusik — czwarty . 
A N I C H E . K o n k u r s stowarzyszeń 
An i che -Aube rch i cou r s przyniós ł 
wyn ik i : Łucko w i ak — 2. Tyczyń -
ski — 10, 17, 33, 36 i 39. N a g r o d ę 
ogólną zdoby ł Tyczyński . 
B A R L I N . W konkurs ie w dniu 14 
l ipca w kat. starszych go łęb i 
G rzych by ł 6. B r o d a — 8, B i e l a w -
ski — 10. w kat. „ j e d n o l a t k ó w " 
D ą b r o w s k i by ł 3, 8, 28; M r ó w -
czyński — 4, 18. B i e l awsk i — 6. 
P l ew ińsk i — 13, 17, Sroń — 10, 
M a ć k o w i a k — 15 i 20. W kat. 
, , na jmłodszych" wyróżn i l i się 
Mrówczyńsk i , B ie lawsk i , P l e w i ń -
ski, Szymanowsk i , Dąb rowsk i , M i -
ko ła jczak , N o w a c z y k . 

G U E S N A I N - L E W A R D E . W k o n -
kurs ie ,,sur St, D e n i s " w dniu 2.8. 
p. Was ińsk i z Monitiginy za ją ł 
miejsca 5, 7 1 10 w y g r y w a j ą c r ó w -
nacześnie pierwsizą serię. W kat. 
m łodz ików go łęb ie p. M a n i (o jca ) 
z Guesna in zdoby ły mie jsca 2 i 
10, p. A d a m s k i e g o z Guesna in 7 
1 12, p. N o w a k a z Guesna in 6 1 22, 
p. Baszyńskiego z Guesna in 19 1 
p. K a c z m a r k a z Guesnain 23. W y -
puszczono 200 gołębi . 

S O M A I N , S E S S E V A L L E I F E -
N A I N . W z awodach „sur St. De -
n i s " p. E d m u n d P a w l a k z Sesse-
va l l e za j ą ł mie j sca : 8, 22, 38 i 39, 
p. W y p y c h z Sesseval le 27 i 32, a 

p. Agac ińsk i z Sesseval le 44. W y -
puszczono 272 gołębie. W k o n k u r -
sie dnia 2.8. ptaki p. B o ń c z y k a z 
Sesseval le za ję ły mie j sce : 3, 33 1 
78, p. E d m u n d a P a w l a k a : 6, 40 1 
47 — na 384 sta^rtujących. 

V E K M E L L E S - A U C H Y . W k o n -
kurs ie ,,sur Chant i l l y " w dniu 2.8. 
p. Leon Rudow icz by ł 2 i 6, p. 
P iotr Karo lczak 3, p. Tadeusz W a -
chow iak 15, 21, 31 i 33 na 190 sk la -
sy f i kowanych . W kategori i , ,mło-
d z i k ó w " na 166 wypuszczonych 
gołębi , ptaki p. Bo l e s ł awa Kas -
przaka za ję ły mie j sce 9 i 29, p. 
Stanis ława Koteckiego 12 1 23, p. 
Eugeniusza z i m n e g o 15. 

H A R N E S . K o n k u r s „sur Chan -
t i l l y " dał m.in. następujące w y -
niki : p. W . Ku r t ek mie jsce p i e r w -
sze, p. K. T u r e k — 2, p. W . Grześ -
kow iak z Sa l laumines 3, p. F. I d -
kow iak z Sallaumline« — 7, p. J. 
B u j a k z Sa l laumines — 10. Da l -
sze miejsca za ję l i : p. I dkow iak , p. 
J. G rucha ł a , p. F. W łoda r c zyk z 
Noyel les , p. A . Kapus ta 1 p. H. 
Buczek . W seriach , ,ob jets " p. F. 
I dkow iak by ł 1 1 3, p. A . K a p u -
sta — 2. Ser ię , , a rgent " w y g r a ł p. 
F. I dkow i ak , podczas g d y p. A . 
Kapusta by ł 3. Ogó ł em w y p u s z -
czono 243 gołębie. 

D O U A I , w konlkursie s t owa -
rzyszenia „ U n i o n " na 204 sk lasy -
f i ikowanych gołębi ptajki p. H. 
S w o r y za ję ły mie jsca 9 1 17, p. E. 
G a r z a r k a 16, p. N o w a k a 26. Ostat -
nią nagrodę ot rzymał p. Stanis ław 
Kaczmarek . Wszyscy z Waziers . 

Freddy Ga łek z Guesna in ; 
O S T R I C O U R T : He łena P r z y -
bylak i Zdz i s ław Wo j c i e -
chowski, Janina Was i l ewska i 
Jacaues Durot, Jacqueline 
S i lwa i Michel Queva ; 
F L E R S - E N - E S C R E B I E U X ; 
Gert ruda Bo janek i Georges 
Darras , Rosa Smół i Tadeusz 
K rawczyk ; S A I N S - E N - G O -
H E L L E : Pascaline Galant i 
Henryk Krawczyk ; C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Nicole 
Rousselłe i Jan Klawiński , 
Jacqueline Paternoga i Ste fan 
Łobędzia, Teresa N o w a k i 
Czesław Giorący, Jolanta M a -
gnuszewska i Georges R i g o -
bert; S A I N T - P 1 R I V A N T - L A -
- M O N T A G f N E : Rozalia S m l a -
rowska i C laude Eyssautler; 
L I E V I N : Stefania K rawczyk i 
Jackle Fontaine, A leksandra 
S łaby i Kazimierz Stempień; 
A U C H E L : Li l iane A u g u s t y -
niak i Jean Smektała; M É R I -
C O U R T : Jeanne M a d j l i L eon 
Burmistrzak, Mar ie -José D ł u -
ga i Jean-C laude Dylriecr 
C O U R R I E R E S : Mon ika M a r -
kiewicz i H e n H Buquet. 

N o w o ż e ń c o m dużo p o m y ś l -
ności ż y c z y R e d a k c j a . 

Urodzili się 
L A B U I S S I E R E : Erie P ru s l e -
wlcz. H E N I N - L I E T A R D : D o -
minique Maćkowiak , Pasca le 
Jasiak, Monika Nap ie ra ła , 
Sylvie Skrzypczak, Patr ice 
Urban iak , Pascale Kowalczyk, 
M a r c Bartkowiak , Nata l i a 
Kremska , Corinne Z j eżdża l -
ska, Ne l l y Mlelżyńska. O S T R I -
C O U R T : Daniel Wo j c i e chow -
ski. D O U A I : Reddy Czusło, 
Christian Dziuba, I rena P o -
taszkln, Henri Baczklewicz, 
Didier Piątkowski , Erie R a j -
czyk, Nicole Krysińska, Jean -
-P l e r r e Kupczyk, M a r l a - A n n a 
Kozłowska, A n n a W i ę c k o w -
ska, Jean-P ierre Styka. S O -
M A I N : Ann ie Durczak, F l ł ip 
Galusik, Patrick KwIatkowski,^ 
A l exandre Zieliński, Patr ick 
Marc inkowski , Françoise 
T rawka , Jadwiga Wrona , K r y -
styna Matzke, Th ie r ry B a r t -
czak, M y r i a m Szczepaniak,. 
Christian Kaszyński, Sy l van -
ne Tenza, Carol ine Kmieć,. 
Sy lvanne Leśniak, J e a n - M I -
chel Izydorczyk, Dominique 
Szymańska, B runo Wcześniak, 
Valer le Piętek, Erie Rzepecki. 
B R U A Y - E N - A R T O I S : M a r l e -
-Domln lque Stanisławska,. 
Jean-François Gałuszka. D I -
V I O N : Jannick Witczak. 
A V I O N : Leon Kaźmlerczak, 
Jean-Luc-Juraszczyk. H A R -
N E S : Thierry Wojtasz. 

A V I O N : Ne l ly N o w a k ; C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Fi l ip 
Drozdowsłu, Freddy Ziętek; 
M A R L E S - L E S - M I N E S : A l l a ln 
Kuźnik ; B E T H U N E : Y v e s 
Dorożyński; E C A I L L O N : F r y -
deryk Janaszak, N a d o g e - M u -
rielle Ciemny; D O U A I : F r y -
deryk Okólski, Sandrine K u -
j awa , Fatiienne Heydyniak , 
Christian Popiołek, Domin i -
que Kopeć; L E N S - W I N G L E S r 
Henriette Gasperonowicz. 

Szczęśliwym Rodzicom s e r -
decznie gratu lu jemy i życzy-
my dużo zdrowia i pomyś lno -
ści dla pociech. 



B L I Ź N I A C Y WA RI!¥GU 
P o d o b n i są j ak dlwie k rop l e 

-wody. G d y s to ją o b o k s i e -
b i e w i d en t y c znych ga rn i tu -
rach — m o ż e ich r o z ró żn i ć 
t y l k o m a t k a . K a ż d y k ib ic 
bokse r sk i w P o l s c e ro z różn ia 
j ednak A r t u r a i Z b i g n i e w a 
O l e c h ó w w ó w c z a s , g d y w y s t ę -
pu j ą w r ingu. 

A r t u r i Z b i g n i e w za l i c za j ą 
s ię do na j l e j j s z y ch po lsk ich 
p ięśc ia rzy . W a l c z ą w t y m sa -
m y m k lub i e ( „ G w a r d i a " W r o -
c ław ) , boksu uczy ich t en sam 
t rener , o b y d w a j s t a r tu j ą w 
w a d z e musz e j . Są dla s i eb ie 
na w z a j e m n a j l e p s z y m i spar-
r i ngpa r tne ram i . N a r i n g u A r -
tur O l e ch w a l c z y j e d n a k z 
o d w r o t n e j p o z y c j i ( j e s t m a ń -
k u t e m ) i w ł a ś n i e po t y m m o ż -
na g o odróżnić . 

W a l c z ą m i ę d z y sobą na se-
r io, a le po b ra t e r sku uzgodn i -
li, że ...będą się d z i e l i ć t y tu -
ł am i m i s t r z ó w Po lsk i . T a k a 
u m o w a by ł a m o ż l i w a t y l k o 
dz ięk i t emu, że o b y d w a j r e -
p r e z e n t u j ą w s w o j e j w a d z e 
n a j w y ż s z y poz iom. R o k t e m u 
m i s t r z e m P o l s k i b y ł A r t u r , w 
t y m r o k u m i s t r z e m zosta ł 
Z b i g n i e w . F a c h o w c y t w i e r d z ą 
j ednak , że m i n i m a l n i e l e p -
s z y m p i ę śc i a r z em jes t A r t u r 
Olech. P r z e d e w s z y s t k i m jes t 
p i ę śc i a r zem g r o ź n i e j s z y m ze 
w z g l ę d u na o d w r o t n ą p o z y c j ę 
dla t y ch p r z e c i w n i k ó w , k t ó -
r z y n i e z n a j ą go tak dobrze , 
j ak r o d z o n y brat . 

A r t u r O l e c h zna laz ł się 
w i ę c w k a d r z e o l i m p i j s k i e j . 
Po l s cy boloserzy m a j ą dość 
o r y g i n a l n ą m e t o d ę p r z y g o t o -
w a ń do s ta r tu na O l i m p i a -
dzie. W l i pcu p r z e b y w a l i na 
Jez i o rach Mazur sk i ch i na k a -
j akach p r z e b y l i s e tk i k i l o m e -
t r ów . S i e rp i eń ' na tomias t 
p r z e znaczy l i na w ę d r ó w k i p o 
n a j w y ż s z y c h s zc zy tach Ta t r . 
T a k i e p r z y g o t o w a n i a m a j ą 
p o d o b n o dać I łokserom.. . m e -
da l ową k o n d y c j ę . 

A r t u r O l e c h j e s t ba rd zo z a -
d o w o l o n y z t a k i e j f o r m y 
p r z y g o t o w a ń . L u b i tu r y s t ykę , 
a le na co dz i eń n ie m o ż e so -
b ie p o z w o l i ć na j ak i e ś d łuż-
sze w y c i e c z k i . C e l e m n u m e r 
j e d e n j es t t e r a z dla n i e g o 
O l imp iada . W T o k i o p r a g n i e 
zdobyć b r ą z o w y meda l . 

O b y d w a j brac ia m a j ą o b e c -
n ie p o 24 lata (urodz i l i się 22 
c z e rwca 1940 roku ) . 

LE«i 

SPORT 
L O N ' D R E S . R e n c o n t r e i n t e rna t i o -
na le d ' a th lé t i sme O r a n d e - B r e -
t a sne — P o l o g n e s u r le stade de 
W m t e - G i t y . M a t c h n u l 106 :106 
p o u r les h o m m e s , ma i s e n r e -
v a n c h e les Po lona i ses l»ont e m -
por té par 60 : 57, Les Po lona i s 
ont réa l i sé de bonnes p e r f o r m a n -
ces : K o m a r a g a g n é e n l ançan t 
le po ids à 19,i8 m ; B o g u s z e w i c z 
l ' e m p o r t a sur 5000 m en 13,51,0; 
d o u b l e v ic to i re au sp r in t : sur 
100 m M a n i a k a r r i v e p r e m i e r 
d e v a n t D u d z i a k , et s u r 200 m B a -
deÄsk i f r a n c h i t l a l i gne devan t 
Foils. P a r cont re , dé fa i te ina t -
t endue de B a r a n sur 1500 m . i l 
du t s ' inc l iner d e v a n t l ' A n g l a i s 
S i m p s o n (3,39) tout e n étab l issant 
u n n o u v e a u r e c o r d na t i ona l e n 
3.39,8. L e d u e l de B r i g h t w e U et 
de B a d e n s k i su r 400 m f u t p le in 
d ' é m o t i o n : B r i n g h t w e l l l ' empo r t a 
m i n i m a l e m e n t , ma i s l eu r temps 
f u t i d en t i que — 46,2. 

POLSKIE ŁUKI NAJCELNIEJSZE 
P ięknym sukcesem repre -

zentantów Polski zakończyły 
się V I Międzynarodowe Z a -
w o d y Łucznicze, zorganizowa-
ne z okazj i 40-lecla Polskiego 
Zw iązku Łuczniczego, które 
rozegrane zostały w W a r s z a -
w i e z udziałem reprezentan-
tów 7 k r a j ów . 

W konkurencj i kobiet z w y -
c ięży ła M a r i a Mączyńska, k t ó -
ra z r e w a n ż o w a ł a s ię Irenie 
Szyd łowskie j za p o r a ż k ę na 
m i s t r z o s twach Po l sk i i w y g r a -
ła ś w i e t n y m w y n i k i e m 1.083 
punkty . D r u g a by ła Szyd łow -
ska 1.047, a trzecia — także 

V A R S O V I E . L e s f oo t ba l l eu r s de 
p r e m i è r e l i g u e ont o u v e r t la s a i -
son 1964/65. Résu l tats des p r e m i è -
res renconitres: S z o m b i e r k i B y -
tom — S ląsk W r o c ł a w 3 : 0 ; Ł,K:S— 
P o g o ń Szczecin 1 : 0 ; Z a g ł ę b i e So -
snow iec — L e g i a w a r s z a w a . 3 : 1 ; 
G w a r d i a W a r s z a w a — G ó r n i k Z a -
b r ze O : 2; O d r a O p o l e — u m a 
R a c i b ó r z 1 : 1 ; Sta l R z e s z ó w — P o -
l on ia B y t o m 3 : 4 ; Z a w i s z a B y d -
goszcz — Ruc l i C t i o r zów 3 : 2. 

G D A I S S K . L e s basket teurs po l o -
nais e n b o n n e f o r m e r e m p o r t é 
leurs d e u x matc ł ies contre la R é -
p u b l i q u e D é m o c r a t i q u e A l l e m a n d e 
pa r 85 : 65 et 79 : 59. 

K A T O W I C E . F in des C ł i a m p i o n -
nats i n t e r n a t i o n a u x de tennis de 
P o l o g n e . Sont c l i amp ions : s i m p l e 
mess ieurs — G u l y a s ( H o n g r i e ) , 
s imp l e dames — V a h l e y ( R D A ) , 
d o u b l e mess i eu r s G u l y a s et S z i -
ksai ( H o n g r i e ) , m i x t e — J a d w i g a 
J ę d r z e j o w s k a ( P o l o g n e ) et J e a n -
- C l a u d e B a r c l a y (F rance ) . 

M A L M O E . L a Rep ré sen ta t i on po -
lonaise de r u g b y a ob t enu u n 
g r a n d succès en se c lassant p re -
m i è r e du . t ou rno i des pays b a l -
t iques. L e s Po l ona i s o n t g a g n é 
d e v a n t l a R D A , l a S u è d e e t le 
D a n e m a r k . 

C H O R Z O W . I .a cour se cycHste du 
„ C a s q u e d ' a r g e n t de C h o r z ó w " 
s 'est t e rminée p a r la v ic to i re d e 
Sta-nislaw G a z d a d e v a n t B o g u s ł a w 
Fo r ana l c zyk . 

T U Ł A . L a r ep ré sen ta t i on j un io r s 
de f oo t ba l l de P o l o g n e a fa i t 
m a t c h n u l cont re cel le de l ' U R S S 
(0 : 0). 

Notatnik sportowca 
KOLARSTWO 

L E C R E U S O T , W w y ś c i g u t r ó j -
e t a p o w y m ..Cdrcuit d e 
n e " R o b e r t J a n k o w s k i z a j ą ł 
c z w a r t e m i e j s c e w b a r d z o s i lne j 
k o n k u r e n c j i , tz-w. n ieza leżnych 
ko l a r zy . W w y ś c i g u , .Ronde 
du Bods C h a n i l e u " K o t w a s z L e 
CireuiK>t b y ł 5. J a n k o w s k i I I b y ł 
14 W w y ś c i g u okrężmyin w O e r g y 
na 100 k m . 

D O U A I . K a r p i ń s k i z V C B e a u -
m o n t b y ł 13 w w y ś c i g u o „ P r i x 
Castel la i in" . 

A N Z I N . Jean S z y m i n k o w s k i z 
V C Anizin z a j ą ł 9 mie j sce , po<i-
czas g d y N i c o l a s G u z y l a k z P e -
da l e R é m o i s e b y ł d r u g i w w y -
śc igu na t ras ie WS k m . 

E S C O U D A I N . W o j t a s i k z L a l -
laisng z a j ą ł 8 m ie j s ce w w y ś c i g u 
na 76 km. 

D E N A I N . M i n t k i e w i c z z A l l e z -
- D e n a i n b y ł 8 w wyścdgu na 88 
k m w M a i n g . 

L E K K A A T L E T Y K A 

F O R B A C H . W czasie z a w o d ó w 
l ekkoa t l e t ycznych j u n i o r ó w B o -
r o w s k i z Bllenod w y g r a ł b i eg na 
1000 m , a O l czak z M e t z b y ł 2 w 
b i e g u na 200 m przez p łotki . W 
ka-tegarii k a d e t ó w B o r o w s k i z 
B l e n o d w y g r a ł b i eg na 250 m. 

O I G N I E S . C h a l l e n g e J. L e m a i r e 
w y g r a ł zespół z Oigmies. Z w y c i ę -
s t w o jest g łó fwnie zas ługą S z y -
m a n k a , NugaJi , W o l c z k a , B ł o ń -
sk iego . A o t o n i ek tó r e w y n i k i : 
S z y m a n e k w y g r a ł s k o k o tyczce i 
b y ł drugii w s k o k u wziwyż, t r ó j -
s k o k u i oszczepie w kat . sen io -
r ó w ; B ł o ń s k i w y g r a ł w te j k a t e -
gor i i rzut m ło tem. W rsjucie 
ostzczepem z w y c i ę ż y ł L e w k o w i c z iz 
D . A . C . W ka tego r i i k a d e t ó w N u -
ga l w y g r a ł b i eg na 1000 m, K e n -

dz io ra rizut m ło tem, W o l c z e k b y ł 
2 w s k o k u w da l i w bdegu na 
80. Sz ta fe tę 4 x 80 w y g r a ł zespół 
k a d e t ó w z O ign ies w skła<lzie: 
Ka l i s z ewsk i , W a r z y g ł o w a , W a -
cławiiki i Sa l iński . Z e ^ ó ł z 
O ign ies o s i ągną ł w s u m i e 106 
pumktów , podczas g d y z d o b y w c a 
d r u g i e g o m i e j s c a U S T o u r c o i n g 
m ia ł t y l ko 47 p u n k t ó w . 

P I Ł K A N O Ż N A 

M O N T C H A N I N . P . K a z i m i e r z 
Ż m u d a zosta ł w y b r a n y n o w y m 
cz łonk iem >zairiząd<u k l u b u p i łk i 
nożne j . J e g o w s t ą p i e n i e d o za r zą -
du m a — zdan i em a w o i e n n l k ó w 
pi łk i nożne j — zapewn ić k l u b o w i 
s u k c e s y w n o w y m sezonie s p o r -
t o w y m . 

O I G N I E S . P i ł k a r a e „S t e l l i " 
p r zed s ezonem w e r b u j ą n o w y c h 
g r a c z y : Juniora J a k u b i a k a z 
S a i n s - e n - G o h e l l e 1 P o r ę b s k i e g o z 
U S B e u v r y . Z d a w n y c h g r a c zy 
odszed ł Ż y d o r c z y k do U S A L i è -
v in . W sezonie b ieżącytn d a l e j 
g r a ć b ę d ą m. in . : F o r t u n i a k , K e m -
p ińsk i , S t e rmu l a , T o m c z a k , Jan i -
s zewsk i i B o r o w c z a k . Ttreningi 
r ozma i tych s e k c j i p r o w a d z i p . 
K e m s k i , d a w n y c z y n n y g racz tego 
k l u b u . 

P Ł Y W A N I E 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W z a w o -
dach o mi s t r zos two Airtols w kat . 
s e n i o r ó w G e o r g e s G a d o m s k i z 
B r u a y b y ł osiwarty na 100 m s ty -
l e m m o t y l k o w y m . W ka tego r i i 
k ade t ek w s ty lu g r z b d e t o w y m m i -
s t r zos two zdoby ł a S t an i s ł awa 
G w a r d y s z B r u a y . W ka tego r i i 
b e n i a m i n k ó w Pa t e rno s t e r z L i -
lieiis b y ł 4, a Ha r s ińsk i z G a -
l o n n é 5. 

BULIŚCI W A L C Z Ą 
O TYTUŁ MISTRZOWSKI 

B E T H U N E . Bul i śc i „ ó s e m -
k i " u r ządz i l i tu rn i e j , k t ó r y 
z g r o m a d z i ł w i e l u m i ł o ś n i k ó w 
t e g o spor tu t o w a r z y s k i e g o z 
ca ł e j oko l i c y . K o n k u r s w y g r a ł 
p. Henr i Szumny p r z ed p. Ja -
nem Łechniakiem i p. W ik to -
rem Witkowsk im. N a da l s zych 
m i e j s c a c h zna l e ź l i s ię : p. Jean-
-P i e r r e Szumny — 5, p. Józef 
Lechniak — 6, p. Cezar L e c h -
niak — 6, p. Leon Kędzlo — 8, 
p. Cezar Słycza — 10, p. 
Jean-P ier re Za łu rny •— 11, p. 
Jan Za łu rny — 12, p. Józef 
Adamsk i — 13, p. Tadeusz 
K l l sowskI — 16, p. Stefan 
Kasperczak — 19, p. Stanis ław 
Borowicz — 20, p. Antoni Ł o -
kietek — 21, p. W ł a d y s ł a w 
Z m u d a — 24, p. Kazimierz 
Z m u d a — 26. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. »2.20 - 76 Parts 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 

C.C.P. 66.69.45 L iège 
P r z e d s t a w i c i e l w Po l sce 

R U C H — Wa f r s zawa 
ul . W i l c z a 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 F r . B . 
pó ł roczn i e : 10 F . - 120 F r . B . 
r oczn i e : 17 F . - 210 F r . B . 

L e Président-Directeur 
Généra l 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

r ep re zen tan tka P o l s k i — by ła 
m i s t r z yn i św ia ta Wiśn iowska 
— 997 p u n k t ó w . N a da l s zych 
p o z y c j a c h u p l a s o w a ł y s i ę : 4 
Barta — ( W ę g r y ) — 995 pkt , 
5. Sa f r ankowa ( C z e chos ł owa -
c j a ) — 994 pk t , 6. Weinzettlova 
( C z e chos ł owac j a ) — 989 pkt . 
Drużynowo zwyciężyły Polki, 
ustanawia jąc nowy rekord 
Polski w y n i k i e m 3.127 (po -
pr zedn i 3.088). Drug ie miejsce 
zajęła Czechosłowacja 2.972, 
a trzecie W ę g r y 2.691. 

W ś r ó d mężczyzn p o n i e s ł y -
chanie zac i ę t e j , w y r ó w n a n e j i 
na w y s o k i m p o z i o m i e s t o j ą c e j 
w a l c e z w y c i ę ż y ł B . Mączyń -
ski ( Po l ska ) — 1.068 pkt , p r z ed 
Lindberg lem ( S z w e c j a ) — 1,037 
i F reuhau fem ( C z e c h o s ł o w a -
c j a ) — 1.035. N a s t ę p n e m i e j s c a 
z a j ę l i : 4. Stof fe l ( F r a n c j a ) — 
1.033, 5. BuUk ( P o l ska ) — 1.030, 
6. M . MączyńskI ( P o l ska ) — 
1.007. A ż d z i e w i ę c i u z a w o d n i -
k ó w uzyska ł o w y n i k i i>onad 
1000 p u n k t ó w . Zespołowo z w y -
ciężyli także Polacy — 3.105 
pk t przed Czechosłowacją — 
3.046, F ranc ją — 2.872 i W ę g -
rami — 2.797. 

O p r ó c z r eko rdu 'Polski k o -
b ie t w s t rze lan iu na od leg łośc i 
d ług i e i k r ó t k i e ( łączn ie ) za -
n o t o w a n o t a k ż e r e k o r d y d r u -
ż y n o w e P o l s k i w s t rze lan iu na 
od leg łośc i d ł u g i e w k o n k u r e n -
c j i kob i e t — 1.512 p k t i m ę ż -
c zy zn — 1.432 pkt . 

f X y « o # o o o o # o f i y w j r j t f f — r ^ l î e w w ÊÂ 

* Lidi«ki. BasiTH ia praiia i iane artjkalf laspaiarstva iaïawego • 

LENG - PICARD ET C-ie 16. Place de ia Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

Jeśli szukasz spokoju... M O T O C C ^ T O O T 
. . . w y b i e r z ^ ^ ^ ^ ^ 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u naj lepszego specjalisty i wy łqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. W O J T E C K I 
route d'Arras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 
Oferujemy ponad 200 maszyn, z których najnowsze mamy.na składzie 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto najwi^lcszy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

C x ^ ^ c t 1 ' z a n s J o m n e • / l l c c r e s o v - f c v 

l%lmt»r«mwvąt • O O WW M £ O ^ l\l /%St 



9 ? Piosenka jest dobra na wszystko 9 ? 

T 

„Starsi P a n o w i e " — twórcy telewizyjnego kabaretu: kompo -
zytor Jerzy Wasowsk i i autor tekstów Jeremi P rzybora 

D'après les d e u x „âgés mess ieurs " , l a chanson est une panacée. Qui 
sont-il«? Jerzy W a s o w s k i (comiiositeur) campe un charmant h o m m e 
sértieux tendre pour les -jeunes fi l les, et Jérémie P r z y b o r a (paTO-
liex) e « t très sens iMe au cha rme féminin . Ils an iment tous les deux 
le Cabairet des messieurs âgés. Ils sont parmi les acteurs les plus 
popula ires de l*est)rade, de la radio et du f i lm. N e m a n q u e z pas 
leurs rép l iques et leurs chansons à la télévision, c'est la garantie 
d ' un j o y e u x divertissement. 

H Y M I S Ł O W A M I r o z p o -
czyna k a ż d y k o l e j n y p r o -
g r a m w t e l e w i z j i n a j p o -

pu l a rn i e j s z y po l sk i kaba r e t 
„Starszych Panów" ( dwóch ) . 
W y t w o r n i , pe łn i ga lan te r i i , w 
żak i e t ach z k w i a t e m w buto -
n i e r c e i w s z t u c z k o w y c h 
spodniach, o d p i ęc iu lat p r e -
z en tu j ą polstelm t e l e w i d z o m 
doskona ły h u m o r s a t y r y c z n y i 
ż a r t o b l i w ą p iosenkę . 

„Starsi Panowie" ś p i e w a j ą , 
r o z m a w i a j ą bądź s łucha ją 
u w a ż n i e z w i e r z e ń b l i źn i ch 
bez w z g l ę d u na to, c zy j es t t o 
śp i ewna ska rga urzędn ika , 
r z e w n a p iosenka kr jnmina l i -
sty c z y p ens j ona rk i . W r a ż l i w i 
na p o e z j ę życ ia codz i ennego , 
z a w s z e ż y c z l i w i d l a ludz i i 
z w y k ł y c h s p r a w m ó w i ą : „Lu-
bimy człowieka i szczerze się 
martwimy, że tyle okoliczno-
ści go przytłacza. Rozumiemy 
ludzką potrzebę marzenia, na-
wet jeśli jest ono trochę nie-
poradne". 

K i m są „Starsi Panowie"? 
Je r z y W a s o w s k i — ten n i e co 
s ta rszy o d m łodszego , j es t 
z n a n y m k o m p o z y t o r e m . W y -

s t ępu j e j a k o z r ó w n o w a ż o n y 
pan, z a w s z e u j m u j ą c o m i ł y 
dla nie^wiast. M ł o d s z y „ s t a r -
szy p a n " — Je r em i P r z y b o -
ra — jest a u t o r e m d o w c i p -
nych t e k s t ó w p iosenek i d ia -
l o g ó w . Jest o b d a r z o n y w r a ż l i -
wośc i ą na n i ew i e ś c i e uroki . 

L i c z n e g r o n o n a j p o p u l a r -
n i e j s z y ch a k t o r ó w i p i osenka-

r z y es t rady , rad ia i f i h n u 
t w o r z y w kabarec i e doskona le 
zg raną rodz inę . K a ż d y p r o -
g r a m kabare tu , l>ogaty w p o -
m y s ł y i novs.'e p iosenki , c ieszy 
się o g r o m n y m p o w o d z e n i e m . 
K a ż d a z a p o w i e d ź t e l e w i z y j -
n e j a u d y c j i k a b a r e t o w e j t o 
g w a r a n c j a ś w i e t n e j z a b a w y i 
w y p o c z y n k u . 

„Starsi P a n o w i e " wys łuchu ją zwierzenia: „Zakocha łam się" 

„Starsi P a n o w i e " słucłiają skarg ślusarza, któ-
ry nie znosi zgrzytu pilnika, i kryminalisty 

, 3 o w e mnie jest s e x " śp iewa dziewczyna „Star -
szym Panom" , w których „ już nie to zd rowie " 

Rzewna scenka z dawnych czasów: dziarski rot -
mistrz u łanów i dostojna hrabina w duecie 

K W p r c j i f t m n ^ îPoctaq - 4 -

K r ó l Po lsk i , Z y g m u n t W a z a , dziedziczy tron Szwec j i i nie chce się go 
zrzec n a rzecz s t r y j a — Ka ro l a . M a on na dworze szwedzk im swoich stron-
n ików , którzy w y s y ł a j ą szwedzkiego hrab iego do W a r s z a w y z listami, by 
uprzedzić k ró la przed atakiem w o j s k Ka ro l a na Polskę. Szwed zostaje 
napadn ię ty w Elłblągu przez „cz łow ieka z opaską na oku**. R a n n y m opie -
k u j ą się d w a j c b l o i ^ y : Kacpe r i Hans. Siiwed umiera . Ch łopcy postana-
w i a j ą sami doręczyć listy k ró low i . W drodze n a p a d a ich w lesie „cz ło -
w i e k z opa ską " . Z opres j i w y b a w i a ich Elert A p p e l m a n , d o w ó d c a po l -
skiego reg imentu , j adącego do Gdańska . P o u jęc iu napastnika , który o k a -
zu j e się p i ratem, cała t r ó j ka uda j e się do Gdańska , gdzie p r z e b y w a kró l . 

W i J S T A c r t - uc roRE PEZ 
SŁANO icnouawi zy&-
MUMIOWI SZ^NECJI l>ON( 
5ZONO.ŻE. VU N A j a u i S X Y M ^ 
CZASIE- PO IS ICA ZOSTANIE 
z a a t a k o w a n i a Z.T1tZ£CH-
3 T R . O N . n j o r A S Z W t O f Z K A 
UPE1LXV MA &PAŃSU: I 
W C K . J B O M A A R M I A Z. 
I N F L A M T nODEJMlŁ A -
TA-VC N A B R A N i e ^ C O , 
•EJ-BJ-J^G- . T C Z t W . J>1lO 
O A Z. BtŁA^\P€MB^.)R,-• 

O I ^ G r N ą i - l S l ^ P O K C R Ó L e w S K l E j ^ 
M A R - V N A ^ R I C I » W O J O W A L I P C Z E -
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Poznajmy 

I Pol«k« 

GDYNIA — miasto i port han-
dlowy, powstały w okresie między-
wojennym. W 1921 r. wieś o tej 
nazwie liczyła 1300, a w 1939 r. już 
blisko 130 tysięcy mieszkańców. 
Właściwe swoje znaczenie jako mia-
sto portowe uzyskała Gdynia dopie-
ro po roku 1945, kiedy to WTaz 
z Gdańskiem stworzyła jeden wielki 
organizm portowo-stoczniowy. Na -
stąpił wówczas szybki rozwój urzą-
dzeń portowycłi (mieści się tu cen-
tralny morski dworzec pasażerski). 
Między śródmieściem a Orłowem na 
Kępie Redłowskiej powstało piękne 
osiedle mieszkaniowe. 
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LABIRYNT z MORAŁEM 
Rozpoczynając od litery „ K " w lewym górnym rogu 

rytsunku i •posu'wając się białymi polami po liniach pros-
tych (nie na uteos), należy dojść do litery „U " w prawym 
dolnym rogu w ten sposób, aby z illter napotkanych po 
drodze powstał tekst, który jest haisłem zadania. Dla 
orientacji" ipodajemy, że s,pośród wszystkich liter wpisa-
nych do ikwadratóiw rysunku na tekst hasła składa się 
tyLko 25 liter. W labiryntach, jak wiadomo, łatwo można 
zabłądzić. Podobnie może się zdarzyć i w naszym zada-
niu. Bądźcie więc ostrożni i w miarę posuwania się na-
przód pilnie śledźcie tekst powstającego rozwiązania. Ży-
czymy przyjemnej zabawy. 

Rozwiązanie logogryfu z nr 33 

ZNACZENIE 'WYRAZOW: 1) prezent, 2) potwarz, 3) pasieka, 
4) ipnzesąd, 5) produikt, 6) puszcza, 7) p i jawka, 8) pasjans, 9) i)ła-
czek, 10) powidła, 11) przekąs, 12) purpura, 13) jdiwowaT, 14) pad-
lina, IS) pryszcz, 16) piskorz, 17) przęsło. 

Hasło izadanla: ZWIEDZAJCIE POLSKĘ. 

Rozwiązanie krzyżówki „Polskie miasta" (11) z nr 33 

POZIOMO: 1) monolog, S) seter, 6) rekord, 8) polana, 13) grząd-
ka, 15) niBza, 17) Eałom, 18) mównica, 19) trójniak, 20) żyła. 

P IONOWO: 1) Maaury, 2) nosek, 3) loteria, 4) gors, 7) karawa-
na, 9) osnowa, 10) zgrzyt, 11) czółno, 12) Warmda, 14) demon, 
16) sUpy. 

...bo tu echo bardzo silne. 

POLSKIE ¡MIASTA 
POZIOMO: 1) tymczasowa stolica Polski Ludowej przed 

wyzwoleniem Warszawy, 5) zbiornik na benzynę, 6) jed-
nostka monetarna Związku Radzieckiego, 7) pieniądze 
lub rzeczy złożone na przechowanie, 8) skutek, wynik, re-
zultat czegoś, 14) zabawa towarzyska polegająca na zbie-
raniu ploteik i obmawianiu, 17) futro z łap karakułów, 
18) cienka warstewka złota pokrywająca jakiś przedmiot, 
19) złoże minerałów i rud lub pomost statku, 20) gawę-
dziarz lubiący opowiadać bajki. 

P IONOWO: 1) powtarza się przy śpiewaniu melodii bez 
słów, 2) wrząca woda, war, 3) roślina, która według wie-
rzeń ludowych pomaga w zakochaniu się," 4) są widoczne 
w gardle d zapowiadają anginę, 5) ogrodzenie, krawężnik 
lodowiska hokejowego, 9) sprawa małej wagi, drobnostka, 
błahostka lub krótki żartobliwy wiersz, 10) kaWałek l i -
chego, nędznego mięsa albo resztika jedzenia, 11) pęk zbo-
ża związany powrósłem, 12) wystawność, przepych lub 
przyrząd strażacki, 13) zapaśnik cyrkowy, atleta popisu-
jący się siłą, 15) droga miejska, 16) rodzaj szala futrzane-
go, narzutka futrzana. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termijiie lO-dniowym od duty 
ukazania się niuneru pod adresem redakcji z dopiskiem na ko-
percie ,4tozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne roKWiązania, zostaną rodosowame NAGRODY 
KSI i^ZKOWE. 


